Zezwolenie księcia wzolędnie pana na Dr mal- 
Illu Wed dawnego prawa polskiego.” 


Pierwotnie przyslngiwało księciu prawo wydawania dziewic 
i wdów za mąż uawet wbrew ich wlasnej i ich rodziców lub kre- 
wnych woli. Prawo to wykonywali w Polsce książęta także o ile 
chodziło o synów swych poddanych. Pisarz arabski, Al Bekri,?) 
opowiada o Polanach, ze ich książe, gdy dziecko dojdzie do lat, 
żeni je, gdy jest rodzaju meskiego i płaci za nie swadziebuy po- 
darek ojeu narzeczonej. Jeżeli zaś jest rodzaju żeńskiego, to wydaje 
je za mąż i płaci jej ojeu swadziebny podarek. W Polsce prawo 
to wyszło dość wcześnie z nżycia, w epoce historycznej nie znaj- 
dujemy juz o niem wzmianki, a jedynym dowodem jego niegdy 
istnienia byłyby, oprócz wspomnianego opowiadania Al Bekriego, 
liczne i daleko sięgające uprawnienia księcia w zakresie prawa 
rodzinnego. 

Dłużej naiomiast utrzymało sie to uprawnienie księcia na 
Litwie, jednakże tylko w odniesieniu do kobiet. W calym szeregu 


1) Wyjątek z większej całości. Z literatury o tym przedmiocie por. 
ogólne dziela Hubago, Prawo polskie w w. XIIL str. 072—279, 
Dunina, Prawo mazowieekie? str. 120. Ponadto: Viollet, Ilistoire - 
du droit civil francais, wyd. 8. Paryż, 1905. str. 449—452. 

=) Lebiński WI. dr, Co Al Bekri opowiedział o Słowianach 
i ich sąsiadach. Rocznik Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego, T. XV. Po- 
znań, str. 167—187. k 
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przywilejów od XIV. do XYL wieku wydawanych, zrzekali sie 
książęta litewsey pod naciskiem żądań szlachty swych uprawnień 
w tym kierunku. Zdaje się jednak, iz mimo tych zrzeczeń wyko- 
nywali je i nadal, skoro przyrzeczenia te stale są ponawiane. 
T tak przywilej wileński z r. 1387 !) przyznał szlachcie litewskiej 
prawo wydawać swobodnie za mąż swe krewne, córki i wdowy 
bez potrzeby zasięgania zezwolenia panującego. Przyrzeczenie to 
zostało powtórzone w szeregu przywilejów następnych. jak w horo- 
delskin z r. 1413 (wt. 7),?) Kazimierza Jagiellończyka z r. 1457 
(art. 9).3) Aleksandra z r. 1492 ($. 8).*) dwóch przywilejach 
Zygmunta I z r. 1529 (S. 22)5) 1 z r. 1547 (S. 21).5) Wzmianke 
o polrzebie zezwolenia książęcego znajdujemy jeszcze w r. 1551 
na sejmie walnym wilejiskim.7) Także statnt litewski w wszy- 
stkich trzech swoieli redakcyach zawierał postanowienie uchyla- 
jące potrzebę tego zezwolenia. 8) 

To prawo zezwalania księcia na małżeństwo córek podda- 
nych nie było wlaściwościa jedynie stosunków polskich wzglednie 
litewskich. Znajdujemy je również i u innych narodów, w szcze- 
gólności w Niemezech i we Francyi. W Niemczech np. wr. 
1282 otrzymało miasto Frankfurt i inne miejscowości przywilej, 
ze cesarz nie będzie zmuszał ich mieszkańców do oddania córek 
temu lub owemu panu ze swego dworu. We Erancyl mimo zrze- 
czenia się tego prawa przez Chlotara IL w r. 614 niejednokrotnie 
jeszcze wykonywali je królowie, a szczątki tego prawa zachowały 
się tamże (wedle Violleta) jeszcze w r. 1804 i 1852. 9) 

Poddani (ehlopi) nie mogli zawierać małżeństwa inaczej jak 
za zezwoleniem swych panów. Ustawa z r. 15119) orzekła, że 
małżeństwa córek rolniczych są wolne. Zatrzymala ona jedynie 
pewne ograniczenia eo do miejsca zamieszkania malzonków, a to 
ze względu na ich osiadłość. W późniejszych przepisach o zbie- 
elych poddanych postanowiono, że włościanka nie mogła wyjść 


„) Działyński, Zbiór praw litewskich, str. 2. 
) Tamże, stw. lo. 
’ Archiwum kom. prawn. T. VIL str. 263. 
) Tamże, str. 266. 
^) Tamże, str. 284. 
8) Tamże. str. 203. 
7) Działyński. l. c. str. £58. 
s) T. statut 1V. 15, IJ. statnt IIT. 81, IIT. statut IIT. 39. 
5) Wiolet, I. ce. sir. 453: 
19) Volumina Legum,:T. I. 379. 
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za maż do endzej wsi bez zezwolenia dworu, inaczej jak, za opłata 
t. z. kunicy.!) kościól dążył do usunięcia tych ograniczeń, uchwały 
podobnej treści zapadły np. na synodach warmińskim z r. 1610 
i ploekim z r. 1738.23) Wedle traktatu z Rossya z r. 1768 (art. 
IV. S 3.)*) poddani i sluzacy nie mogli brać ślubów bez zezwo- 
lenia swych panów. Projekt Zamojskiego zawierał postanowienia 
zasadniczo zgodne z postanowieniami konstytueyi z r. 1511. 
Uznaje on swobodę ehlopów w: rozporządzaniu rekami swych có- 
rek. a wprowadza jedynie pewne ograniczenia co do córek jedy- 
naczek, ze względu na miejsce zamieszkania malzonków, a to ce- 
lem zapobieżenia stratom dziedzica (I. 31. $. 10). Także wdowom 
przyznaje on prawo swobodnego zawierania małżeństwa (I. 31. 
$. 11.)*) 

Zaznaczyć też należy, iż w stosunkach lennych. lennik nie 
mógł rozporządzać ręką swych córek, o tem bowiem rozsirzygal 
pau lenny. 5) 

W związku z powyższemi nprawnieniami, sluzacemi księciu 
wzgleduie panu, zostawały pewne oplaty przez nich pobierane. 
Nosily one rozmaite nazwy, jak kuna (kunica, knniezne, cuna- 
gium. nuptiale, pojemszezyzna), dziewicze albo panieńskie (virgi- 
nale), wdowicze (wdowie, wdowine, ridnale). swadziebne (swa- 
tzyrba, wedle Czackiego wybór). Jaki jest początek tych opłat 
1 ich uzasadnienie, dotychczas nie zbadano. Ze wzgledu na zna- 
czne ich rozpowszechnienie, nie tylko na całym obszarze ziem 
dawnej Polski, ale i w innych krajach.5) ze wzgledu na ich 
wielką siłę żywotną, możemy się domyślać, iż początek ich tkwi 
w czasach odległych. przedhistorycznych,') a mianowicie w ów- 


1) Por. Czaeki, O litewskich i polskich prawach, T. T. str. 81. 

2) Eneyklopedya kościelna, T. XIII. str. 310. 

9) KOL Meere WANE 190). 

+) Hauer w swej Ekonomice ziemiańskiej generalnej, Warszawa 
1744, str. 30, radzi, aby panowie nie dozwalali wydawać córek swych 
poddanych do innych miast chyba, gdyby było ich 2 lub 8. Panowie 
mają też czuwać nad tem, aby córki, które doszły do odpowiedniego 
wieku, były wydawane za mąż, niekiedy bowiem rodzice nie wydawali 
córek umyslnie za mąż, aby mieć z nich usługę i wygodę. 

5) Proehaska, Wenna i maństwa na Rusi i Podolu. str. 1. 

5) Praktykowane jako t. z. droit de cnlage jeszcze w NVI w. 
w Anglii i Franeji. 

7) Mylnie sądzi sehmidt, por. niżej, że opłaty te istnialy do- 
piero od w. XVI. 
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czesnem urzadzeniu stosunków płciowych. Są one zapewne pozo- 
stałością tego stanu, kiedy panował znpełuy bezlad pleiowy, kiedy 
kobieta musiala się oddać każdemu mężczyźnie. W szczególności 
zaś można je uważać jako resztki służącego niegdyś panom wobec 
poddanych ius primae noctis.) W późniejszym rozwoju te wla- 


1) Podobne zapatrywanie na początek tycli opłat wypowiedzieli : M a- 
ciejowski. w artykule: Co rzeczywiście znaczyla kunica, Bibl. Warsz. 
1564, T. T. str. 432—437, Burzyński, w Prawie polskiem prywatnem, 
T. IL. str. 25, nw. 4 1 Narbutt, Badanie starożytności litewskich, O 
panieńskiem, Tygodnik Wileński, T. LV. 1817, str. 209--215. Ten 
ostatni upatruje ponadto pewien związek między opłatą kunica a t. z. 
kuną albo kunica. które znajdowały sie przy kościołach parafialnych, 
a w których zamkniete upadle kobiety odprawialy pokute. luni auto- 
rowie uważają tę opłatę jako relutum, na które zgodził się Kosciół 
w zamian za pewne dobre uczynki, np. posty, jakich początkowo wy- 
magal od zaślubiających sie. Por. Encyklopedya kościelna, T. XIII. 
SUE MO USA 

Istnienie ius primae noctis w krajach sflowianskieh, mianowicie 
polskich, jakkolwiek ściśle nie udowodnione, jest jednakze wielce pra- 
wdopodobne. Jego istnienie przyjmują zwłaszcza dawniejsi pisarze. jak 
Tatiszczew, Ewers, Jelagin, Naruszewicz, Czacki, Maciejowski. Nato- 
miast Schmidt Karol w rozprawie „Slavische Gesehiehtsquellen zur 
Sireiifrage liber das ius primae noctis, Zeitschrift der historischen Ge- 
sellschaft für die Provinz Posen“ 1855, T.I. str. 325—556 i Balzer 
w recenzyi tejże pracy, Kwartalnik historyczny 1887, str. 71, przeczą 
istnieniu tego prawa i uważają, iż powyższe daniny na równi z innemi 
zostaly powołane do życia w interesie finansowym panów, jako wynik 
stosunku poddanezego. Dowodem przemawiającym za istnieniem i w Pol- 
sce tego prawa, może być zwyczaj, zwany kunigowaniem, o którym 
wspominają Narbuttl.c.iJaroszewiez, Obraz latwy pod względem 
jej cywilizacyi ód czasów najdawniejszych do końca w. XVIII. Wilno 
1844. l'or.tez Witort Jan, [us primae noctis, Lud IT. str. 94—115. 
W t. z. dziewiczy wieczór udaje się narzeczona z domu do dworu 
i z pluczem prosi w pieśni pana, aby ją uwolnił od daniny i dal się 
ubłagać prośbom. 

Wogóle sprawa tych opłat, zwłaszcza zaś t. z. dziewiczego, wdo- 
wiezego i pasternego, powinna być jeszcze przedmiotem dokladniejszego 
zbadania. Nehring w artykule p.t. „Ucber pasterue in den Synodal- 
verordnungen ron Sieradz 1262, Zeitschrift der histor. Gesellschaft für 
die Provinz Posen“, T. III. 1888, str. 459—462, wysiąpił z calkiem 
odmiennem mniemaniem, ktore usuwa opłaty te z zakresu prawa mał- 
żeńskiego. Wedle jego zdania nie mamy tu do czynienia z oplatami 
malżeńskiemi, dziewicze, wdowieze, pasterne są to te rzeczy spadkowe, 
które należy wydać córkom względnie wdowom po zmarłych podda- 
nych tak, że dopiero to, co po wydaniu jednego i drugiego pozostanie, 
jest t. z. pnścizną. Nehring opiera się w swem tłumaczeniu na odno- 


* 
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śnie pierwiastki zatraciły się, a natomiast na pierwszy plan wy- 
Sunely sie względy majątkowe. wywołane chęcią panów wyzyska- 
nia swej władzy w stosunku do poddanych. W późniejszych bo- 
wiem czasach oplachlo się je na rzecz panów, gdy kobieta wy- 
chodziła za maz do wsi obcej. 7) 

Pomimo kilkakrotnych zakazów pobierania tych oplat, zwła- 
SZczą Kosciól dążył do ich uchylenia. utrzymały sie one prawie 
do końca Rzeczypospolitej. Janusz, arcybisknp gnieznieński, na 
synodzie sieradzkim w r. 1262 zabronił pod grożbą klątwy. pobie- 
rania w dyecezyi enieznieńskiej oplat, dziewicze, wdowieze i pa- 
Sterne, o ile chodzilo o kobiety z dóbr duchownych wychodzące 
74 mąż do dóbr $wiecekich.?) Już przedtem w r. 1237 uchylił 
brawo do poboru tych opłat Henryk Brodaty. Wedle Maciejo- 
wskiego przywrócono je jednak po jego śmierci. a pomimo zga- 
nienia ich przez papieża Grzegorza IX. w r. 1241, utrzymały sie 
one i nadal. Na Mazowszu zniósł wdowicze przed r. 1232 Konrad 
Mazowiecki. mimo to jeszcze w w. XVI. (1531) składały wdowy, 
wychodzące za mąż, na rzecz pana urne miodu,?) a chlop wyda- 
jaey za mąż córkę, skladal opłatę kunne. *) O tej ostatniej opłacie 
wspomina jeszcze statut Prazmowskiego, natomiast nie wspomina 
9 niej już Goryński.5) W krajach litewsko-ruskich utrzymały się 
te oplaty najdluzej. Zygmunt I, w rozporządzeniu z r. 1506 dla 
województwa kijowskiego nakazał opłacać kunnieę, 5) wspomina 
© niej także przywilej Zygmunta Augusta z r. 1558 dla miasta 


śnem postanowieniu Księgi praw z w. XIIL i postanowieniu Konrada 
Mazowieckiego z r. 1232. Pasternego zaś mianem oznacza on udział 
konieczny w spadku eórki przybraucj. Tłumaczenie jednak Nehringa 
nie usuwa wszelkich wątpliwości, Jak z samej nazwy wynika, mamy 
tu raczej do ezynienid z oplatami, aniżeli z częściami majątku  wzęlę- 
dnie spadku. Więcej usprawiedliwione jest też mięszanie się Kościola 
do prawa malżeńskiego, aniżeli spadkowego. © pomoenem, wdowiem 
i dziewiczem por. także Smolka, Mieszko stary i jego wiek, War- 
szawa 1981, str. 448—444 i 446—447. ; 

1) dgz. XVI. 9742. 8773, 

*) Kod. Wkopolski, ur. 402, str. 355, S. 8. Por. Laguna, 
Kilka uwag nad wywodem historyeznym niektórych artykułów ustawy 
Kazimierza W. Bibl. Warsz. 1859, T. IIT. str. 168. Hube, Prawo 
polskie w. XIIT. str. 972—373. 

*) Balzer, Kwart. histor. 1887, str. 71. 

?) Tamże, str. 72. 

^) Dunin, Prawo mazowieckie, str. 59. 

5) Balaer, Kwart. hist. 1887, str. 72. 
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Baru.?) Opłata ta miała istnieć na Rusi jeszcze za czasów Naru- 
szewieza,7) Wójcicki zaś w swej Eneyklopedyi wspomina, że ku- 
niea na Podlasiu istniała jeszcze w początkach w. XIX. (1820). 
Narbutt twierdzi, że na Litwie dochowala się ona do polowy w. 
XVII. Co do sposobu uiszczania jej, to płacono ją pieniadzmi lub. 
w naturze (miodem), oplacano ją na rzecz księcia, wojewody. ho- 
rodniezego królewskiego, pana lub sołtysa i to nie tylko kmiccie, 
ale i mieszczanie, jak dowodzi przywilej dla mieszczan barskich 
21125153373) 

Lustracye starostw ruskich, dokonane w drugiej połowie 
w. AVL, przedstawiają nam opłatę. zwaną pojemszczyzna*) albo 
knnica w całej pelni rozwoju i to na całej przestrzeni ziem ru- 
skich. Oplacają ją zarówno chlopi, jak mieszczanie, jednakże tylko 
obrządku wschodniego, a zatem przeważnie Rusini. Opłaca się ją 
wtedy, gdy dziewica lub wdowa idzie za maż do wsi obcego pana. 
Oplate należy niścić i wtedy, gdy małżeństwo zostaje zawarte 
w obrębie starostwa. Gdy kobieta wychodzi za mąż za granice 
państwa (do Wołoszczyzny) oplata jest wyższa. Wyższa opłata 
należy się od wdowy ze względu ua to. iz wdowa wywozi ze 
sobą i swój dorobek. Uiszcza oplate zawsze maż, W opłacie tej 
ma udział (trzecią ezęść) wójt, a po wsiach atamani. Pobór jej 
często wydzierżawiano. Prawidłowo wynosila ona groszy 12 od 
dziewicy. 80 od wdowy, w niektórych starostwach od dziewicy 
dwa zlote albo i kopę groszy. Gdy kobieta pozostawała w swojem 
starostwie, opłate pieniężną składano w niższym wymiarze (6 gro- 
szy), ponadto jednak niszczano pewne świadczenia w naturze, jak 
piwo. chleb. a urzędnikom reczniki. 5) 

Wiadomości nasze o oplacie, zwanej swadziebne, pochodzą 
z Mazowsza. Była to opłata od wesel. Uchylil ją w księstwie 
płockiem biskup Giżycki w r. 1455. Kazimierz zaś Jagiellończyk 
wcielając ziemie rawska i gostyńską do Korony w przywileju 


1) Czaęki, O litewskich i polskich prawach, T. II. str. 21. 

2) Rneyklopedya kościelna, T. XX. str. 28. 

3) O kunicy por. też Kownacki, Pamiętnik Warszawski, T. 
XVII. str. 891. Linde, Słownik, T. II. str. 547. 
: +) Wyraz teu oznaczał na Rusi także opłatę od pojmaneeo bydla. 
Żerela do istorii Ukraino-Rusi, T. I. str. 228. 

5) Por. Zerela T. Iestr. 24. 51. 74. 99. 129. 169. 191. 337. 
TU. Do we. SCH WE MODE. sm. 6% BL. JGŻ 20% men MIL GIO. TESXC 
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z dnia 14. grudnia 1462 zniósł swadziebne w tychże ziemiach. 1) 
Mimo to utrzymała się ta opłata i nadal. *) 

Jak uprawnienia ksiecia w zakresie prawa małżeńskiego, 
podobnie i opłaty” małżeńskie na rzecz jego niszezane, znane byly 
i u innych narodów słowiańskich. O Bulgarach np. opowiada pi- 
sarz arabski. Abu Ali Achmed, że od każdego z nich, kto się 
Zenil, bral książę konia wierzeliowego. ?) 


DR. PRzewysŁaw DABKOWSKI. 


1) Por. Czaeki, O prawach mazowieckich, rozprawa, krzemie- 
niee, 1811, str. G. Glogier. Eneyklopedya, T. LV. str. 295, Hel- 
cel, Starodawne prawa polskiego pomniki, T. 1. str. 299, 

2) Maciejowski wspomina jeszcze o opłatach: pasterne (basterne) 
i bykowe, które mialy być pobierane od wdów i dziewcząt, które prze- 
nosząc sie do obeyeh wsi, zabierały ze soba swe potomstwo nieprawe 
lub nawet od tych kobiet, które począwszy dziecię w jednej miejsco- 
wości, rodziły je w innej. 

3) Garkawi A., Skazania muzulmanskieh pisatelej o Slawia- 
nach i ruskach, Petersburg 1870, str. 263. 


Województwo Ruskie wobec rokoszu 
Zebrzydowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Jak ztąd widoczna w sferach otaczających króla odraza zwró- 
cono uwagę na niebezpieezenstwo grożące od powstania węgier- 
skiego i energieznemi zarządzeniami starano się je odwrócić. Zro- 
zumiano trafnie, że juz polozeniem swem ziemie podgórskie i po- 
wiaty mogą być laeznikiem pomiędzy ruchem węgierskin a mal- 
kontentami polskimi i starano się w samym zawiązku styczną te 
przeciąć. Król. jak widzimy, nie naruszył zasady neutralności. ale 
też buczyl. aby poddani jego jej nie naruszali. 

Grozilo też wschodnim ziemiom jeszcze jedno poważne nie- 
bezpieczeństwo. dla odwrócenia którego należało pilnie zwracać 
uwagę. Równocześnie bowiem z wzmaganiem sie rozruchów na 
Węgrzech zaczęli się ruszać z koezowisk nad Czarnem Morzem 
Tatarzy, a ich ruchy zwiastowaly zawsze klęski, które spadały na 
żyżne Podolskie i Rnskie ziemie. Wlasnie w chwili śmierci he- 
tmana wielkiego Zamojskiego zaczęły nadpływać od Stanislawa 
Żółkiewskiego hetmana polnego, od wojewody Rusi Stanisława 
Golskiego wiadomości o rneliach tatarskich tudzież, że car Pere- 
kopski zmierza ku granicom. 1 znowu król w uniwersale przypo- 
minal szlachcie, 1) że skoro w zawiedzeniu przeszłego sejmu Rzplta 


5 Ga. Biom. Stage, IKS 
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od granie bez obrony została. ucieka sie król do szlaehty. wzy- 
wajae do ratunku całości Rzpltej swobód i wolności swoich. Nowiny 
o przygotowywanym najeździe zmieniały się i utrzymywały w na- 
prezeniu i trwodzé wschodnie powiaty. gdzie obrone objał byl 
hetman polny, 1) a prócz niego czuwał silnie Strażnik koronny 
Jan Zamojski w Szarogrodzie. W Barze, na straży granic, czuwał 
też wojewoda Golski, wzywając szlachtę do ściągania się w kupę 
i naznaczajac ziemiom punkty zborne (jak Zaloźce dla ziemi Bu- 
skiej). zkad miano w dalszy wyruszyć pochód.?) Tymezasem Kan- 
tymir nie zaczepiony i nie hamowany, zbliżył się w pochodzie 
19. sierpnia pod Żytomierz, zkąd mnóstwo ludzi w niewolę za- 
bral.3) Widocznie najazd był tak przemożną siłą nskuteczniony, 
że o boju w otwartein polu nie można bylo i myśleć z drobnemi 
silami, jakiemi rozporządzali wodzowie kresowi. Zresztą trwał ten 
najazd tygodni pare i jak donosi współczesny historyk. uprowa- 
dzili Tatarzy z Podola do sto tysięcy w niewole?) i tylko Żól- 
kiewski, edy powracali obciążeni lupem. zarwał ich trochę i część 
Jakąś Inpów i jeńców odbił. Nie bio to jednak zwycięstwo. któ- 
reby bodaj w cześci powetowalo olbrzymia klęskę: to też slusznie 
król wnet po dowiedzenin się o klesee i o nowych zamiarach ta- 
tarskich. powtarzając swe odezwy do gotowości, „gdyż za rozwie- 
dzeniem sejmu na samej ochocie szlachty obrona została”, wzywał 
ją do poprawy sławy, która teraz od pohaństwa szwank znaczny 
odniosla.5) .leszeze pod sam koniec roku ostrzega król szlachtę 
i wzywa do kupienia sie, skoro nieprzyjaciel zamyśla o wtargnie- 
ciu, zasinaikowawszy korzyści, które z haibą i szkodą wielką narodu 
polskiego świeżo z państw naszych odniósł, a żołnierz sam nie da 
mu rady.) Popierał temi odezwami król czujnych wodzów, stra- 
żuika Jana Zamojskiego, rozsyłającego z Biedrzychowego Gródka 
i Szarogrodu odezwy, że Tatarzy leżą na Bialogrodzkich polach 
w wielkiej liczbie, że sam szwagier hański w 90 tysięcy stoi mie- 
dzy Owidowem a Oczakowem. że jedni wloka się do Węgier, 


1) Uniw. króla z 97. ezerwea 1605, Gr. Lw. 360, p. 919 i uni- 
wersal z 30. sierpnia 1605 w Gr. Prem. 321, p. 1519. 

?) Pr. Prem. 321. p. 1858, nniwersał z 28. lipea 1605 r. 

3) List Lwa Sapiehy z 6. września 1605 w Arch. Radziw. 235. 

+) Wielewiecki, His. dom. prof. ad 5. Barb. IL. 98. tudzież Lu- 
bieński, p. 39. 

5) Uniwersal z 17. paźdz. 1605, Gr. Tremb. 106, p. 529. Gr. 
Buskie 11. p. 994. 

6) Gr: Tremb. 106, p. 639, uniwersal z 20. grudnia 1605. 
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a drndzy kierują się ku Polsce, że nałeży brać się do oręża i ze 
ostatni już raz przestrzega szlachtę ze swego urzedu.') ERaezcie 
tedy obmyslaé o bezpieczeństwie żon. dzieci i majętności, pisał 
w stycznin 1607 r. Żółkiewski do szlachty, a do swawolnych kup 
żołnierskich, Inpiestwami w okolicy Lwowa plamiących imię zol- 
nierza. nadaremnie wołał: tulaj na Ukrainie sInzba na was czeka.) 

Nie można tedy twierdzić, jakoby krol nie widział niebez- 
pieczeństw. które od poludnia i wschodu grozily Rzpltej, lub żeby 
nie starai się im zapobiedz. I owszem z zarządzeń jego i odezw 
widoczna, że troską jego bylo nietylko hamować niebezpieezen- 
stwa, ale nadto zwracać uwagę, poddanych ua konieczność obmy- 
ślenia środków ratunku i to na drodze legalnej przez sejmy. które 
niestety „zawodzily*. Również nie można pominąć i tego wnioskn. Wy- 
pływającego z troskliwosei krola celem odwrócenia nichezpieczeństw, 
że i polityka jego nachylająca się ku Anstryi. którą przeciwnicy 
królewsey spotwarzali i uczynili ją nienawistną w Polsce, była 
trafną drogą do celu i że w interesie Rzpltej i cywilizacyi leżala 
przyjażń z mocarstwem. majacem jednego i tego samego wewnę- 
trznego i zewnętrznego wroga. Malżeństwo przeto króla z Kon- 
stancyą miało i polityczne znaczenie i było z wiekszemi korzy- 
ściami dla Rzpltej polączone, aniżeli rajone przez Zamoyskiego 
małżeństwo z Teodorą moskiewską. Opozycya przeto Zamojskiego 
przeciwko królowi i jego polityce. przeciwko malżeństwu z Raku- 
szanką jest prawie trudną do zrozumienia. W czasie, kiedy on 
zjazdy przeciwko królowi zwolywał. był juz czas najwyższy do 
zapomnienia o owych praktykach amstryackich, które jak to sie 
dowodnie ze źródeł archiwalnych okazuje, nie mialy tak ujemnego 
znaczenia, jakie im przypisywali stronnicy kanclerscy. Król od 
lat juz wielu stal na wysokości swego zadania i ani myślał o od- 
stąpieniu korony, której powagę nadwątloną staral się umocnić. 
Nie malo też zasług wienezylo jego skronie, położonych zarówno 
obok Rzpltej, jakoteż obok Kościoła. a jeżeli stracił Inflanty, to 
właśnie Zamojski był tym wodzem. któremu powierzono odebrać 
prowineye, a zadania tego nie dokonal:?) zresztą i tutaj Chodkie- 
wicz zwycięstwem pod Kokenhauzem przywrócił nieco utracona 


1) Uniw. z 28. paźdz.. 26. Hstopada 1605 i IL. stycznia 1606 
w Gr. Tremb. 106, p. 518, 559 i 646. 

2) Zólkiewskiego Pisma wyd. Bielowskiogo, p. 180, 181. 

3) Obaez ostrą uwagę w liście Lwa Sapiehy z Arch. Sap. I. 
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sławe i należało tylko poforsować wojnę, aby ją: calkiem odzy- 
skać. Dlatego to król na czele zadań sejmowych. mających wejść 
pod obrady sejmu z 1606 vroku, postawil poparcie wojny Inflan- 
ckiej, aby wyrzucić Szwedów z Inflant i Estonii. Dlatego to żądał 
obimyslenia środków przeciwko najazdom tatarskim. gdyż wiedział, 
Ze ci są tylko narzędziem Tnreyi. która z zawierueh węgierskich 
największe odnosila korzyści. Niestety ruch rozkolvsany przez Za- 
mojskiego objął już cale pochopne do nowin społeczeństwo szla- 
checkie i król z zamiarami swymi mial znown napotkać na 
opozycyę. 

Na czele jej stanął wojewoda krakowski Mikołaj Zebrzydow- 
ski, przyjaciel Zamojskiego: podzielał wszystkie wady kanclerza, 
ale niestety nie posiadał ani jednej z wielkich tego meża zalet. 
Próżny i nadety do tego stopnia. że gdy mu król wynieść sie ka- 
zał z kumienicy rządowej w krakowie przed weselem z Konstan- 
cya. gdyż potrzebował domu dla gości anstryackich. Zebrzydowski 
ustąpil z domu grożąc: ja z domu, a król wyniesie się z króle- 
stwa! Nie był też na ślnbie królewskim. katolik z praktyk reli- 
gijnyeh i przekonania nie był nim w czynach. dlatego to oburzal 
sie, gdy Ojciee Wielewiecki gromil z kazalniey tych, którzy pod- 
burzali szlachtę na sejmikach, dlatego to spychając brzemię nio- 
szczęść ojczyzny. za których sprawcę go uważano ze swych bar- 
ków, usprawiedliwial sie przed poboznymi Minorytami, że z tego 
tylko powodn stanął na czele rokoszu, by rokoszanie nie obrali 
heretyka swym wodzem.') Upor nadto uczynił go krótkowidzem 
i nie patrzał w dalszą przyszlość. Występując zed szlachtą z za- 
rzntami i obelgami rzueanemi na królu, a tworzonemi na podsta- 
wie plotek. zawsze groził, że ma jeszcze poważniejsze zarznty w za- 
nadrzn. z któremi w razie. potrzeby wystąpi przed bracią. A tej 
ostatniej prawił o zamiarze króla opuszczenia Polski i odstąpienia 
tronu Anstryi. a-więc zarzuty. które już były anachronizmemż w 
i przeciwko zdrowemu rozumowi grzeszyły, o ile że król miał już 
dziesięcioletniego syna. utracil panowanie w Szwecyi i nie miał 
najmniejszej przyczyny do opuszczenia tronu. Zdaje się, jakoby 
z rozmysłemm upornie stal on przy swem twierdzeniu o zamiarze 
króla ustąpienia tronu Austryi, a to w tym eeln, aby najpopular- 
niejszem u tlnmów haslem zdobyć sobie opinię ogółu, a z drugiej 
strony, aby mając tę opinię za sobą, tem większy ucisk wywierać 


>) Przyczynek do rokoszu Zebrzydowskiego, Kwart. hist. VIII. 230. 
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na króla. Program atoli działania, jak go miał Zamojski na poła- 
dniu i wschodzie Rzpltej, zamiarów jakichś zbudowania Rzpltej 
na najszerszych wolnościach szlacheckich, pozytywnych jakowychś 
dążeń — tych. zdaje się, nie posiadał wcale Zebrzydowski. Dla- 
tego cały rokosz od początków, gdy Zebrzydowski tylko stanął na 
jego czele, nie miał ani jednolitego programu, ani nie posiadał 
jednolitości w akcyi. Taki to maż zajął miejsce Zamojskiego. Po- 
groziwszy królowi. spelnił groźbę na sejmiku w Proszowicach. 


UE 


Sejmik Proszowieki przeciwko królowi. — Zarzuty wniesione na sejmie 
Warszawskim 1606. — Odpowiedź króla. — Siężyckie artykuły. — 
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szanie na zjeździe rokoszowym pod Sandomierzem. — Oburzenie z po- 
selstwa sejmikn Wiszyńskiego. — Poselstwo do hetmana i do wojska. — 
Konfederacya w Wiślicy przy królu. — Artykuly Sandomierskie, — 
Polowiczna ugoda pod Janoweem. 


Sejm, na którym król pragnął uzyskać środki do wojny 
z Karolem Sudermańskim i odebrania Inflant i Estonii. zwołany 
był na marzec 1606 r. Były jeszeze inne ważne sprawy, jak 
obmyślenie bezpieczeństwa granie od Tatarów. słowem pierwszo- 
rzędnej wagi kwestye, które gdyby zdołano załatwić, jak tego wy- 
magał interes Rzpltej, groźna burza. zapowiadana przez Zebrzy- 
dowskiego, byłaby udaremnioną. Zresztą król w uniwersałach 
przedsejmowych wyraźnie wskazywał na praktyki niektórych powa- 
Zajacyeh się spisywać żołnierzy celem zakłócenia Rzpltej i sprowadze- 
nia na niewinnych i na obłąkanych mordów i łupiestw i zapraszal do 
zaradzenia zlemu w sejmie.) Nie było to wyzywanie przeeiwni- 
ków do zaciekłości, ale roztropna przestroga i wezwanie do prze- 
strzegania praw i do załatwiania życzeń, ogólnych spraw doty- 
czących na sejmie. Wychodzila przestroga od tego, którego glos 


1) Schmitt, Rokosz, p.. 78. 
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publiczny pomawial o absolutyzm. a który pozostawiony przez 
spelzle na niezem sejmy bez środków dzialania, jak trafnie wska- 
Zywal w swem oredzim, podtrzymywał skutecznie obronę, czego 
dowodem bylo zwycięstwo Chodkiewicza w Inflantach, a Żółkiew- 
skiego nad Tatarami. "e 

Zebrzydowski na sejmiku przedsejnowym w Proszowicach 
nie rzucjl się otwarcie na powagę królewską, lecz wymierzył eios 
maskowany, uderzając na senat; on to winien zlemi radami, ze 
król zle rządzi, że sejm rozszedł się bez skutku, że Rzplta jest 
hez obrony i że nie ma innej rady, jak odmówić podatków na 
obronę. gdyż król jest do niej z własnych funduszów obowiązany 
i ścieśnić władzę króla. 1) Żeby jednak zamiar ten do skutku do- 
prowadzić, radził wojewoda, który przy posodniejszej chwili obie- 
eywal odkryć sekret na krola — nie tylko obesłać sejm przez 
posłów. ale bv pod koniec sejmu wszystka szlaclita zjechala "od 
Warszawę do Stezycy. w celu lepszego poparcia swych żąda. 
Myśl zjazdu poparli różnowiercy w nadziej. że wśród zamętu zdo- 
laja łatwiej osiągnąć zamiary. Napróżno przestrzegał sejmikuja- 
cych Żółkiewski. wskazując na niebezpieezenstwo od pogan — 
hasło rzucone przez Zebrzydowskiego szerzvlo się po ealej Dzptej, 
w Wielkopolsce bowiem w duelm zamiarów teścia pracowal zięć 
jego, ambitny i mściwy Smogulecki, na Rusi Stanisław Dyabel 
Stadnicki, na Litwie Janusz Radziwiłł, którzy też zbierali zoldo- 
wników a wielu matervalnie podupadlych lub cheiwyeli nowin 
mnożyło szeregi malkontentów. Artykuły sejmiku proszowickiego, 
wśród których wiele było weale umiarkowanych albo też pachle- 
biających jednemu stanowi (jak np.. aby dóbr ziemskich nie po- 
siadali mieszczanie, gdyż przez to służba wojenna ginie, aby 
nchwalić prawa zbytkowe .na włościan), zostały przyjęte 1 na 
sejmiku generalnym w Korczynie, lecz jakiegoś wybitnego kie- 
mku naprawy Kzptej nie zawierały. Natomiast zręcznie pra- 
oniono uchylić się od wojny, dlatego też poleeano domagać sie 
odnowienia przymierza osobliwie z Tureją. 

Większość sejmików przyjęła żądania Zebrzydowskiego i na 
sejmie warszawskim stronnicy jego wystepują z surowymi zarzu- 
tami już nie przeciwko senatowi ale wprost przeciwko królowi 
wynierzonymi. Król nie wypelnił warunków paktami poprzysię- 
żonych. zalatwia wszystkie sprawy Rzptej bez udzialu szlachty, 


lec 


1) Mowa Zebrzydowskiego na sejmiku Proszowickim, Bibl. Kras. 
l. e. p. 455—457. 


818 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


przewleka wymiar sprawiedliwości. nie broni granic Rzptej, d od 
szlachty eiaele żąda podatków. ociąga się z rozdawnictwem Wa- 
kansów, a dowództwo nad strażą swej osoby obcym rozdaje, nie 
spieszy sie z wysłaniem posła do Turecyi i z wysłaniem upomin- 
ków Tatarom. Odpowiedź królewska na te i inne zarzuty byla 
bardzo trafną: król poszezególnial. eo dotychczas w Rzptej zrobil 
i zbijając szczegółowo zarznty, wykazywał swą niewinność lub też 
uzasadniał. dlaczego niektóre żądania nie weszły jeszcze w życie. 
Ze jednak chętnie pragnie je spełnić. Nie wskazuje nawet, że 
wiele żądań jest przesadnich. że żądano odeń, aby san z wla- 
snych dochodów bronił granie Rzpltej i by upokorzającymi go- 
dność królewską środkami odwraeal od niej miecz pogański — 
on owszem oświadcza, że na sejmie należy obmyśleć środki zara- 
dzenia brakom Rzptej. którą pragnie widzieć kwitnąca i potezna. 
Toż dodaje. że najwiecej do tego rezultatu przyczynią się starzy 
sejmujący. gdy odlozywszy na bok prywatę. zgodnie powszechnemu 
dobrem zechcą się zająć. Sejm był bardzo burzliwy, walczono in- 
wektywami i podstępem, do tego ostatniego sposobu rzucili sie 
rózuowierey. chcące zmusić katolików. by stanęli w obronie ich 
konfederaeyi 1573 r., leez król domyśliwszy sie podstepu, za radą 
Skargi uchyli! zamaeli na prawa i swobody Kościoła. *y  Ostate- 
cznie posłowie wieln województw uchwalili pobór i czopowe 
w horonie a cło nowo podwyższone, splaw wodny i poglówne 
żydowskie na obronę potoczną w Litwie. *) inni znowu wzięli po- 
datki do braci i zapowiedziana przez Zebrzydowskiego burza by- 
laby przeszla bez zgubnvch skutków, edyby nie falszywy krok 
króla. o którym nam wspomnieć należy. 

Pod koniec sejnu odbywal sie w Stężycy zjazd zapowie- 
dziany przez Zebrzydowskiego, na który konno i zbrojno stawili 
się Janusz Radziwiłł, Stadnicki Dyabel. Jakób Sieüienski, Mar- 
cin Broniewski i innych wielu aryanów. malkontentów, wiodących 
z soba kupy zbrojne zbałamnconej -haslami zagrożonej wolności 
szlachty. Ganiono tam bez ogródek króla i jego rządy. nicowano 
najlepsze jego dzieła, w sposób szorstki i bezwzeledny krytyko- 
wano zamiary, które nznawano jako zgubę niosące wolności szla- 


1) Wielewiecki, p. 116. 
2) Castr. Tremb. 106, p. 787—813. Składając sejmiki na 28. 
kwietnia. mówi o tej uchwale. król. 
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eheckiej. Użyto do walki słowa i pisma tudzież ulotne pisemka „listy 
szlachcica” rozpowszechniano pomiędzy braci, w których wma- 
wiano w tlnmy, że król jest krezusem. że wzbogacił się i nadąl 
dostatkami Rzpiej, że stal się dla niej niebezpiecznym, dlaczego 
należy odebrać mu wladze, niechaj szlachta rozdaje wakanse, ona 
niech odbiera podatki i dochody ziemskie, ela. pobory itd. i sklada 
je do swych własnych skarbeów, które należy fundować przy wo- 
jewództwach — a tak będzie miala i wojsko własne i własnych 
od siebie zależnych dowódców.) Już z obrad sejmowych mógł 
krół wnosić. że przeciwnicy jego nie mają ani energicznego wo- 
dza, ani też żadnego programu. a zjazd cały uważal król, który 
potepial nawet zjazdy. jak Kolski w obronie Korony zwołany, 
jako nielegalny. Król jednak, chcąc zażegnać ruch swawolny 
w samym zarodku, wysłał ks. Skargę do Zebrzydowskiego, z we- 
zwaniem, by jako katolik nie wiązał się z heretykami i nie po- 
dawał w niebezpieczeństwo ojczyzny i Kościoła. Tego tylko zda- 
wal się oczekiwać Zebrzydowski. który w tej chwili wrósł na 
wodza calego ruchu. skoro król sam pierwszy wysyłał don parla- 
mentarza. Zebrzydowski odprawił znakomitego kaznodzieje wezwa- 
niami. by krol zaprzestal dążeń do absolntyzinn. którego objawy 
upatrywał także w ponownem małżeństwie króla, zagrazajacem 
ojczyźnie i upominał: że zjazd steżycki może się stać królowi 
nżytecznym, byle król z niego skorzystal. Było to zręczne zapro- 
szenie do rokowań. a gdy potem tak senat jak i szlachta na sej- 
mie uchwalili wysłać posłów do Stężycy. przez to zjazd niele- 
galny. nie tylko że sankeye otrzymywał, ale nadto urastal w zna- 
czeniu. Wysłano bowiem nań księcia Janusza Ostrogskiego, ka- 
sztelana krakowskiego. męża dobijającego się popularności i sie- 
dzącego na dwóch stolkach. Koniecpolskiego, wojewodę sieradzkiego, 
Bykowskiego, kasztelana łęczyckiego, przed którymi Zebrzydowski 
wyluszezal szercko z poparciem kopii listów, jak to gorliwie starał 
się odwieść króla od małżeństwa z Konstaneya, narzekał, że król 
odrzucił te rady, że zupelnie zapomniał już o warunkach, pod 
którymi otrzymał koronę, którą zamierza odstąpić Anstryi i że 
dotąd się nie opamietal. Wnet juz wiedziano w Warszawie o od- 
prawie posłów sejmowych przez Zebrzydowskiego, a Janusz Ra- 
dziwili, urażony obrażeniem sługi swego przez marszalka Myszko- 
wskiego. odjeżdża z Warszawy i zrywa kończący sie już sejm. 
Tem wyżej urósł w opinii szlachty zjazd stężycki, na którym 


1) Bibl Ordyn. Krasińskich, tom 9—12, p. 471 i n. 
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wśród inwektyw na rząd, na króla i senat na wniosek Zebrzy- 
dowskiego uchwalono walny zjazd na 4. czerwca, w Lublinie od- 
być się mający celem naprawy Rzpliej. *) 

Król uniwersalem z 28. kwietnia potępił to zwołanie zjazdu 
i rozpisaniem sejmików na 3. ezerwea dla tych ziemi, które 
uchwalenie poborów wzięły do braci, staral się przeszkodzić zja- 
zdowi, ale sprawy zwichniętej przez wysłanie poselstwa do Ze- 
brzydowskiego tem nie naprawił. Należało się obawiać wielkiego 
zamętu: nie byłe bowiem tajnem. Ze zamierzano przez swych 
posłów zaprosić króla i senatorów niektórych do nsprawiedliwienia 
się z powodu naruszania praw i wolności, zapowiadano dalej. by 
na czas trwania tyeh badań i na trzy tygodnie przed zjazdem 
zawieszono jurysdykcya w ealem królestwie. slowem zamierzano 
imieniem narodu, w którym już głęboko wkorzeniły sie zasady 
o wyższości jego nad królem. powołać króla do odpowiedzialności, 
na zasadzie artykulu de non praestanda oboedientin. — Jakkolwiek 
nie było żadnego ze strony króla powodu do takich „sądów knpy* 
nad jego królowaniem. to jednakowoż większość calego społeczeń- 
stwa szlacheckiego tak była znieprawiona. że wołania przeciwni- 
ków królewskich znalazły wśród niej posluch. Już wysłanie po- 
słów do Stezycan, a wiee do ogniska buntu, gdzie obrzucano 
króla i rząd obelgami. wskazywało, że wolania Stężycan znalazly 
oddźwięk w znieprawionem sunieniu ogółu szlachty. Nie zrazala 
jej tradyeya przeszlości wlasnej. potepiajaca tego rodzaju ruchy, 
począwszy od ruchu Macka Borkowiea, Spytka z Melsztyna. Abra- 
hama Zbaskiego aż do rokoszan wojny kokoszej, nie zrażało na- 
wet i to, że przewódcy ruchu byli to glosni anarchiści, gwalto- 
waiicy, jak wojewodzie podolski Jakób Sienieński i Stanisław 
Stadnicki, Dyablem zwany. a którego to ostatniego trafnie chara- 
kteryzuje nowszy historyk?) jako pieniacza, co tyle krwi przelal 
ie i atramentn, jako oblndnika, który nigdy otwarcie nie walczył 
z przeciwnikiem, a wiódł wojny krwawe z Opalinskimi i Ligę- 
zami, z Wapowskimi i Ostrogskimi, z Pileckimi. Drohojowskiini, 


7) Czy nastąpiło tutaj w Stężycy najsamprzód cicho, później zas 
jawnie zawiązanie konfederaeyi, o czem mówi Wielewieki, IT. 117; 
zdaje Bie, Ze wiadomość ta jest niewątpliwa. Dla powodzenia naste- 
pnych zjazdów trzeba było zapewnić sobie współudział szlachty przez 
związanie jej węzłem konfederacji. Lecz skoro tak było, dlaczego po- 
śród tylu aktów rokoszan, akt owej konfederacyi sie nie znalazł ? 


*) Loziński, Prawem i lewem. 
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Korniaktami, który kościoly profanowal, hostye powyrzucał i tra- 
dyeye buntowniezego żywiołu pozostawił w spadku synom. On to. 
dawniej stronnik qustryacki, obecnie gdy król nie nadal mu sta- 
rostwa przemyskiego, poprzysiągł zemstę, zaczął czynić zaciągi 
w kraju i ua Wegrzech, a zlnpiwszy Sośnieę Korniakta, zkąd 
140 tysiecy złotych gotówki uniósl i pozostając w związkach 
z węgierskimi powstańcami, mial dość środków. aby około 2.000 
ludzi zbrojnych zaciągnąć na poparcie ruchu przeciwko królowi. 

Jeszcze bardziej głośnym anarchistą był Piotr Laszez, þa- 
nita, który urągajac prawu ferezye dekretami podbić sobie kazał, 
lub Jakób Sienieński, wojewodzie podolski, przyjaciel Dyabla Sta- 
dnickiego. u którego na ustach były tylko erozby dla senatorów 
i dla króla. którego degradować radzil, który pierwszy miał po- 
(lnieść mysl rokoszu. wołał o mg i o wyrzucenie tych, którzy 
nie chcieli iść przeciwko królowi. Byl on terrorystą w polityce 
a w praktyce życia mseiwyin okrutnikiem. jak to niżej obaczymy. 

Cóż rzece o Januszu Radziwille, niekarnym, mściwym py- 
szałku, który za osobista zniewage poczytuje sobie nawet przvare- 
sztowanie slug swoich, jakkolwiek ci znieważyli kapłana niosącego 
najświętszy Sakrament i w liście pelnym nszczypliwych alluzyi. 
rzueal w oczy królowi nieotrzymanie królewszezyzny Dudów, 
o które się staral. Prywata jest tak dalece wybitną podnietą, 
bodzeem do czynu u tych mężów. stojących na czele ruehn, że 
wątpić przychodzi, czy wzniosły cel dobra publicznego. który za- 
wsze nosili na ustach, mógł bodaj przelotuie tkwić w umyśle 
i seren tycli przewrotnych osobistości, których trafnie Skarga 
nazywał „królikami, pod plaszczem wolności zwodzącymi braci. 

bracia ci dali się też w znpelności uwieść owym królikom 
na zapowiedziany zjeździe Lubelskim. Targano tam slawe króla 
w sposób ohelżywy. wyśmiewano jego zalety, wreszcie Dyabel 
Stadnicki rzucił się w gwałtownej mowie na majestat i wypowie- 
dział posłuszeństwo królówi. Nikt nie śmiał oponować zuchwal- 
cowi. a byli na zjeździe i stronnicy królewscy, byl i hetman 
polny Stanisław Żółkiewski, mający zlecenie od króla, by odwiódł 
Zebrzydowskiego. szwagra swego od związku. Otóż ten moment 
burzliwego zjazdu, na którym rzueano sie na Jezuitów, jako na 
zwolenników Anstryi i absolutyzmu i sponiewierano powage króla, 
był wskazówką dla wszystkich poważnie myślących. że ruch prze- 
mienil się jnż w bunt przeciwko królowi zwrócony. Napróżno 
teraz Zebrzydowski oponował przeciwko podniesieniu rokoszu, na- 
próżno przedkładał niebezpieczeństwa, w jakie wtracą ojczyznę 

56 
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przez takie wyniesienie rządu przeciw rządowi. wladzy przeciwko 
wladzy — ściągnął on na się tylko zawiść szlachty, jak to pó- 
Źniej sam oświadczył.) Niebawem dnia 15. czerwca, na wniosek 
Piotra Stabrowskiego uehwalono rokosz, złożono zjazd rokoszowy 
na 6. sierpnia pod Sędomierzem, a do króla wyprawiono posłów 
z uwiadomieniem 0 uchwale i z „zaproszeniem*, by się stawił 
bez wojska na rokoszu i dal satysfakeye z dostojeństwa swego, 
w przeciwnym bowiem przypadku związkowi postarają sie, aby 
prawa i wolności Rzpltej nienaruszone zostały. 


ANTONI PROCHASKA. 


(Ciag dalszy nastapi). 


D Deklaraeya Zebrzydowskiego z pod Janowca z 7. października 


1606 r. 


MATERYAŁY 


do historyi polskiej XIX. wieku. 


Działalność emigracyi z roku 1881 na terenie Turcyi 
do pokoju Paryskiego. 


(Ciag dalszy). 


Do Michala Czaykowskiego. 
Paryż, d. 27. kwietnia 1842. 


Listy 7. kwietnia pisane odebrałem. Zleciłem Bystrzo.(no- 
wskiemu) ') o nich napisać. Ale sam kilka słów potrzebnych dodam. 
Znalazłem w nich wiele dobrego i pochwałnego. znajduję dohrą in- 
strukeye Zwierk., póki mu polecasz patrzyć i donosić. Ale nie mogę 
tyle powiedzieć o części. w której chcesz, aby on zaczął działać. Nie 
miałeś do tego, kochany P. Ozayko, żadnego upoważnienia; nie zapy- 
tales się o to, nie było o tem wcale teraz mowy ni myśli. Zwierk. 
miał do Serbii tylko ndać się i na to byl przeznaczony. Multany 
i Wołosz. są kraje, w których nie ma teraz co robić; co innego 
by było. gdybyśmy byli blizcy działania, ale teraz jest to kraj 
trudny, w którym można latwiej jak edzieindziej wpaść w łapkę. 
Skutku tam żadnego wydać nie można, chyba pasztet podobny, 
jak z X. H. — Campin, jak wiadomo, źle się z nami pokazał, 


1) Bystrzonowski Lud. major kawal. z r. 1851. 
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nous a tourne le dos, — z kim tam mówić? a tem mniej dzia- 
lac? i po co? Jedyny powód byl okazya p. Sessai, więc z niej 
korzystając, (co nie wiem, czy było bardzo bezpiecznie z przy- 
czyny jego opiniów) (tak) mógł z nim Zwierk. pojechać. aby ła- 
twiej mógł potem dostać sie do Serwii do celu prawdziwego swego 
przeznaczenia, ale rozpoczynać po drodze działania tak trudne, 
tak zawiłe, których trudność razem i nicość Woron.') już doświad- 
czył i nam odkrył. jest to wcale niepotrzebna i powiem niebez- 
pieczna myśl, tem bardziej, ze mn nakaznjesz wszędzie z moim 
wyjeżdżać imieniem i dzialać jak odemnie wysłany, co bynajmniej 
nie jest. Zwierk. jest uczciwy, ale jak sam mówisz. nie biegły, 
skantowany. Jakże mu pornczyć tak delikatne dzialanie, które 
nikomu po zrobionem doświadczenin nie chciałbym powierzyć 
i do czego nie ma żadnej nagłej potrzeby. Proszę więc i wy- 
magam, abyś natychmiast cofnal wyraźnie tą cześć 
instrukcyi Zwierk-mu w której go upoważniasz do 
działania. Znajdziesz do tego latwe powody. Niech pierwiej 
pokaże co umie i jak sie prowadzi. Wszak tak miało być w Ser- 
wii. miał na ciebie i na dalsze rozkazy czekać. Cóż dopiero 
w Mnltanach! Jakże tam tem bardziej tego się postanowienia nie 
trzymać. Rachuję z pewnością, że natychmiast napiszesz do 
Zwierk., ograniczając go na widzenie, dowiadywanie i donoszenie, 
ale nie dozwalajae żadnych dzialan, tem bardziej w mojen imieniu, 
żadnych. aż do dalszych poleceń. Pamiętaj także, że Zwierk. po- 
winien sam znaleść sposób utrzymania się, to wyraźnie zastrze- 
glom; nie powinien do mnie udawać się o żadne fundnsze. 
Instytut w Bebek może się stać bardzo użytecznym; także dar 
Baukiera niedaleko Filipopoli, byle nie wymagano od nas no- 
wych wydatków, póki fundusze nie przyjdą. o czem wątpie. Bar- 
dzo chetnie wziąłbym p. Glawani za bankiera. tylko ze nie mam 
teraz żadnych pieniężnych interesów i Żadnych funduszów do 
przesłania, ale może później przyjdzie do tego. — Wypędzenie 
Lazarystow w Persvi jest bardzo złym wypadkiem, jest ostrzeże- 
niem dla was. Toż samo może się stać Lazarystom w Turcyi. Bo 
jeśli Moskwa naprze, to Tureya podda się, a Francya nie obroni. 
Postanowienie Wnkasz., którego straty bardzo mnie obehodzą, 
jest jak najważniejsze. Niech Bóg pobłogosławi. Obiecnjesz mi 
o tem i o drugim Serbie dłuższy raport. Bóg Cie nie opuszeza, 


1) Woroniez Janusz, podp. artyl. 1831, Sekretarz Rady Zakładu 
w Avignon. 
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dzięki mu. że ei wróci! zdrowie. Podróż z ks. Leleu do Filipopoli 
zbliży do Dunaju. predzej i bezpieczniej ztamtad do Tulezy doje- 
dziesz. Dziś idzie pierwszy transport odezwy Wukasz.; nie potrze- 
buje korekty. Więcej razem nie można posyłać. 

Wiele rozpocząłeś i jeszcze co dzień rozpoczynasz, a spie- 
szysz wracać. Daj jeszcze sobie trochę ezasu. Ks. Etienne nie ma. 
Spodziewam się dziś jutro pana Wlad. Zam. Na przyszlego ku- 
ryera o księdzu i drukarzu i o twoim powrocie. O X. H. tak 
trzymam, jak Pan. Ale strzeźmy sie podobnego pasztetn i wszel- 
kiego pasztetu, dlatego pisz zaraz do Zwierk., jakem wyżej po- 
lecił. Co do biegłości. on nie ma naszego zaufania i rzecz przed- 
wczesna nie potrzebna, a zatem szkodliwa. — Inni grzeszą za- 
nadto mało czyniąc, a Pan za nadto wiele. Ja się kłócę 
i mówię szezerze, kiedy znajdę powód, bo tak służba każe, ale 
pewnie z duszy i serca oddaję ei sprawiedliwość, szacuję i ko- 
cham poświęconego krajowi i wierzę prawego jak jesteś syna 
Polski. Niech Bóg cię każdego dnia prowadzi i broni. 

Cqrtrak już musiał wyjechać, dziś nie pisze do niego, przy- 
lączony list poszlij mu. Jego listy do L. D. Stuart!) są mu od- 
sylane. 


(Dez podpisu). 


Do Miehala Czaykowskiego. 


Paryż, d. 6. maja 1842. 


* 


Odebralem list z dnia 17. kwietnia, w którym na moje na- 
pominania odpowiadasz, nie będę o tej rzeczy certował. Dosyć, 
że się stała z szezerej i dobrej chęci, abym ją miał za dobrą. 
I jest w samej rzeczy użyteczną, bo iuż jest, i przychylnym a bie- 
głym rękom powierzona. Może wydać zbawienne skutki, które 
sobie z niej obiecujesz. Ja temu weale nie przeczę; i cieszę się 
teraz z tego, eo się stało. Zrazu gniewałem się bez uprzedzenia 
i wiedząc nasze finansowe polożenie, jednak jakby wciągniony 
bez zastanowienia się niespodzianie tak postąpiłeś. Ale to prze- 
szło i żadnego śladu złego nigdzie nie zostawiło. — Ks. Sado- 


1) Lord Dudley Stuart, gorliwy obrońca sprawy polskiej w Anglii. 
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wski, który zdawał się, gotowy do podróży, znowu mi w ręku 
ślizga się: nie wiem, czy ja go zechcę poslać. Ale za to spodzie- 
wam się, że Poraj t Królikowski ') już na przyszłym okręcie, to jest 
20. maja z Marsylii będzie mógł wypłynąć. Przekonałem się, że 
to będzie bardzo dobra akwizycya dla drukarni i dla szkoł L. L 
(azarystów), jako też 1 dla schronienia i naszych potrzeb. Jedna 
jest tylko z nim niedogodność, to jest, że nie zna dialektow slo- 
wianskieh, ale obiecuje do tej nauki się wziąć i nie sądzę, aby 
inu to trudnem bylo, zresztą jest to człowiek bardzo poczciwy, 
pojetny, gorliwy, świadomy ckonomii politycznej, nauk admini- 
stracyjnych i rachunkowości handlowej. Zrozumie wszystko i mo- 
Żna mu wszystko powierzyć. Ponieważ hrólikow. ma wypłynąć 
przyszłym statkiem, prosze kochany P. Czayko, abyś się go na 
miejscu doczekal. Po rozmówieniu się z nim, który będzie podo- 
bno najzdolniejszy z naszych tam będących do zawiadywania 
tymczasowo temi rzeczami, które tam będa do zrobienia, a aż do 
powrotu Twego, Panie lub przyjazdu kogo innego dla zupelnego 
zastąpienia cię. Po ulozeniu tedy wszystkich rzeczy, w najlepszy 
jak będziesz roznmiał sposób. w sposób któryby dał nadzieję. że 
rzeczy nie popsują się i nie upadną, będziesz mógł wziąć się do 
powrotu i odjechać swoje dzieło i starania bez wyrzutu i wła- 
snego żalu. Sądzę, że Króli.(kowski) właśnie przyjedzie, kiedy 
wrócisz z objazdzki nad Dunaj, na którą się wybieraleś. Na 
wszelki przypadek nie dlugo na niego czekać będziesz. Nie żałuj 
tego czasu, tym sposobem twój odjazd mniej będzie miał niedo- 
godności. — Naturalną i sluszną jest rzecza, aby póki trwa twoja 
niebytność, zona i dzieci byli na funduszu publicznym, kiedy in- 
nego nie maja; dar Krasińskiego wszedl w ogólny fundusz; tak 
zawsze miało być. Nie chciałem, abyś nie wiedział o darze przy- 
jaciela i jego uczuciom chcialem dogodzić. Ale można było ni- 
komn z was nie o tem nie mówić. a rzecz zrobić. Powinieneś 
więc być spokojny i o swojej tylko rzeczy jak dotąd myślić. 
Twoja żona także zdaje mi się uspokojona; uprzedziłem ją. że 
kilku miesiącami później może wrócisz, zasmnejla się zapewne, 
ale nareszcie zrozumiała. że dla kilknmiesięcznego opóźnienia, nie 
powinna smutkiem potrzebnego zdrowia niszczyć. Obiecalu czekać 
cierpliwie. Pojechała teraz na wieś dla lepszego powietrza dla 
à 

1) Zdaje się, Ze mowa tu o Królikowskim pijarze, który należał 
do Związku, organizującego wyprawe Zaliwskiego. Może karol, poru- 
cznik w. p. 
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siebie i dla dzieci. Dokonaj więc zwawo, coś tak gorliwie rozpo- 
czął. Zresztą sam tn wróciwszy. będziesz może mógł więcej po- 
pędu dać rozpoczętym pracom i dziełu waszemu. Zalowaé, jeżeli 
z Królikkm księdza mi wyszle. To dowiedzie trudności w znale- 
zieniu chetnych i gorliwych dusz. — Wukasz. ucieszy się, widząc 
wydanie swojej odezwy, nie wiem, czy nie bedzie w niej pelno 
błędów. Wielka to i dziwna rzecz te postanowienia religijne 
Wnka-a. Jakie szczęście by było, gdyby z tego początku, unia 
mogła przyjść do skutku. Ale na to czy on ma dosyć sily moral- 
nej i dosyć nanki. I jedno i drugie potrzebne. — Pisalem moje 
zdanie przeszla raza o instrukcyi danej Zwier.(kowskiemn) i że 
trzeba z niej odciąć to wszystko. co by mu dalo myśl, że jest 
umocowany do wyraźnego dzialania, mogącego wydać bezpośrednie 
skutki. To ujęcie mu dzialalności tem potrzebniejsze teraz, gdy 
tam po wyjeździe twoim, Panie, nikogo nie będzie dla kierowa- 
nia nim i że bylby sobie wcale zostawiony w działaniach. do 
których weale nie jest 1 nie może być upoważniony. To musi być 
poprawione i njete przed Twoim, Panie, wyjazdem ze Stambułu. 
Posyłam list do Cortrak, który zechcesz oddać p. Leleu do prze- 
slania mu go, bo zapewne wyjedzie przed dojściem mego dziś listn. 

hio jest ten Župan. o którym i o składzie jego manuskry- 
ptów mi pisze. Ow Arnauta katolik może być tegi i użyteczny, 
strzedz się atoli należy, czy to na pieniądzach się nie skończy. 
Warto wszelako korzystać z jego dobrej woli. jeśli szczera, jeśli 
się to darmo stać może i przekonać o prawdziwości jego slów 
względem wplywn rzymskiego na Albanie. i 

Z wielka niespokojnością czekać będę wiadomości po odhytej 
drodze na Dnnaj. Niech Bóg od wszelkiego zlego ochroni. Bywaj 
zdrów kochany P. Czayko. nie mi o zdrowiu teraz nie piszesz, 
wszyscy kłaniają serdecznie! Za dwa dni spodziewam się p. Wł. 
Zam. z powrotem z Rzymn. Witołd jutro wyjeżdza z powrotem 
do Monachium, a wróci na jesien. Czytałem list p. Poujade do 
Montalamberta pisany z Janiny. Uczy się po greckn i po turecku. 
Pisze także o Arnantach albańczykach katolikach, silniejszych 
i bardziej między sobą zgodnych niż greccy. Skarzy się, iż Fran- 
cya nie nie robi dla utrzymania swego wpływu na czele katoli- 
cyzmn na Wschodzie i ze nie ma żadnych konsularnych agentów 
ani w Scodra ani w Durazzo. Tak. ze on musi znosić się z wice- 
konsulem austryackim w Scodra Korfiotem i nieszczerym. Możeby 
dobrze było, gdybyś raz napisal do p. Poujade, możeby dobrze 
było polecić mu Simeona Andrejowicza, kiedy tam pojedzie i jeśli 
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jest pewnym czlowiękiem i mającym wziętość miedzy swojemi. 
Czy Arnanci Albańczycy są słowianie? czyli mieszanee i jacy? 
warto dobrze wiedzieć. Pismo Wukasz. nie może razem, ale tylk 
malen? pakietami przychodzić. Jeszcze raz żegnam. Wszystko, coś 
rozpoczął, cos zrobil, da Bóg dobry weżmie kierunek i wyda 
swoje ważne owoce. Bądźmy dobrej mysli. Z tą nadzieją w sercu 
kończę swój list. Na lato pojedziemy do kapieli morskieh, a w je- 
sieni tu się zobaczymy. 


Staly przyjaciel 


4. C. (w monogramie). 


Do Michała Czaykowskiego. 
17. maja 1842. 


Kochany P. Czayko! Ledwo słów kilka mogę na predce od- 
pisać na dlugi list z Zl. kwiet. wezoraj późno odebrany. Wiele 
w nim jest rzeczy, które potrzebowałyby namysłu. 0 tak nazwanej 
konweneyi nie nie powiem. jeszcze dodatkowych punktów nie 
moglem przeczytać, uklady są między wamina miejscu zrobione; 
niech pozostaną tam w sile. Ja teraz zupełnie wierzę szczerości 
XN. L.(azarystów). Wierzę, że p. Lelen jest zacny i daleko wi- 
dzący człowiek, o rzecz mi idzie nie o formę. Wyście zrobili do- 
bra wiarą, dobrem sercem, wy to wykonywacie. rzecz idzie, trzeba 
na tem poprzestać. Ja sądzilem. że powinienem grosz publiczny 
damy zabezpieczyć. ale zreszta nie spodziewam się go nazad wi- 
dzieć; na dobre dzieło dany. niech na nie i potem będzie obro- 
cony. Mam odrazę do wymienienia 100.000 piastrów, kiedy wiem, 
ze ich nie mam i nie dam. Slabość wieksza się okaże, kiedy 
wyrzekiszy wielkie sumy nie da się nie. Rozumiemy się dosko- 
nale co do samej rzeczy. ale co do formy, to nie zupełnie. ale 
to nie szkodzi. to nie zatrzymuje wykonania i barmonii. Resztę 
o tym przedmiocie odkładam do przyszłego listu po przeczytaniu 
punktów. Królikowski, jadący na drukarza. jest ów. co byl w kla- 
sztorku: i sam i przez drugich przekonałem się, że lepszego teraz 
nie ma; że jest wcale dobry, bedzie posłuszny, jest zdatny, nawet 
może dawać handel i ekonomię pol. w szkole; w najlepszem jest 
usposobieniu nmysłowem, jedno tylko brakuje, że nie umie po 


H 
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rusku i po sławiańsku, ale spodziewam się, ze się prędko nau- 
czy. niech mn Wukaszyn przygotuje gramatykę i książki, z któ- 
rych hy mógł zaraz-po serbsku się nauczyć. Z Wukaszyna*) da 
Bóg wielka może być pomoc i pociecha. Czekam niecierpliwie. co 
powie o poslanym litografowanym piśmie i czy wiele znajdzie 
omylek, Ks. Sadowski nie dopisał i podobno nie pojedzie. Ka- 
mocki jeszcze nie może i takze nie umie po ruskn. Co do po- 
dróży do Seodry, to bylaby dobrą, jeśli nie pomnoży wydatków 
i na wielką stratę: czasu nie narazi. O tem denga pocztą wyraźniej 
napisze. 

Poprzedniemi listami juzem dał wiedzieć, że sie zgadzam na 
twój. Panie, powrót, skoro wszystkie zaczęte rzeczy zostawisz na 
stopie. że będą mogly pójść jako tako same. kadbym, Żebyś sie 
doczekał kogoś na twoje tymczasem zastępstwo, a przynajmniej, 
żebyś się Królikowskiego doczekal, który ma pojęcie prędkie 
i gorliwość. Zresztą nikt od Pana nie czuje lepiej i nie wie le- 
piej. czego potrzeba: zostawuję na jego odpowiedzialność wybór 
momentu, w którym osądzisz, że możesz się ze Wschodn oddalić 
bez szkody wielkiej dla sprawy. 

Muszę to Panu zostawić, gdyż niedługo oddalę sie sam 
z Paryża i nasza korespondeneya bedzie mniej ciągła. Różne oko- 
liczności oddalają ztąd p. Wła-wa (Zamoyskiego). Jeden Bystrzo- 
nowski zostanie. którego upoważnię do otwierania listów Pana, 
na to, aby zaradzić, jeśliby była naglejsza potrzeba 1 możność. 
Zresztą moim jest zdaniem. że jakkolwiek obróca się rzeczy, na- 
wet gdyby wypadło zone i dzieci sprowadzać do Stambułu, zawsze 
jest lepiej żebyś tn najprzód wrócił. Może to być powiększeniem 
wydatków, o pare tysięcy fr.. ale przez- bvuno$ó swą rzecz lepiej 
i jaśniej wytłamaczę i nadal przygotnję. Bo są części, względem 
których jeszeze nie zupelnie rozumiemy sie. Dodasz tu żaru do 
roboty. Jedna z korzyści schronienia jest podlug mnie, że agent 
może tam znaleść plaszez (tak) i utrzymanie, co w naszej dotychcza- 
sowej nędzy jest znaczną korzyścią. Tymczasem ty zdajesz się to 
odrzucać — ale jakem wyżej powiedzial. nawet aby zabrać ro- 
dzinę. lepiej żebyś już przybył i ze mną i z nami się widział. — 
Nie potrzebujesz nigdy się bronić — bo serce masz bez winy. 
Bogdaj by wszystkie takie były. Weysenhoff jest w Rzymie. Za- 
darnowski byłby gotów. Z wychowańcem Żarczyńskiego trudno 
się może porozumieć; jeśli można poprzestać tymczasem na Ra- 


1) Sekretarz ageneyi serbskiej w Konstantynopolu. 
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„wskim, lub na jakin miejscowym, to lepiej będzie dla umniej- 
szenia kwoty. Jak sam wrócisz. to wybierzesz. Wrócisz zas jako 
opiekun i apostoł zakładu katolickiego i miłosiernego już zapro- 
wadzonego. Co dzień, co wieczór proszę Boga. aby cię prowadził 
i poszczęścił w tej drodze i do żony i dzieci odprowadził. z chluba 
i nagroda wewnętrzną dokonanego nielatwego a ważnego obo- 
wiązku. 

Moja żona. Witold, ks. Sapieżyna zasylaja serdeczne uklony. 
Żona twoja i dzieci zdrowe wybierają się na wieś. Często smutek 
mnie uapada, widzę wszystko czarno. ale mn się nie daję. Ciebie 
kochany P. Czayko od tego zlego radbym obronić. Nie upadajmy 
i na wszystkie strony nsiłujny. Przyłączony list do Kortraka jest 
z Anglii i zawiera dla niego list do posła angielskiego w Rossyi. 
Proszę mu ten list przeslać przez p. Loleu, bo kortrak juz musiał 
wyjechać; bardzo życzę. żeby się mu udało pojechać z interesem 
X. LL. (Lazarystów). 


(Dez podpisu). 


Do Miehala Czaykowskiego. 
Paryż, 7. czerwca. 


Kochany P. Uzayko, ezekam z najwyższą niecierpliwością 
listn pierwszego, który imi, da Bóg, doniesie o twoim szczęśliwym 
powrocie, wiem bowiem i to tylko z listu Kortraka. żeś wyjechał 
nad Dunaj, boś mi sam o tem przed samen wybraniem się 
i z oznaczeniem dnia nie doniósł. bóg cię nazad zdrowego przy- 
prowadzi. Tymczasem jestem niespokojny i niecierpliwy o tem 
już się dowiedzieć. Jużem el oświadczył. że możesz wracać, skoro 
sam uznasz, że możesz to uczynić bez szkody dla wszystkich rze- 
czy, które rozpocząleś i tak je ułożywszy. że same bez twojej 
przytomności jako tako ntrzymać się potrafią. Wszakże donoszę 
nieprzyjemną okoliczność. P. Królikowski już miał wyjeżdżać. wi- 
dzial się z p. Etienne. prosił o paszport, odebrał instrukcyę i po- 
tem wszystkim oświadczył, ze nie może jechać i podjąć się tych 
obowiązków, za powód ząs dał, że nie jest w stanie poddać się 
pod rozkazy X. Lazarystów, że to by było wejść w klanzurę, stać 
się braciszkiem ; takie i podobne dziecinne trudności próżno zbi- 
jalem. Dla tejże obawy ks. Sadowski także cofnął się. Uo począć 
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z ludźmi, których wymagania i drażliwość są wielkie a czucie 
i gotowość poświęcenia zbyt małe. Będę szukał drugie kandyda- 
tów. Dotąd na dogodniejszych nie napadłem. Wysłanie to musi 
się odłożyć i widze, że się tam nikogo ztąd nie doczekasz. — 
Zresztą i ja sam pragnę wiedzieć, jakie będą istotne stosunki wy- 
slanych ztąd XX. Lazarystów, czy będzie co podobnego do klau- 
zury, czy obawa wladzy kongregacyi ma jakikolwiek pozór. Za- 
wód uczyniony mi i sprawie przez Królikowskiego zmartwił mnie 
prawdziwie. — Zrazu odpisujae na zapytanie twoje, czy jechać na 
Skodre, oświadczylem się raczej negatywe, nie dając jednak osta- 
tecznej odpowiedzi; teraz sklaniam się do zdania, abyś wracając 
tamtędy pojechal, widzial laeiüskieh bisknpów i Pouzada (Pou- 
gade) itd. Arnauta, który swoje nslugi ofiarnie, jeśli jest szczery, 
jest pomyślną okolicznością. Nadto punkt Skodry jest ważny 
1 wart poznania. Tam trzeba, żebyś wziął dokładną ile można 
wiadomość o pokoleniach niepodległych w górach i w całej Al- 
banii i także o mniemanym X. W.!) Trzeba, żebyś wiedział. że 
ou przez swoje nieprzystojne i glupie postępowanie w Rzymie 
zle tam wrażenie zostawił, które się na nas rozeiągnęło. Nie 
publikacya Demokraty, o której ani wiedzą. ale postępowanie 
niesłychane X. W.(asowieza) rozgniewało na nas, żeśmy takiego 
gbnra przedstawili, a co więcej rozeniewalo na nas, Ze go tam 
mają za agenta moskiewskiego. Ważną więc byłoby rzeczą i z pe- 
wnością o niin się dowiedzieć; a wcale nie broniąc jego glupiego 
postępowania, od szpiegostwa przynajmniej go obinyć. Także przy- 
wieźć dokladne wiadomości o stanie smutnym katolicyzmu w Al- 
banii. o ilości wiernych mu, o braku kościołów i księży mówią- 
cych tamtejszym językiem, o sposobach pomnożenia ich, o wido- 
kach unii itp. 

Te wszystkie wiadomości dalyby mi możność oświecenia 
w tej mierze Stolicy świętej. Nie jestem zdania. abyś teraz sam 
na Rzym wracal. Lepiej tam się teraz nie pokazać. Ze Skodry 
pojedziesz do Korfou albo prosto do Ankony pojechać i w jednym 
lub drugim brzegu kwarantanne wysiedzic. O tem na miejscn 
najlepiej osadzisz i co prędzej. taniej i gładziej wypadnie wybrać; 
gladziej, aby się przez Włochy przesunąć. Trzeba, żebyś wiedział, 
ze Lazarysei są teraz źle widziani w Rzymie, że tam Jezuici, ich 
przeciwnicy, wzrosli w silę i są wielowładni. Próznoby teraz dzie- 
lem Tazarystów w Rzymie popisywać sie. P. Etienne nieprzy- 


1) Książę Wasowicz. 
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chylne dla siebie wrażenie zostawił dlatego, że go Thiers wzy- 
wał, poseł francuski go nie lubi, Guarini sam powiada, że nie ma 
nic teraz do roboty i Ze w niezem pomódz nie może, choć jest 
osobiście dobrze cheaey. Te dokladne wiadomosci przywiózł P. W. 
Zamoyski. z których wypada. iż lepiej Rzymowi teraz dać pokój. 
Nie bez tego, żeby historya o królewskości także tam zlego 
skutku nie zrobiła, który minie z czasem, ale który jeszcze trwa 
teraz. Przeczekać go trzeba. Pan Poptois wyjeżdża nazad, będę 
go widzial. P. Wł. Zam. przejazdem jest tylko w Paryżn. jutro 
jedzie do Anglii dla nocii w Parlamencie. — Jeżeli, aby po- 
wrót obrócić na Skodre, pomnożenia cokolwiek funduszu swego 
bedziesz potrzebowal, upoważniam cię pożyczyć pięćset franków 
u p. Leleu, które tu natychmiast Lazarystom bedą zwrócone. 
Wątpię, żeby na tę nową droge więcej trzeba było, w konie- 
eznosei moznaby do tysiąca franków dociągnąć, ale nie więcej. 
Zresztą napisz wiele. w tej proporcyi jadąc na Skodrę potrzeba. — 
Żona zdrowa i dzieci. Dałem jej nadzieję, że cię zobaczy w je- 
sieni. Bywaj zdrów. Niech Bóg ochrania od zlego i nazad zdro- 
wego nam cię przyprowadzi. Dwa okręta już przybyły bez. listu 
od Ciebie. Do Kortraka napisalem pod koperią p. Leleu. 


(Dez podpisu). 


FR. RAWITA-GAWROŃSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Stosunek muzyki polskiej do zachodniej 


w AV. i XVI. wieku. 


(Ciag dalszy). 


6 | m dba ; 
W „Et in terra? takt 4—6: heh 2 h jest jakby echem 
oce ce 


XIII. stulecia... Najważniejsza jednak kwestya jest, czy „Et in 
terra“ i inne kompozycye Mikołaja nie są przypadkiem mono- 
dyami z towarzyszeniem instrumentalnem. W rękopisie tylko pod 
glos dyskantowy jest podlożony tekst. Jeśli przyjrzymy się do- 
kladniej tenorowemu glosówi, to przekonamy sie. że tekst nie 
zawsze można podłożyć pod motywy: czasem braknie jednego 
tonu we frazie ténoru i kontratenoru, tak że wohee faktury „nota 
contra notam*, nie zaś nnitacyjnej, brak ten nie da sie niczem 
innem. wytłumaczyć, jak tylko nie-wokalną natura dwóch dolnych 
glosów. Trzecim argumentem jest to, że w formie „Kt in terra*, 
dającej się określić schematem: a-b-b'-e, cześć druga i trzecia jest 
identyczna w tenorze i kontratenorze, gdy tymczasem dyskant 
części trzeciej jest aż w 6 miejscach odmienny bądź melodyjnie, 
bądź rytmicznie od dyskantu części drugiej, przyczem znajdujemy 
na chwile sposobność odniesienia się z respektem dla zdolnosci 
Mikolaja do waryacyi i sposobność nawiązania idealnego tej zdol- 
ności z tem, eo Ugolino de Maltero pisał do — Calaciusa. Glos 
dyskantowy śpiewali unisono dyskantyści (chorus puerorum), te- 
nor i kontratenor byl grany na wiolach (cordae canorae). 
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Waźnyni argumentem, przemawiającym za instrumentalizmem 
tenoru i kontratenoru jest to. że mnogość pauz rozrywa często 
frazę, tak iż rozerwanie frazy sprowadzilobv za sobą rozerwanie po- 
jedynczych słów tekstu, który usilowalibyśmy podłożyć pod te 
dwa głosy. Epoka zaś motetystów francuskich z XII. wieku. któ- 
rzy praktykowali takie sztuki głównie pod wplywem farcitur se- 
kweneyjnyeh minęła już w AIV. stuleciu bezpowrotnie. Wówczas 
już nikt nie wiedzial o ich byłem istnieniu. Słusznie Riemann 
zaznacza, że rzekomy wyłączny wokalizm muzyki kościelnej NIV. 
i XV. wieku należy poczytać za baśń. 

Mikołaj był do tego stopnia dzieckiem swego czasu, że i w jego 
kompozycyach kościelnych nietyłko nie znajdziemy choralu, ale 
przeciwnie — wplywy świeckie. Takie zwroty jak: 


REESEN 


pochodzi żywcem z owych canzon, ballad włoskich i francusko-fla- 
mandzkich quattro- i cinquecentystów.!) Że wówczas nie ko- 
$cielua lecz świecka muzyka stała najwyżej, dowodzi fakt, iz z po- 
środ kompozycył zachowanych z XIV. i pierwszej połowy XV. 
wieku świeckie ntwory w porównaniu z kościelnymi przedstawiają 
się liczebnie imponująco. (We wspomnianym wyżej rękopisie mo- 
deńskiej biblioteki d'Este na 106 utworów 18 kompozytorów za- 


1] Na upartego możnaby dopatrzyć, że podobienstwo pierwszego 
motywu tego tematu z motywem następującym, znajdującym się 
w „Salve Regina* Dufaya: 


lub z motetu „Imera dat hodierno“ Grossina, kompozytora Franc. 
wspólczesnego Mikołajowi: 


U obydwu „faux bourdon“ jest zasadą; wspólną cechą jest i to, 
że górny glos posiada koloryzm wokalny żywszy, niż głos środkowy 
i dolny. 
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ledwie 21 jest religijnych). W uzupelnieniu naszych uwag o Mi- 
kolaju musimy zaznaczyć, że rytmiczna rozmaitość wskazuje na 
wyczerpujące zaznajomienie się naszego mistrza z ówczesną teoryą 
menzuralną. Fakt kultywowania przez niego różnych gatunków 
„kanonów“ podnosi jego znaczenie. Jakkolwiek jest w swych prze- 
konaniach mniej postępowy niż Dufay, a nawet Dunstaple, to je- 
dnak jest doskonalym wyrazem swej epoki. Jeśli się ma zdolność 
sluchania kontrapunktycznego, t. j. jeśli się śledzi bieg samoistny 
każdego głosu. a nie doszukuje się w sposób zupelnie anachro- 
nieczny „brzmień harmonieznyeh* i „akordów“ (!), jak to czyni 
A. Polinski w swych „Dziejach muzyki polskiej“ (l. e.), to odkryje 
się wiele piękności w dziełach tego szanownego ojca muzyki pol- 
skiej. Mikołaja należy uważać w każdym razie za epilog dłuższej 
epoki muzycznej w Polsce. Nowych myśli, nowej szkoly nie mógł 
stworzyć choćby dlatego. że zapewne u sehylku życia był świad- 
kiem nowych ewolucyi muzycznych, dążących szlakiem Dufay'a, 
Dnnstaple'a i Binchois'a, prowadzących wprost do Okegliema. Jak 
muzyką polska wyglądała między r. 1450 a 1492. ezyli między 
dzialalnością Mikołaja a — mianowaniem Henryka Fincka nadwor- 
nym polskim kapelmistrzem i kompozytorem tego nie można stwier- 
dzić w braku zabytków z drugiej polowy XV. wiekn. Wprawdzie 
Ambros a za nim niektórzy polsey adepci historyi nmzyki powta- 
rzają że Henryk Finck wyksztalcił się w Krakowie, i — co za tem 
idzie — że Kraków „musiał posiadać” wybitnych nanczycieli kon- 
trapunktu, to jednak nie możemy nie pewnego 0 tem twierdzić, 
tembardziej ze R. Eitner znalazł w Lipsku matryknłę akademicką 
Henryka Fincka z r. 1481, co dowodzi że ten wielki kompozytor 
niemiecki nie „musial“ bynajmniej kształcić się w Krakowie. lecz 
w Niemczech, gdzie muzyka wówczas stala na dość znacznej wy- 
Zyuie. W każdym razie między Mikołajem z Radomia a Henrykiem 
Finckiem nie ma bezpośrednich ani pośrednich autentycznych ogniw 
można zaledwie domyślać się, że wielka sztuka niederlandzka wprost 
lub za pośrednictwem niemieckiej przedostała się w drugiej po- 
lowie XV. wieku do Krakowa. Z epoki między Mikołajem a Fin- 
ekiem wiadomo o jednym tylko zabytku wieloglosowej mnzyki: 
jest to zawarty w kancyonale Gosławskiego z r. 1489 (archiwum 
wawelskie) początek ewangelii wedlug św. Mateusza „na glos 
solowy z chórem czterogłosowym*. Oczywiście jest to chór re- 
sponzoryczny (ewangelia), a jako taki wyklucza z góry styl imi- 
taeyjuy, właściwy szkole Okegliema, eo więcej — liturgiczny, 
a więc psalmodyczny charakter tego zabytku, a priori falsobor- 


Syt PRZEWODNIK NAUKOWY 1 LITERACKI 


donowy. nie jest obrazem muzyki z drugiej połowy XV. wieku. 
a tem bardziej końca tegoż stulecia.) Bardziej prawdopodobnym 
niż ewolueya, jest nagły zwrot w muzyce polskiej tuż przed kox- 
cem XV. wieku. O ile Mikolaj był zupełnie uległym wpływom 
włoskim (dokładniej: pólnocnowloskim. wogóle romańskim), 
a około r. 1450 Niemcy nie wywarli żadnego wpływn na naszą 
muzyke, nie mając żadnego kompozytora. któregoby mogli prze- 
ciwstawić jednemn z tych twórców romańskich, którzy wplyneli 
na Mikolaja — i na pry:nitywów-menzuralistów niemieckich (Zel- 
tenpferd!), o tyle pod koniee XV. wieku Niemcy zdolali osiągnąć 
u nas wraz z Niederlandczykami stanowczy wpływ, do którego 
przyczynił się i Finck. Epoka Konrada Celtesa. Murnera, Fincka, 
Stwosza, epoka napływn dziel sztuki poludniowo-niemieckiej do 
Krakowa (Cranach, Kulmbach. Vischer później Haus Dürer). epoka 
dzialalności niemieckich drukarzy w Polsce znalazła swój wyraz 
także w muzyce. Nie ulega watpliwości, że ostatnie dziesięciolecie 


1) Dla poparcia mych wywodów podaję wyjatek z tego zabytku, 
przepisanego z rekopisu wawelskiego i ndzielonego mi życzliwie przez 
ks. dra J. Surzyńskiego. 
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Cantus firmus leży w trzecim głosie od góry (tenor), t.j. w tym- 
samym w którym Felsztyúski umieszcza „melodye stalą“. Efekt z „Ja 
fictum“ (Es, b, es, g) dowodzi znajomości transpozycyi, mutacyi i innych 
pokrewnych dziedzin teoryi. Zwrócić musimy uwagę i na to, Ze ten Zu- 
bytek jest cennym, ponieważ jest poprawniejszy kontrapnnktycznie niż 
niejedno miejsce z utworów Felsztyńskiego. Czy przypadkiem nie jest 
pochodzonia obeego? Ksiądz dr. J. Snrzyfski zwraca mą uwagę na to, 
że cantus firmus jest nuta w nute zeodny z tradycyjnym śpiewem ry- 
tualnym dzisiejszym (t. j}. benedyktyńskim. ,Edietio Vaticana“), który 
też cechuje cały antyfonarz Gosławskiego. Uwaga zupelnie trafna, jak- 
kolwiek nie podzielam zdanig czcigodnego wydawcy „Monumentów*, iż 
ten zabytek nie posiada historycznej wartości. Godzę się jednak w zna- 
cznej części na to, Ze artystycznej wartości nie można mm przypisać 
(mimo niektórych dość śmiałych i poprawnych prowadzeń poszczególnych 
glosów — jak na owe czasy). 
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pietnastego i pierwsze szesnastego wieku jest epoka dzialalności 
Fincka, jako najwybitniejszego z muzyków działających w Polsce. 
Pierwsze traktaty mizyczne, jakie u nas wówczas wprowadzono, 
byly niemieckie (Ornithoparchus, Schreiber). Z czasów Fincka 
nie mamy niestety do zanotowania żadnego polskiego koinpozy- 
tora: dopiero tuż po jego wyjeździe (miedzy r. 1506 i 1509) po- 
Jawia się Sebastyan Felsztyński. Jakkolwiek nie ulega wątpliwości, 
że lenryk Finek hył wówezas autorytetem jedynym, na który 
zwracały się oczy muzykalnyeh ludzi, jako na jednego z najwię- 
kszych ówczesnych mistrzów. to jednak niewątpliwie rozkwit mu- 
zyki polskiej należy przypisać nie reformacyi — jak sądzi blednie 
i bez poważnych argumentów A. Polinski (i. e. str. 66 i nast.). — 
gdyż ta nie stworzyła nowych stylów. któreby mialy znaczenie 
ogólne, ami nie wydala w pierwszej polowie XVI. stułecia wiel- 
kich twórców. którzyby mogli choćby w oddaleniu rywalizować 
z kompozytorami katolickimi. Rozkwit muzyki polskiej XVI. wieku 
należy przypisać: lhumanizinowl, który u obcych szedł zawsze 
ręka w rękę z rozwojem muzyki, rozpowszechnianiu obeej muzyki 
za pomocą druków (włoskich i niemieckich) i dobremu przykla- 
dowi domu panującego, który opiekował sie gorliwie muzyką. Że 
i wpływ Fincka stoi u źródła tego rozkwitu. ujrzymy poniżej, gdy 
bedzie mowa o Felsztyńskim. Szczególnie. ważnym dla nas czyn- 
nikiem pobudzajaeym jest wpływ muzyki obeej za pośrednictwem 
drnków. O ile w XV. stuleciu muzyka zaehodnia mogła być zale- 
dwie przemyconą do Polski w rękopisach. o tyle pod sam koniec 
XV. i od poczatku NVI. wieku druki Petruceiego rozpoczynają 
mieć regularny kontakt Polski z Zachodem bliższym i dalszym 
i sprawiają, że muzyka nasza — jak cala ówezesna — nabiera 
cech uniwersalnych, międzynarodowych. Jakkolwiek mamy do- 
wody. Ze jeszeze w XVI. wieku zajmowano się u nas... Cieonią. 
to jednak‘ pierwszą połowę tego stulecia rozpoczynają u nas druki 
Niederlandczyków ze szkoly Okeghema, Hobrechta i Josquina — 
druki Petrucciego, zawierające kompozycye kościelne, (gdyż tylko 
te mogą być wzięte w rachubę): Okeghema, Obrechta, Regisa, 
Comptrea, Werbeckego, Basirona, Hykaerta, Izaaka, Agricoli, 
Josqnina, Piotra de la Rue. Brumela, Ghiselina, Marbriana de 
Orto, Fevina, Moutona, Pipelare'a, Lapieidy i t. d. Że młody 
Felsztyński je znał, w to nie można wątpić. Pomimo, że Henryk 
Finck nie wydawał wówczas swych kompozycyi w druku, to je- 
dnak w ciągu kilkunastu lat pobytu w krakowie z pewnością był 
wydatnie czynnym jako kompozytor, zwlaszeza że już przed przy- 
57 
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byciem do Krakowa zaczął tworzyć około r. 1480 (por. R. Eit- 
nera. „Heinrich Finck, Eine Sammlung ausgewählter Komposi- 
tionen zu vier uud fünf Stimmen*, VIII. Band der Publikation 
aelierer prakt. und theoret. Musikwerke heransg. von der Gesell- 
schaft für Musikforschung^. Berlin 1879, szpalta V. przedmow y). 
W jakim zewnetrznym stosunku do Fincka znajdował sie Fel- 
sztyński, tego na razie nie wiemy; z porównania ich kompo- 
zycyi można jednak bez większego trudu i sztucznego konstruo- 
wania stosunek wewnętrzny skonstatować. Nasuwa się wogóle py- 
tanie, czy, zanim Felsztynski poznał Niederlandczyków i ich este- 
tyczne poglądy, iel technikę i kierunek, nie znal ich z „drugiej“ 
poniekąd ręki, mianowicie przez kompozytorów niemieckich. 
Zwazmy bowiem. że nie Niederlandezycy, lecz Niemcy mieli de- 
cydujące znaczenie na sąsiednich dworach: węgierskim i anstrva- 
ckim. W Peszcie byl równocześnie z Finckiem i Kelsztyńskim 
wyborny mistrz Aleksander Stoltzer kompozytorem i kapelmistrzem 
(f 1526): niezawodnie znał go królewicz Zygmunt podczas trzy- 
letniego pobytu w Peszcie, jako mecenas muzyków — i niemożli- 
wem nie jest, że zwyczajem ówczesnym zażądał od Stoltzera kom- 
pozycyi dla swej kapeli, gdy został królem polskim. Fiuck zaś 
z checia swego rodaka poparl. Na dworze austryackim Hofhaiiner 
i Izaak, a później Senfi, dzierzyli ster muzyczny. Zresztą Niemcy 
posiadali wówczas obok Fincka szereg mistrzów, nie ustepujących 
Niederlandczykom, którym wszystko zawdzięczali. Analizując Fel- 
sztynskiego. dochodzimy do ciekawych rezultatów à propos jego 
stosunku do Fincka. Powinowactwo, czy też wplyw Fincka na 
naszego kompozytora wprost wpada w oczy. W każdym razie, czy 
Felsztyński poznał szkolę niederlandzką wprost z jej dzieł, czy 
za pośrednictwem Fineka — dość. że twórczość jego oznacza po- 
czątek panowania kontrapunktystów niederlandzkich w Polsce.) 
Zdanie swe o Felsztynskim opieram na dwóch kompozycyach: 
„Prosa de tempore paschali“ („Monmnenta musicesacrae in Po- 
lonia“ IL. wydane przez ks. dra J. Surzyńskiego) i graduale „Alie- 
luja, felix esacra Virgo Maria“ (przepisane w archiwum wawel- 


ap Ze w teoryi stosunek ten należy datować wezesniej niż od 
pocz. XVI. wieku, o tem dowie się czytelnik z mej niebawem mającej 
być ogłoszoną „Historyi teoryi muzycznej w Polsce“. Na razie wystar, 
czy skonstatować wplyw Tinetorisa, Gaforiusa, Aericoli, Ornitoparcha, 
Arona, Monetariusa i ich kierunków na Sebastyana Felsztyńskiego 1 Mar- 
cina Kromera jako teoretykówy-kompilatorów. 


a 
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skiem i udzielone mi życzliwie przez tegoż). I one nie wystarczą 
do zdania sobie sprawy z rozwoju indywidualności Felsztyńskiego, 
jednakże na ich podstawie: można orzec o stosunku Sebastyana do 
muzyki zachodniej. Felsztyński jest wybitnie kościelnym i religij- 
nym kompozytorem. poszukującym motywów w melodyach litur- 
gieznyeh, gregoryańskich. Tem tłómaczy się szczególna sklonność 
do tworzenia hymnów, introitów, gradualiow, antyfon. „Cantus 
firmus* umieszcza zazwyczaj w tenorze, w nutach równych nie 
przerywanych panzami. Faktura utworów Felsztyńskiego wskazuje 
na wzory niemieckie. Tenor porusza się w długich nutach równych 
a na okolo niego dyskant, alt i bas korespondują ze sobą ze szcze- 
gólna ruchliwością i rozmaitością rytmiezną nut o mniejszej war- 
tości. Krzyżowanie sie glosów jest dość rzadkie, natomiast zda- 
rzaja się paralele tercyowe częsciej między dyskantem i basem, 
niż między altem i basem. Dalszą cechą kompozycyi Felsztyń- 
skiego. wspólną z ówczesnymi mistrzami niemieckimi, jest to, że 
trzy glosy otaczające tenor, są kontrapunktycznemi figurami bez 
ustanku zatrudnione i niemal nie przerywane panzami. Podobnie 
jak u Stoltzera i Fineka nie znajdziemy u Felsztyńskiego imitacyi 
w ścisłem tego slowa znaczeniu: zachodzą one w dowolnych od- 
daleniach i z niezbyt wierną ścisłością. W tych częściach utwo- 
rów. które nie odznaczają się ruchliwościa kontrapunktyczną, 
a których fakturę można oznaczyć wyrażeniem „nota contra no- 
tam*. podobieństwo między Felsztyńskim a Finckiem jest nderza- 
jące z powodu jakby harmonicznego ich charakteru. Również 
i Felsztyński dąży do osiągnięcia pełnego brzmienia, jakkolwiek 
nie zawsze udaje mu sie to osiagnąć, w czem można dopatrzyć 
się pewnych wplywów szkoly Okegliema-Obrechta. 1) Oczywiście 
podwojone puste'kwinty w klauzulaeh spotykamy u Felsztyńskiego 
równie czesto jak u Fineka. Stoltzera, Izaaka i innych ówczesnych 
kompozytorów niemieckich i niederlandzkich. Szorstkość brzmienia 
dowodzi, ze F. jeszcze nie jest przedstawicielem wygladzonej fa- 
ktary polifonicznej w Polsce. Ztąd jego kontrapunkt nie tyle jest 
sztuczny, ile niezręczny, co bez wątpienia robi wrażenie sztu- 
czności, gdy glosy wykonuja nienaturalne ruchy — jak tego do- 
wodzi sam pierwszy „takt“ „Prozy ad rorate*. Czystość stylu 


1) Zupełnie trafnem jest spostrzeżenie ks. dra J. Snrzyńskiego 
(,Monumenta* I. i „Matka Boska w muzyce polskiej* 1905, str. 14) 
że utwory, Felsztyńskiego są jakby „muzyką nie z tego świata”. Archa- 
izmy, w które obfituje, są powodem tego wrażenia. 
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rozpoczyna u nas dopiero Waclaw Szamotulski. Wystarczy zana- 
lizować graduat „Felix es Virgo sacra Maria*,') aby przekonać się 
ze Felsztynski nie posiadał zbyt poprawnej faktury. Równolegle 
kwinty nie należą na pocz. XVI. wieku nawet u najlepszych mi- 
strzów do rzadkości: nie są też one błędem w więcej niż 4-glo- 
sowej fakturze, o ile je kryje brzmienie pelne. Welsztyński je- 
dnakże popełnia błędy o wiele większe: mianowicie równoległe 
oktawy, wobee których nawet alterowane kwinty mie sa ezems 
rażącem, jakkolwiek mniej dla efektu. więcej z nieudolności za- 
chodzą one u Felsztyńskiego. Paralele oktaw zachodzą n. p. 
w mszach A. Agricoli, Courtoisa, Piotra de la Rue. jednakże 
wobee snmienności i poprawności ich stylu, są to raczej „licen- 
tiae musicae“; u Felsztyńskiego należy je uważać za bląd, co jest 
tem bardziej jasnem, ze l. prowadząc dwa głosy in motu recto 
umyślnie każe jednemu znich panzować na przeciąg semiminimy, 
bie uniknąć calego szeregn oktawowych paralel Także kwarty 
(około r. 1500 dość czeste) dopiero przy komen życia Felsztyń- 
skiego zaczęto dzięki Zarlinowi uważać za konsonans: Felsztyński 
kladzie je obok siebie równolegle wbrew zasadzie ówczesnej. że 
dwa dyssonansy muszą być rozdzielone konsonansem (zazwyczaj 
syukopa). Wielką niedoskonalo$cia stylu są sporadyczne potroje- 
nia lonn (unisona przez dwie oktawy). czego u żadnego kompo- 
zytora drugiej szkoly niederlandzkiej nie znajdziemy. Gdyby Fel- 
sztynski był posiadał dojrzulość techniki kontrapunktycznej, sta- 
ralby się niezawodnie o unikanie czystych konsonansowych brzinień 
raczej w toku utworn niż w końcowych klauzulaeh o wypełnianie 
kwint tereyami wielkiemi wedlng ówczesnego przepisu. Wiele 
chropowatości pochodzi oczywiście z powodn przestrzegania wla- 
ściwości ówczesnego systemu (heksachordy i tonacye kościelne), 
więcej jednakże z nieumiejetnosci. Większość kompozycyi Felsztyn- 
skiego posiada zapewne tylko historyczną wartość — w przeci- 
wienstwie do utworów Wacława z Szamotuł, który pierwszy 
prawdopodobnie z polskich kontrapunktystów opanował po mi- 
strzowsku polifonie drugiej niederlandzkiej szkoły. 
Szamotulski urodził sie ^w r. 1529?) i zdaniem „histo- 
ryków* muzyki- był uezniem Felsztyńskiego w Krakowie. Jeśli 


1) Oznaczyć chronologii dzieł Felsztyńskiego dziś jeszcze nie można. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że „Felix es* jest weześniejszym utwo- 
rem, niż znacznie poprawniejsza ,Prosa*. 

2) Zdaniem mojem data r. 1529 nie jest ani w przybliżeniu do- 
kladna, należy ją przesunąć albo do r. 1519, albo też o niewiele lat 
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nim byl w rzeczywistości. to chyba mógl nim być tylko albo 
przez bardzo krótki czas, albo też pobieral od niego początkowe 
lekeye teoryi. Pomimo wyczerpujących i drobnostkowych analiz, 
nie znalazlem najmniejszych wspólnych cech miedzy Felsztyńskim 
à Szamotulskim. O ile pierwszy mocuje się jeszcze z trudnościami 
technicznemi, którym często ulega, o tyle drngi staje przed nami 
nie tylko jako przedstawiciel nowych prądów, ale także jako doj- 
rzaly i znakomity mistrz polifonii, któremu ani zdobycze huma- 
nizmu, ani ówezesna zachodnia muzyka we wszystkich tenden- 
€yach nie była obca. 


ADOLF CHYBIŃSKI. 


(Dalszy ciąg nastapi). 


mniej, trudno bowiem przypnścić, aby Waclaw, który w r. 1547 został 
nadwornym polskim kompozytorem, liczył tylko 18 lat. W tak weze- 
snym wieku żaden z największych nawet mistrzów nie byl na tyle doj- 
rzałym. W roku 1554 pojawiają się w zagranicznych wydawnietwach 
utwory Szamotulskiego; wątpić należy aby 25-letni młodzieniec już był 
tak głośnym jako kompozytor i tak dojrzałym jako kontrapunktysta. 


Zarys dziejów edukacyjnych Polski poro- 
zbiorowej na obczyźnie. 


(Ciag dalszy). 


Zygmunt III. nie podirzymał kolegium polskiego w Rzymie. 
Syn jego, Jan Kazimierz, przystąpił do zalożenia Kolesinm 
polsko-szwedzkiego także w Rzymie przy kościele św. Bry- 
gidy i w tym celu poczynił zapisy. 

Kościółek św. Brygidy z domem i dochodów mial zostawać 
pod patronatem dynastyj Wazów polskich, a z chwilą jej wyga- 
śnięcia, miało jus patronatus przejść na papieża. 

Gdy z powodu niedolężnej administracyi funduszów kolegium 
to nie rozwijalo się, wtedy krol Jan Kazimierz listem z dn. 12. 
marca 1651 prosił generala Jezuitów, aby oni objęli administra- 
eye zakladu. Prośbę ponowił król jeszcze w r. 1653, przedklada- 
jąc ją jednocześnie i papieżowi Innoeentemu X. i ówczesnemu 
generalowi Jezuitów 0. Nikelowi. Kardynal protektor Szwecyi 
otrzymał odpowiednie pełnomocnictwo do przeprowadzenia układu 
z Jezuitami. 

O dalszych losach kolegium czyli semimaryum polsko-szwedz- 
kiego milczą nasze źródła. 

W wieku XIX. robjli Ojcowie Zmartwychwstańcy zabiegi 
o odzyskanie tej fundacyi. ale daremnie. 

Z kolei w r. 1763 otwarto w Rzymie w Domu narodo- 
wym Alumnat polski. Fundatorem byl Józef Benedykt Gro- 
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dzicki. kanonik katedralny krakowski, wyłożył na ten cel 
6.471 skutów rzymskich. Dochód ezysty tej fundacyi przeznaczył 
Grodzieki jako stypendynn dla młodzieńca Polaka, przebywają- 
cego w Rzymie dla studyów prawa kanonicznego i eywilnego. 
Fundacyę zlączono z Kościolem i domem narodowym polskim 
w Rzymie pod wezwaniem św. Stanislawa, biskupa i męczennika 
od dawnych już czasów istniejącymi. Prawo prezenty przyslugi- 
wało kapitule krakowskiej. Dalsze losy tej fundacyi pomijamy. 

Inndaeye powyższe upadaly i szły kolejno w zapomnienie. » 

Na nowo podjęto myśl założenia instytueyi dla celów stu- 
dyowania teologii w Rzymie w wiekn XIN. Podjęto ją na emi- 
gracyi po roku 1831, a zrealizowano dopiero po r. 1863. 

Wychodźcy polscy. przybywający do Francyi po npadku 
powstania listopadowego, trafili na czasy dla ruchu religijnego 
bardzo niekorzystne. Stronnictwo liberalne francuskie podejmowało 
wyehodzeów polskich bardzo życzliwie. ale teź szezepilo w nich 
swoje uprzedzenia i odrazę do Kosciola. 

Przeciw szerzącemu się niedowiarstwu zaczeto przeciwdziałać. 
Do pferwszyeh należa! Bohdan Janski, dawny uczeń uniwersytetu 
warszawskiego. Przeszedlszy juź sam goraczke niedowiarstwa i do- 
znawszy wszystkich jego wpływów. nawrócony teraz, był prawdzi- 
wym apostolem żywej wiary. Popierali Jańskiego gorąco z po- 
czątku Adam Mickiewiez i Lenger Domeyko. Wtedy to Mickie- 
wiez wypowiedział myśl, że „trzeba dla Polski nowego zakonu*. 

Dolączył się do tego grona niebawem Piotr Semenenko i Hen- 
ryk Kajsiewicz. a jeszcze później Józef Hube, były profesor nni- 
wersytetn warszawskiego, i Karol Kaczanowski, byly kapitan 
artyleryi i inni. 

W gronie tych osób niektórzy nezuli powołanie do stanu 
kaplanskiego. 

Dwóch z nich. Semenenko i Kajsiewiez, wstąpiło do College 
Stanislas w Paryżu, utrzymywanego przez ksieży francuskich. 
przyjmując dozór nad uczącą sie tamże inlodzieza świecką. Dla 
tychże dozoreów młodzieży byl osobny kurs teologii, W r. 1837 
Jański po naradzie z Adamem Mickiewiczem, Stefanem Witwi- 
ckim. Bohdanem Zaleskimai Cezarein Platerem. posłał Semenenke 
i Kajsiewicza do Rzymu. do Kolesinn propagandy, do którego 
jednak wstąpić nie mogli. 

Po rozmaitych trudnościach ukończyli stndya teologiczne 
i dostali święcenia kapłańskie. Po nich szli inni. W r. 1842 
związali się w Zgromadzenie Zmartwychwstania Pań- 
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skiego. Ks. Semenenko został przelożonym. Zakon rozrastał sie 
predko. O jego dzialalności duszpasterskiej nie będziemy tu mú- 
wili. Obchodzi nas tylko działalność pedagogiczna. 

Wychowanie nie bylo celem głównym Zmartwychwstanńeów, 
ale mimo to celem bardzo ważnym. 

Już do samego dobrego zarządu parafii. który był ich głó- 
wnymw zadaniem, musieli w łonie swoim przysposobić dobrych 
robotników. Prócz tego ogól społeczeństwa potrzebował szkól. 
prowadzonych w dnelm chrześcijańskim przez ludzi z wyobraże- 
niami i zasadami prawdziwie chrześcijanskiemi. 

W r. 1860 zgromadzenie zostało zatwierdzone przez Stolicę 
ya Do zgromadzenia przyjmowano i inne narodowości. 

W r. 1863 otrzymali Zmartwyehwstaney inna misye. 

" w r. 1860 część Bnłeęarów przyjęła katolicyzm. Gdy po 
pewnym czasie unia zaczęła się rozpadać, wezwał papież Zmar- 
twyehwstanców, aby założyli misye wśród Bułgarów. 

Wynczywszy się języka bulgarskiego i przvjawszy obrządek 
wschodni, osiadlo kilku Zmartwychwstańców na Wschodzie. Gło- 
sząc slowo Boże i pełniąc inne usługi kapłańskie, zajęli się od 
razu wychowaniem młodzieży bułgarskiej i rozwineli w tym kie- 
runku gorliwą działalność, o której tu mimochodem wspomnę. 

Zmartwychwstańcy założyli szkoły w Adryanopolu. w Malko- 
Tirnowie i w Akbunarze. ale szkoły bnłgarskie. W rokn szkol- 
nym 1899 liczyly ich zaklady naukowe razem 551 młodzieży. 
a mianowicie w Adryanopoln: w gimnazynm i w malen semina- 
ryum S8 uczniów. w :eksternacie francuskim 27, w szkole rze- 
mieślniczej 10. w elementarnej szkoólee 85: w Malko-Tirnowie 
w szkole dla chłopców 255 uczniów, w szkole dla dziewcząt 115: 
w Akbunarze w szkole dla chłopców i dziewcząt 41 młodzieży. 

Pod względem wyznania dzieci katolickich wschodniego 
obrządku było 436, dzieci katolickich łacińskiego i ormiańskiego 
obrządku 10, wschodniego wyznania 94. żydowskich 6, muzulmail- 
skich 5. 

Dulearów było 520. a reszty dopelniali Grecy, Ormianie, 
Turcy i Żydzi. 

Ale dość o tem, nas interesują tylko polskie instytucye na 
obczyźnie. 

Już od r. 1857 Zmartwychwstancy zabiegali pilnle o zało- 
żonie Seminar yum ezyli Kolegium polskiego w Rzy- 
mie. Chodzilo o to, aby Polsee nie braklo w Rzymie tego pote- 
żnego środka, jaki inne narody maja w swoich seminaryach 


LI 
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w Rzymie, a mianowicie, aby być w nieprzerwanym związku 
z glowa Kościoła i środowiskiem wiary katolickiej, a powtóre, 
aby w naukach teologieznych i w wyksztaleeniu ducha kaplań- 
skiego utrzymać się na równi z innymi katolickimi narodami. 

Glównie chodziło o fundusze. Pod reka był fundusz okolo 
100.000 fr.. zebrany przez ks. Jelowickiego na kościół w Paryżu. 
Ks. Semenenko zbieral skladki po Galieyi i Poznańskiem, a ks. 
kajsiewiez w Kanadzie i Brazylii. Księżna Odescalchi, z domu 
Branicka, ufundowała trzy wieczyste fnndnsze, niosące każdy ro- 
cznie po 1.100 fr. W jej ślady poszły inne osoby. 

Pokonano też rozmaite przeszkody polityczne. Kolegium 
otwarto za zezwoleniem Papieża dnia 24. marca 1866 roku: na 
jego czele stanąl jako rektor ks. Piotr Semenenko. 

00. Zmartwychwstańcy nie odnieśli przez otwarcie Kole- 
giun osobistych korzyści. W Kolegium wychowuje się młodzież 
polska tylko na księży świeckich. a Zgromadzenie zorganizowało 
dla siebie osobny własny nowicyat. 

Kolegium zainstalowalo się przy koseiólku i w domu, który 
niegdyś w r. 1584 papież Grzegorz NIII. oddał na własność Ma- 
ronitom i na kolegium dla mlodych alumnów z góry Libanu, 
przybywającym na naukę do Rzymu. Siedziba Zmartwychwstan- 
ców, nadana im przez Piusa IX.. miała więc poza soba blisko 
trzywiekowe tradycye. 

Protektorat nad instytucyą objal kardynał Monaco della 
Valetta. wikary Rzymu, przyjaciel Polaków. Papież Pius IN. wziął 
instytucyę pod swoją wyląezną opiekę w brakn rządowej opieki 
i nadal jej miano pontyfikalnej. Rządy państw rozbiorowych 
okazywały młodej instytney! wielka niechęć. 

Instytueya ta utrzymuje się dotąd. Alumni mają w Kolegium 
tylko utrzymanie i opiekę duchowną, a chodzą na wyklady alho 
do św.. Apolinarego albo do Gregorianum czyli uniwersytetu pa- 
pieskievo, badzto na prawo, badź też na filozofię lub teologię. 
Pomiędzy alumnani byli i są wysłańcy z rozmaitych dyecezyi 
polskich, a prócz tego mlodziez Zgromadzenia. 

Do roku 1903 Kolegium polskie wyehowalo okolo 250 alu- 
mnów. którzy w różnych częściach ojczyzny a nawet i w Ame- 
ryce z pożytkiem pracowali i praeuja dotąd. 


Literatura i Żródła. Bolesławita B.: / r. [867 ha- 
? f 


dumki, rok 2, część 2, Poznań 1868, str. 59. — Capecelatro 
Alfons: La vita di S. Filippo Neri, Roma 1889. — Grodzieki 
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J. B.: Synopsis fundationis alumnati poloni in domo nationali Romae 


1763 erectae, Cracoviae 1764. — Karbowiak Antoni: Miechowiei 
a oświata w Muzeum, Lwów 1906, tom JI. str. 440. — Misya 


i zaklad wychowawczy XX. Zmartwychwstania Pańskiego w Adrya- 
nopolu, Sprawozdanie za rok szkolny 1890/1. W Krakowie 1892. — 
Popiel Józef: Kolegium polskie w Rzymie, w Krakowie 1879. 

Przepisy kolegium polskiego w Rzymie, w Krakowie 1894. — 


Ragolamento del Collegio polaceo, Roma 1866. — Rocznik 
Tow. hist.-lit. za rok 1867, Paryż 1868. — Roczniki Kolegium 
polskiego w Rzymie, Rzym 1902—1905 (zesz. 6.) — Smoliko- 


wski Paweł ks: Historya Kolegium polskiego w Rzymie, kraków 
1896. — Zalęski St. ks.: Jezuici w Polsce, II. 1, str. 178. 


8. Na terytorynm . wloskiem powstał w tym okresie drugi 
jeszcze zaklad. Byla nim Szkoła wojskowa w Geuni. Zalo- 
żył ją general Ludwik Mierosławski. znany z ruchu rewolucyj- 
nego w Poznańskiem w r. 1848, z wspóludzialem generala Piotra 
Wysockiego, który na czele uczniów szkoły podchorążych w War- 
szawie rozpoczal powstanie w nocy listopadowej r. 1830. 

Plan szkoły ułożyli inicyatorowie w Paryżu. Chciano w niej 
zużytkować na korzyść kraju wszystkie młode sily polskie. roz- 
prószone za granica, chciano wykształcić je na dzielnych instru- 
ktorów wojskowyclt. 

Mierosławski podążył pod koniec września r. 1861 do Genu 
i zabrał się do organizaeyi zakładu. Wysocki pracował dla szkoly 
w Paryzu, zaclięcając młodzież, aby do Genui zdazala i nkladal 
się z oficerami o warunki nauczycielskie. 

Szkola została otwarta w pierwszych dniach października 
1561 r. 

Młodzież wzięła się z zapałem do nanki i z zadziwiającą 
latwością wykonywała wszystkie prace wojskowe. Zdawało się. że 
szkoła rozwinie się pomyślnie. Stało się inaczej. Przeciw Micro- 
sławskiemn zwróciła się młodzież paryska. a z szkoly genueńskiej 
usunęło się 22 młodzieńców, Do szkoły wdarła się polityka. która 
byt jej podkopała. . 

Mierosławski musial ustąpić. Ustepujac, wydał dnia 27. lu- 
tego 1562 r. niby projekt okólnika, w którym wyluszezyl zasady, 
pod jakiemi eheial szkołę prow: adzić i utrzymać. Zamierzał zgro- 
madzić w szkole młodzież, która „niefolgujące ciemięstwo wyrzu- 
cilo z materyalnych granie Ojczyzny, ażeby bez trwonienia dro- 


. 


ZARYS DZIEJÓW EDUKACYJNYCH POLSKI POROZBIOROWEJ 907 


giego czasu i szczupłych zasobów swoich po bezdrożach Niemiec 
i Franeyi. spieszyła pod chorągiew od pięciu miesiecy zatkniętą 
przez szkolę podekorążych w Genui“. „Rycerska młodzież“ mogła 
wstępować do szkoly jednak pod pewnymi warunkami. 

każdy ochotnik, przybywający do Genni, powinien zlożyć 
najmniej 300 fr. do kasy szkolnej dla zabezpieczenia sobie trzy- 
miesięcznego utrzymania w szkole, a w tym przeciągu czasu usta- 
lić dochód regularny nadal. 

Wstepujae do szkoły, każdy ochotnik miał się wyrzec nale- 
żenia do jakiegobadz politycznego stowarzyszenia, poza szkołą 
istniejącego, i korespondowania z niem, szkoła bowiem sama zwią- 
zana byla ścisle i karnie za pośrednictwem swego dowódzcy 
z powszechnem sprzysiężeniem narodowem, które żadnego innego 
poza granicami kraju obok siebie nie uznawało i nie znosilo. 

Szkoła wojskowa genneńska była wiee zakrajowym wydzia- 
lem narodowego sprzysiężenia. Mierosławski proponował dla niej 
popularną nazwę „Bractwa legionowego^. które się miało 
dzielić na dwie grupy, czyli jak on mówił, koleje. 

Pierwsza kolej stanowiła już sama Szkoła genneńska, a druga 
nie tylko kandydaci. zamierzający do niej wstąpić. lecz i ci starsi 
współwygnańcy, którzy „podatkiem. troskliwością i poważnem 
slowem“ zaopiekują się inlodem rycerstwem. Szkola genueńska 
zorganizowała sobie w Paryżu komisye pomocniczą. 

Okólnik ten a raczej projekt niedoszłego okólnika spowodo- 
wal jeszcze większe podrażnienie umysłów. 

Mierosławski musiał - ustąpić i złożył kierownictwo szkoły, 
w ręce Komitetu turyüskiego, zostającego pod przewodni- 
ctwem księcia Marcelego Lubomirskiego. a złożonego w znacznej 
cześci z wojskowych Polaków i dwóch Włochów. generała Bixio 
i deputowanego Valerio, 

komitet zajął sie szkołą gorliwie. komendantem zakładu 
zostal major Białkowski. 

Od 12.—19. marca dokonano reorganizaeyi szkoły z zgodą 
i przyzwoleniem rządu włoskiego i generała Garibaldiego. Rząd 
przyznał subsydya miesieczne, wskazal nową siedzibę szkoły, za- 
twierdził ustawę wewnętrzną szkoły i zabezpieczył instytucyę przed 
napaściami nieprzyjaciół Polski. 

Prezes Komitetu tnryńskiego miał przekonanie, że szkołę 
postawi .,na stopniu dobrym, spokojnie korzystając z pomocy 
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rządu, nie potrzebujac pieniędzy żadnych ani z kraju, ani z emi- 
gracji. 

Tymczasem jednak general Wysocki stanął na czele mło- 
dych i starych przeciwników Mierosławskiego i zjechał 22. marca 
do Turynu jako w miejsce Mierosławskiego przez młodzież wy- 
brany dowódzca szkoly. 

Mierosławski ustąpił z pola walki wraz z Komitetem turyń- 
skin. Szkoła przeszła pod zarząd Wysockiego: 1. maja przeniosła 
się do Cuneo w Piemoncie, a rozwiązala niebawem (1862) na 
naleganie wrogów Polski w zamian za uznanie przez nich nowego 
porządku rzeczy we Włoszech. 

Rząd wypłacił Wysockiemu 200.000 fr. odszkodowania. Szkola 
miała być przeniesiona do innego kraju, eo jednak nie nastąpiło. 
Polityka podeiela byt zakładu. 


Literatura i źródła. Głos z Paryża i Genui, broszury. — 
Mazurkiewicz A: Emigraeya polska w 1962 roku. Szkoła genu- 
eńska. Zjednoczenie, Paryż 1862. — Mierosławski L: Wezwanie 
do skladki, Paryż 1861; Tenże: Do ochotników Szkoły genueńskiej; 
Paryż 1862: Tenże: Do młodzieży pragnącej wejść do szkoły woj- 
skowej genneńskiej, Paryż, 27. lutego 1862. 


9. Tas polityka nie ostudziła jednak wspólezneia dla Pola- 
ków w sasiednim kraju. w Szwajearyi. Na odgłos o wypadkach 
z r. 1863 utworzył się już w marcu tegoż roku w Zurychu Ko- 
mitet centralny szwajearsko-polski, którego celem było 
nieść pomoc nieszczęśliwym emigrantom polskim. Z licznych ofiar, 
zebranych przez ten Komitet, znaczna część poszła na wsparcie 
młodzieży polskiej, ksztaleace] się w wyższych zakładach nauko- 
wych szwajcarskich. Losami tej mlodzieży zajęła sie osobna orga- 
nizacya, a była nią Komisya pomocy naukowej dla ueza- 
cej się młodzieży polskiej w Szwajearyi. 

Inicyatorem tej komisyi był Władyslaw hr. Plater, zaslu- 
żony patryota, twórca Muzeum narodowego polskiego w Rapers- 
wilu, zmarły w sędziwym wieku w r. 1889. 

Komisya pomocy nankowej zorganizowała się w r. 1864. 
Duszą działania był jej inieyator Plater, a obok niego profesor 
Szkoly połitechnicznej Landolt. 

Komisya w odezwie z dnia 18. listopada 1866 roku zwró- 
cila się z prosbą o poparcie do mieszkańców Galicyi i Księstwa 
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poznańskiego. Uzytamy tam. że Komisya zdziałała w przeciągu dwu 
lat już wiele, że zebrała i wydała na wsparcia młodzieży polskiej, 
uczącej się w Szywajcaryi 6.663 fr. Mimo pomocy niektórych 
obywateli z Galieyi i Ks. Poznuiskiego, fundusze okazaly się za 
szczupłe w stosunku do potrzeb. Komisya prosila o wydatniejszą 
pomoc i doradzala zawiązywanie miejscowych komitetów. 

Jednoczesnie młodzież polska, skupiona głównie w Zurychu 
w Szkole politechnieznej i w Uniwersytecie, wyrazila w osobnej 
odezwie z dnia 2. grudnia 1866 r.. gorąco odezntą wdzięczność 
„szlachetnym Szwajearom, którzy przez przyjaźń dla sprawy pol- 
skiej zajęli się losem* ubogieh młodzieńców polskich i od dwóch 
przeszlo lat daja im możność wzbogacania winyslu swego skar- 
bami wiedzy“. Mlodzież dala w końcu wyraz nadziei, że kraj 
utrwali „szlachetnie rozpoczęte dzielo przez Szwajcarów”. 

(dównem zadaniem komisyi było spieszenie mlcdziezy pol- 
skiej z matervalna pomocą, ale obok tego dzialala komisya i w kie- 
ranku moralnym, o ile to było rzeczą imożliwą. Młodzież polska. 
przybywająca z emigracyi i z krajn. gromadziła się glównie w Zu- 
rychu; w Politechnice i w Uniwersytecie. X 

Dochody czerpała komisya tylko ze składek i ofiar. Te pły- 
nely z zagranicy nierównie obficiej, aniżeli z krajn, owszem były 
lata, w których tylko obey zasilali kasę hkomisyi. 

Z początku dochody byly większe, z biegiem czasu coraz 
mniejsze. 

W r. 1S67 miala Komisya 8.077 fr., w 1868 r. 8.378 fr., 
w JIS69 roku SRS fr. w » 1540 6224 fr wa SAT jnz tylko 
3.976 fr. w czem była pozostałość z r. 1870 w kwocie 2.468 fr. 

komisya wobec szezuplvehl funduszów mogła tylko w małej 
części zaspokoić potrzeby ubogiej mlodzieży. której liczba rosła 
z roku na rok 

W r. 1867 było w Zurychu na studyach 34 Polaków. W r. 
1865 na 54 studentów, przeważnie ubogich, mogła komisya udzie- 
lié stypendyów miesięcznych i jednorazowych wsparć tylko 10 
mlodzieńcom najbiedniejszym. 

Im więcej czasu uplywalo od powstania styczniowego, tem 
bardziej kurczyła się wprawdzie liczba młodzieńców emigrantów, 
ale za to przybywaly coraz liczniejsze gromady mlodziezy z ró- 
inyeh dzielnie Polski. | 

hkomisya zabiegała też pilnie okolo uwolnienia ubogich a pil- 
nych od opłaty czesnego, wynoszącego 100 fr. 
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Władze szkolne odnosiły się do tych zabiegów przychylnie. 
W pierwszych czterech latach istnienia Komisyi uwolniły od 
oplaty szkolnej 38 Polaków. 

Najubozszym nieuwolnionym Komisya płaciła czesne i da- 
wała stypendya z regnły po 50 fr. miesięcznie. kwota ta wystar- 
czala zaledwie na skromne życie, gdyż koszta dostatniejszego 
utrzymania na osobę ucznia wyższego zakladu obliczono wtedy na 
850 fr. rocznie. 


ANTONI KARBOWIAK. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Z życia Kajefana Węgierskiego 


Pamiętniki i listy 
WYDAŁ 


Dr. Stanislaw Kossowski. 


(Ciag dalszy). 


5. Novembre. 


Nous comptions d'aller par terre A Boston, et nous primes 
des arrangements dans cette vue. Nous laissümes Albany de ma- 
tin, et nous nous acheminimes vers Kinder hook Springs. 
Les chemins étaient si manvais, que nous ne pümes faire que 
huit miles avant diner. Nous envoyámes delà nos gens en avant, 
et nous nous arrétàmes à la taverne de Moor. Mon cheval s'était 


3. listopada. 


Liczyliśmy na to, ze udamy się lądem do Bostonu i uloży- 
liśmy już projekta eo do tego zamiaru. Opuscilismy Albane zrana 
i skierowaliśmy się ku Kinder hook Springs. Drogi były 
tak złe, że przed obiadem mogliśmy zrobić zaledwie 8 mil. Ludzi 
naszych wysłaliśmy naprzód a sami zatrzymaliśmy się w zajeździe 
Moor; koń mój zgubił podkowę i postępowalem zdaleka za moim 
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déferré et je suivais de loin mon compagnon. ll simpatienta de 
cette manière d'aller, et ine laissa seul. Le soleil était déjà couché 
lorsque je le perdis de vue, et bientôt apres je perdis anssi mon 
chemin. J'abandonnais, prés d'une heure. à mon cheval le soin 
de me conduire, mais à la fin, ayant à force de regarder, distin- 
gué nne espece de sentier, je m'y abandonnais, persnadć «quil 
devait aboutir quelque part. 

l/unpatieuce et le iroid me stimulant un pen, je mis mon 
cheval an trot, et apres avoir couru pendant trois quarts d'heure. 
japereus une lumiere. Je joienis bientôt la maison. et y entendant 
du bruit et de grands éclats de rire, je la pris pour une taverne, 
où quelqnes gais compagnons s'étaient assemblés. Mais quelle fut 
ma surprise, lorsqu'en centrant dans la chambre japerçus un 
homme, étendu par terre dans des convulsions horribles. et 7 ou 
H personnes dans la chambre. sautant, pleurant, gemissant. hur- 
lant, erlant avec toutes les demonstrations de la plus haute extra- 
vagance. J'ai ern d'abord. que l'homme. qui avait l'air d'aeoniser, 
etait le pere de famille, et que la douleur de le perdre avait 
tourné la téte à ses enfants. Aucun de la compagnie ne prit 
garde à mon arrivée; je m'approehai de la eheminee ou il y avait 


towarzyszem. Ten znieeierpliwil sie taka jazdą i zostawił mnie 
samego. Slonce już zaszło, gdy stracilem go z oczu, a wkrótce 
potem stracilem także drogę. Dlnżej jak przez godzinę zostawiłem 
memu koniowi zupełna swobodę prowadzenia mnie, ale wkońcu, 
wpatrując się silnie, rozpoznalem rodzaj ścieżki i puscilem sie nią, 
przekonany, Ze musi prowadzić gdziekolwiek. 

Niecierpliwość i zimno, podniecajae mię trochę, spowodo- 
walo, że puściłem konia kłusem i przebieglszy w ciągu trzech 
kwadransów kawal drogi, spostrzegłem światło. — Wkrótce doje- 
chalem do domu, u słysząc w nim halas i głośne wybuchy śmie- 
chu, sadzilem, że jest to gospoda. gdzie zgromadziło się kilku 
wesołych przyjaciół. Ale jakie było moje zdziwienie, gdy wszedl- 
szy do pokoju. spostrzegłem człowieka, tarzającego się w konwul- 
syach po ziemi i siedm czy ośm osób w pokojn, skaczących, pła- 
czących, jeezaeyeh, wyjących, krzyczących. pośród wszystkich 
oznak najwyższego dziwactwa. Sądziłem najpierw, że czlowiek, 
który zdawal się konać, był ojcem rodziny i że bolesó utraty jego, 
pomieszala zmysły jego dzieciom. Nikt z tych ludzi--nie zwrócił 
uwagi na moje przybycie; zblizylem się do kominka, gdzie palił 
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un bon feu. attendant impatiemment la fin de cette bizarre céré- 
monie. Les choses resterent pendant un quart d'heure à peu 
pres dans la móme situation, mais tout d'un coup l'homme. que 
je croyais moribond, se leva sur ses jambes, et fit trois ou quatre 
sauts perileux, avec des cris qui faisaient dresser les cheveux. 
Une femme en méme temps commence à tourner avec taut de 
violence, decouvrait absolument les parties les plus secretes du 
corps. Je me savais. à qnel des deux ohjets donner attention; 
et si mes veux se tournaient malgré la crainte de recevoir quel- 
ques coups de poing de l'homme frénétique, rappellaient mon 
attention de Tantre: pendant ce temps le reste de la compagnie 
faisait des gambades, et tournait la tête en articulant -des mots 
dans une langue inconnue. D'autres riaient aux celats. Cela dura 
environ huit minutes. et je ne puis vous exprimer tout eo qui 
se passa dans ma tête pendant ce court espace. Je ne ponvais 
ine figurer dans quelle maison j'étais entré ni à quelle sorte de 
gens javais à faire. Un d'eux enfin fatigué apparemment de sa 
danse. ge tranquillisa un moment. Je saisis cette occasion pour 


się jasny ogień, i oczekiwalem niecierpliwie końca tej dziwacznej 
ceremonii. Sytuaeya przez caly kwadrans nie zmieniła się wcale, 
lecz nagle człowiek. o którym mniemałem. że jest umierający, 
stanął na nogi i wykonał trzy czy cztery niebezpieczne skoki, 
krzycząc tak przeraźliwie, że włosy stawaly na glowie. Jedno- 
cześnie któraś z kobiet poczęla się kręcić z taką gwaltownością, 
że odkryła zupelnie najbardziej tajemnicze części swego ciała. 
Nie wiedzialem, na które z dwóch przedmiotów mam zwrócić 
uwagę: i jeżeli cezy moje kierowaly sie pomimo obawy otrzyma- 
nia kilku uderzeń pięści ku człowiekowi szalonemu, to za to 
uwaga moja zwrócona była w tamtą stronę; podczas tego reszta 
towarzystwa wykonywała skoki i kręciła głowa. wykrzykując wy- 
razy w jakimś nieznanym języku. Inni znowu śmieli się na głos, 
Trwało to okolo osmin minut i nie moge wam wyrazić wszystkiego, 
co się działo w mojej głowie w tym krótkim czasie. Nie moglem 
sobie wyobrazić, do jakiego wlaściwie domu wszedłem. ani z jakim 
rodzajem ludzi miałem do czynienia. W koneu jeden z nich 
zmeczony pozornie swoim tańcem, uspokoił sie na chwilę. Sko- 
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m'approeher de lui. „By God," luis-dis-je. be so good as to 
tell me, where lam, and who y e are?3) Wait me. re- 
pondit-il en souriant — You shall know it inmediatelv;^ 
et il recomunenca ses cabrioles. J'étais tenté d'en faire aussi 
quelques unes pour me inettre au ton de la compagnie, mais je 
craignais que cela ne choqnat lhomme furibond, dont la mine 
me déplaisait, Je me resignais et jattendis patieminent la fin de 
„Ja eérémonie. Peu à peu tont se calina, et une femme — a peu 
pres de 45 ans, sapprocha de moi: ,Etranger, me dit-elle. nons 
savions des hier. que tn devais venir ici. Nous sommes bien 
aises de ton arrivée: tn dois hair le péché. et aimer Dieu, et si 
iu veux. nous aiderons à ta réeénération*. Je ne savais, que re- 
pondre à celte invitation. „Vons êtes trop bonne. lui dis-je. mais 
je suis si me content de ce monde, que je ne me soncie.pas de 
I 


1 Pónr-Dien. ayez la bontć de me dire, où je suis? ct qui 
vous êtes? 
5) Attendez-moi. et vous le saurćs tont de suite. 


rzystalem ztej sposobności, by sie do niego zbliżyć. „By Giod. 1) 
powiedzialem mu, be so good as to tell me. where I am, 
and who v^eare??) — Wait me, odpowiedział. uśiniechając 
się — You shall know it immediately:* i rozpoczal na 
nowo swoje skoki. Mialem ochote wykonać także kilka podobnych, 
aby się dostroić do towarzystwa, ale balem się, aby to nie ura- 
zilo ezłowieka szalonego, którego mina wcale mi sie nie podo- 
bala. Dałem więc pokój temm i czekalem spokojnie konca cere- 
monii. Zwolna wszystko sie uspokajalo i kobieta. licząca okolo 
45 lat, zbliżyła się do mnie: „Cudzoziemcze, rzekła mi, wiedzie- 
lismy od wezoraj, że masz tu przybyć. Jesteśmy bardzo zadowo- 
leni z twego przyjazdn: zapewne mnsisz nienawidzieć grzechu 
i kochać Boga, i jeżeli chcesz, pomożemy ei. byś się odrodzil*. 
Nie wiedziałem. co odpowiedzieć na takie powitanie, „Jesteś 
nadto dobrą. pani. rzekłem jej. ale ja jestem tak niezadowolony 
z tego świala, że nie zależy mi wcale na tem, aby się urodzić 
+ 

1) Na Boga, bądź tak dobry i powiedz mi, gdzie jestem? i kto 
wy jestescie ? 

2) Czpkaj pan na mnie, dowiesz się to natychmiast. 


* 
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renaitre une seconde feis“. „Je suis la mere d'Israel — me dit- 
elle — celle dont il est parlé dans le 12-me chapitre des Reve- 


lations de St. Jean. ayànt nne lune sous ses pieds. et une con- 
ronne de douze étoiles sur la tête“. „Tant mieux pom vous. lui 
repondis-je mai comme je nai point lu les revelations de St. 
Jean je ne puis vous reconnaitre et je ne vois ni votre lune ni 
aucune de vos étoiles“. 

„Ton ame. sonillce par le péché de la chair, et tes yeux 
sont offusqués par les tćnebres de la mort. Tu n'es point né en- 
core pont Dien”. 

Je sentais bien qu'elle avait raison en partie; et je me tus. 
Mais comme cette conversation m'embarassait beaucoup et om elle 
ne m'aprenait pas, à qui j'avais à faire. Je la priai de vouloir 
bien, arant de penser à ma régénération, m'expliquer, où j'étais? 
et a qui je parlais? 

„Pn es dans la maison dn Seigneur et je tai dit déjà, que 
tu parlais à la mere d'Israel: ceux que tu vois, sont les enfants 
de Dien. aussi purs que l'ambre, et aussi parfaits qne les anges“. 
„Je ne compreus pas ce langage mystique, — lui dis-je, et comme 
je suis éearé je vous serais infiniment obligé de me remettre 


po raz drugi". „Jestem matką Izraela — rzekła mi — ta. o któ- 
rej jest mowa w 12 rozdziale objawień św. Jana, a która ma 
ksieZve n swoich stóp i koronę z 12 gwiazd na głowie“. „Tem 
lepiej dla pani. odpowiedziałem jej, ale ponieważ nie czytałem 
objawień św. Jana. nie mogę pani poznać — a nie widzę ani 
ksieżyca. ani żadnej z paninych gwiazd“. 

„Twoja dusza zmazana jest grzechem cielesnym i twoje oczy 
są zamglone ciemnościmni śmierci. Jeszcze sie wcale nie urodzi- 
leś dla Boga“. Cznłem dobrze, że miała po części racyę I zamil- 
klem. Ale ponieważ eala ta rozmowa zakłopotala mnie tylko bar- 
dzo, a nie pouczyla wcale z kun mam do czynienia. prosilem jej, 
aby zechciała. zanim pomyśli o moim odrodzenin, wytlamaczyć 
mi, gdzie właściwie jestem i do kogo mówię? 

„Jestes w domu Pana. a powiedzialam ci jnż, że mówisz do 
matki Izraela: ci, których widzisz, są dziećmi Boga, tak czystemi. 
jak bursztyn i tak doskonalemi. jak aniołowie“. Nie rozumiem 
tej mistycznej mowy. rzeklem do niej. a ponieważ zbłądzilem, 
byłbym wam nieskończenie wdzieczny. gdybvście mi wskazali 


EJ 
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dans le chemin de Springfield. J'ai un compagnon de voyage, 
qui sera inquiet de mon sort, et j'attends de votre humanité 
cotte faveur. — Au reste. ajofitai-je, je compte revenir demain 
vous voir, et je ne demande pas mieux, que d'être aussi parfait 
quun ange. ,Jolhny-dit-elle, à un jeune garçon, va le reconduire 
jusywa Stone-Honuse..* Je luis fis une profonde róvérenee 
et remontais à cheval. La courte conversation avec la mere d' Israel, 
m'avait assez apris, pour savoir que c'étaient quelques nouveaux 
fanatiques: et je fis à mon guide quelques questions relatives 
à ee sujet, mais il wapprit seulement que la Mother of Israël 
était native de Manchester, et quil y avait passé sept ans, quelle 
était venue d'Angleterre pour préeher la vraie foi. 

J'arrivai à la taverne environ vers les 9 heures; et je n eus 
rien de plus: pressé que de conter a laubergiste mon histoire. 
„Vous venez, me dit-il. de Nisqmeunia, et cest les Shaking 
Quakers que vous aves vüx. C'est une nouvelle secte fanatique. 
dont vous lirez les principal loix dans le petit livre du reverend 
Mr. Rathburn, ministre de lEvangie*. Jai parcouru le petit 
livre, et comme jy ai trouve plusieurs articles tres curieux. je 


drogę do Springfild. Mam towarzysza podróży. który będzie nie- 
spokojny o mój łos i spodziewam się. że dzięki waszej ludzkości 
nie odmówieie mi tej przyslugi. Zresztą, dodalem. mam nadzieję. 
że powrócę jutro do was i niczego więcej nie pragnę, jak być 
równie doskonałym, jak aniol*. „Johny — rzekła ona do młodego 
chlopca — idź odprowadz go do Stone-house..* Ukloniłem 
się jej głęboko i wsiadłem na konia. Krótka rozmowa z matką 
Izraela ponczyła mię dostatecznie. aby się domyślić, że byli to 
jacys nowi fanatycy: zadalem przeto memu nowemu przewodni- 
kowi kilka odnośnych pytań do tego przedmiotu, ale on mi oznaj- 
mil tylko, że Mother of Israël jest rodem z Manchester i że 
minęło siedm lat, jak przybyła z Anglii, aby głosić prawdziwą 
wiarę. 

Przybylem do oberży około 9 godziny i za najpilniejszą 
rzecz uznałem opowiedzieć oberżyście moją historye. „Przyby- 
wasz — rzekł mi on — z Niskue unia. a widziałeś shaking 
kwakrów ? Jest to nowa sokta fanatyków, których główne zasady 
przeczytasz w małej książeczce wielebnego p. Rathburn, pastora 
ewangelii". Przebiegłem oczyma małą książeczkę, a ponieważ zna- 
lazlem w niej kilka artykulów bardzo zajmujących, nie żałowałem 
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me suis donné la peine den faire l'extrait. Vous y trouverez 
deuy grands moyens de propager une religion. l'extravagance 
des imysteres et | ansteritć de ses prineipes. Cinq femmes et sept 
homines arrivèrent en 1744 d'Angleterre: trois miles et deux 
femelles d'entre eux, avaient, disaient-ils atteint la perfection: 
le reste y avançait rapidement. Ils passereni. quelque temps 
a New York et Albany; ils traverserent la Pensylvanie et revin- 
rent à peu pres 16 miles d'Albany. Ils s'y etablirent exploiterent 
la terre, et socenpaient de leurs metiers de marchands, de tis- 
serands et eordoniers. Us furent ignorés pendant longtemps, mais 
' l'année passée un nommé Talmage Bishop parla à New Li- 
banon d'un nombre d'étonnants et admirables chretiens établis 
dans ie voisinage: la nouvelle circula rapidement. Le. peuple, 
avide de nouveautés, arriva en foule pour les voir. Comme leurs 
instruetions défendaient de porter les armes ou de eontribuer de 
quelque maniere que ee soit à la guerre, le gouvernement snp- 
posa dans le commencement. que c'était quelques emissaires an- 
glais. et se init à sévir contre eux. Cette persécution momentanée 
donna de la vogue à la religion, et |ui gagna quelques proselytes. 
Son extravagance d'ailleurs était un sùr moyen de la propager. 


wcale trudu, aby zrobić z nich wyciąg. Znajdziecie tam podane 
dwa wielkie środki rozpowszechniania religii —  dziwaczność 
obrzędów i surowość zasad. Pięć kobiet i siedmiu mężczyzn przy- 
bylo w 1744 r. z Angli; z nich trzech samców i dwie samice 
osiagnęly, jak oni mówili, doskonałość; reszta wznosila się ku 
niej szybko. Przepędzili oni jakiś czas w New-Yorku i Alhany; 
przebyli na wskróś calą Pensylwanie i powróeili nazad w dawne 
strony prawie szesnaście mil od Albany. Tam się osiedlili, upra- 
wiali ziemie i zajiłowali się swoimi rzemiosłami jako kupcy, tka- 
cze i szewcy. Nie znano ich zupelnie prźez dlugi czas, ale prze- 
szłego roku czlowiek pewien nazwiskiem Talmage Bishop 
opowiadał w New Libanon o pewnej ilości zadziwiających i za- 
chwycających chrześcijan. osiadłych w sasiedztwie: wiadomość ta 
rozniosla się szybko. Ludzie, chciwi nowości, przybywali tlumnie, 
aby ich oslądac. Ponieważ nauka ich zabraniała nosie broń lub 
przyczyniać się w jzkikolwiek sposób do wojny, rząd podejrzywał 
z początku. że byli to wyslancy angielscy i zaczął surowo z nimi 
obehodzić się. To chwilowe prześladowanie dało wziętość tej re- 
ligii i zyskało dla niej kilku prozelitów. Dziwaczność jej zresztą 
była niezawodnym środkiem do jej rozpowszechnienia. Utrzymują 
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Ils pretendent 1. que toutes les religions. et toutes les eglises 
sont antiehristes, et qu'il wy a qne la leur qui sait la veritable: 
2. quil faut avoir une langue :partieuliere pour parler à Dieu, 
celles, dont les hommes se servent entreux. n'étant pas assez 
majestnense; e'est pourquoi ils ont un composé de tons ranques 
et extraordinaires dans les quels ils chautent et font leurs prieres; 
3. que la femme, qu'ils apelient la Mere d'Israél est la méme, 
dont il est parlé dans les vevelations de St. Jean: qu'elle est la 
mère des élus, «qu'elle travaille pour le salut du monde, qu'elle 
seule peut repandre des bénédictions, et que personne ne peut 
être sauvée que par elle; 4. quelle est immortelle, qu'elle est 
incapable de souffrances, excepté en travaillant à l'expiation des 
péchés de ceux quelle régénere; 5. que ceux d'entre eux, qui 
Sont parfaits, voient et conversent avec les anges, qu'ils les en- 
tendeut ehanter, et qu'ils ehautent avec eux: 6. qu'ils sont le 
veritable tribunal qui juge les morts et les vivants — que les 
ames comparaissent devant eux tous les jours, pour être jugés — 
que ceux qui sont morts dans un état imparfait, sont condamnés 
à l'enfer on à une longue prison qu'ils y doivent payer la dette 
quils ont eoutractće envers la justice divine. Qu'il y a plusieurs 


oni |. że wszystkie relieie i wszystkie kościoły sa antychrysty- 
czne i że tylko ich religia jest prawdziwa: 2. że trzeba posiadać 
odpowiedni język. aby modz przemawiać do Boga, gdyż ten, któ- 
rym ludzie posługują się między sobą, nie jest dość wspenialym: 
dlatego też mają zbiór dzwięków chrapliwych i wyjątkowych, 
w których śpieweją i odmawiają swoje modlitwy; 3. że kobieta, 
którą oni nazywają matka Izraela, jest tą samą, o której jest 
mowa w objawieniach św. Jana: że ona jest matką wybranych 
i pracuje dla zbawienia świata, że ona jedna uprawnioną jest do 
udzielania błogosławieństw i że tylko dzięki jej można zbawienia 
dostąpić: 4. że jest ona nieśmiertelną, niezdolna do cierpień, z wy- 
jątkiem przy pracy około odpokutowania grzechów tych, których 
ona odradza: 5. że ci z pomiędzy nich, którzy są już doskonali, 
widzą i rozmawiają z aniołami, których słyszą śpiewajacych i ze 
sami z nimi śpiewają: 6. że tworzą oni prawdziwy sąd, który 
sądzi umarłych i żywych. że dusze stają przed nimi codziennie, 
aby być sadzone, że ci, ktorzy umarli w stanie niedoskonalym, 
skazani sa na piekło albo na długie więzienie, gdzie muszą płacić 
dług zaciągnięty względem sprawiedliwości boskiej, że istnieje 
kilka stopni cierpień i kar i że ci, którzy odcierpieli je doczesnie, 
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deeres de souffrances et de punitions. et qne ceux, qui les ont 
enduróes pendant le temps présent reparaissent devant lenr tri- 
bunal. pour recevoir la. permission d'aller au ciel: 7. qne les 
Saeremens, du baptéme et de la cene ne doivent plus avoir lieu 
depuis le siecle apostoliqne; 8. que toute jurisdiction, tribunal, 
autorite sont des inventions diaboliques; 9. ils obligent leurs 
proselvtes à se faire conper les cheveux, et ils pretendent, que 
cens, qui portent une qnene. sont marqnés p- AR de la béte, 
et ils prouvent cette assertion. par 1. Cor. NT. 14; 10. mais 
l'article, sur lequel ils insistent le plus est hs de la chasteté 
ils disent, que le péché qni a perdu le monde celni d'Adam et 
(Eve, n'etait autre chose qu'une charnelle copulation. Ts obli- 
gcnt les femmes à quilter leurs maris. et les maris à abandonner 
leurs femmes ils ineulquent aux jeunes gens de ne point se 
laisser aller aux tentations de la chair et que si jamais ils y 
snecomhent ils se rendent incapables de la regóneration et iis 
appnyent le principe sur la Kev. III. 3. 4. 5.: 11. Ils pretendent 
deviner l'avenir et eonnaitre le passé et d'avoir des signes. au 
moten des quels ils s'entendent de ires-loin: 12. ils obligent 
a faire une confession générale et publique, et exigent la plus 


stają na nowo przed sądem. aby otrzymać pozwolenie na pójście 
do nieba; 7. że sakramenty chrzin, ciała i krwi pańskiej. nie 
powinny mieć miejsca. począwszy od ezasów apostolskich: 8. że 
wszystkie sądy, prawa i wladze są wymysłem dyabelskim: 9. zinu- 
szają oni swoich prozelitów.<by ueinali włosy i utrzymują, że ei, 
którzy noszą ogon. są naznaczeni oznaką bydlecą i dowodzą tego 
twierdzenia przez 1. Cor. NI. 14.; 10. ale artykuł. na który kładą 
największy nacisk, odnosi się do cnoty czystości — mówią. że 
ten grzech, który zenbil świat, grzech Adama i Ewy, byl wla- 
śnie cielesnem obeowaniem. Zmuszają oni kobiety, by opuszczaly 
swoich mężów, a mężów. by porzucali swoje żony, obowiązują 
młodyeh ludzi, aby nie poddawali się pokusom cielesnym i wma- 
wiają w nich, że jeżeli kiedy im ulegną. to stany się niezdolni 
do odrodzenia a zasady swoje opierają na Rev. JI. 3. 4. 5.; 
11. Twierdzą oni. że odgadnja przyszłość. a znają przeszłość i mają 
znaki. za pomocą których porozumiewają się na wielką odległość ; 
12. zmuszają do odbywania spowiedzi generalnej i publicznej 
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grande sincerité dans ce récit; 13. lewr maniere pe prier est un 
bizarre assemblage de toutes les extravagances. Jls sautent, ils 
pleurent ils rient, ils gemissent, ils tournent la tóte font des 
grimaces affreuses et parvienent à affecter leur genre nerveux de 
maniere quils sout capables, à tout moment, des convulsions les 
plus violentes. 

Voilà à peu pres les points le plus remarquables, de cette 
secte, Elle compte environ 200 fideles. tant dans l'état de New 
York que dans celui de Masliashnshet. Oroirait-on qu'au. dixhui- 
tióme siecle on se soit avisé d'inventer une religion pareille. Il 
faut avoner. que l'extravagance est une production indigue 
à l'esprit humain, et les offorts de la philosophie et de la raison, 
qui tachent de leclipser ne peuvent rien contre loxuberaneo de 
cette plante rigonreuse. 


ź. NOR. 


On nous assura, ce matin que lidée d'aller à Boston par 
la forêt verde (Green Woods) n'était pas pratiquable dans cette 


i wymagają największej szczerości w tym religijnym akcie; 13. ich 
sposób modlenia się sklada się z dziwacznego zbioru najrozma- 
itszych ekstrawaganevi. Skaczą. płaczą, śmieją się, jęcza, kręcą 
glową, robią okropne miny i do tego stopnia rozdrażniają swoje 
nerwy, że są w stanie w każdej chwili dostać najgwaltowniej- 
szych konwnlsyi. 

Oto w przybliżeniu najgłówniejsze zasady tej sekty. Liczy 
ona około 300 wiernych. tak w stanie New-York, jak w Mashas- 
hushet. Czy możnaby sądzić. że w XVIII wieku ośmielono sie 
wymyślić podobną religię. Trzeba wyznać. ze ekstrawagancya jest 
wytworem niegodnym umyslu ezlowieczego, a wysiłki filozofii 
i rozsądku, które starają się ją wykorzenić, stoją bezradne wobec 
bujności tej potężnej rośliny. 


x 4. listopada. 


. Dun * ` . . . 
Zapewniono nas dziś rano, że projekt udania się do Bostonu 
przez Zielony las (Green- Wods) nie bylby możliwy do wyko- 


nd 
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Saison: qne nous ne trouverions point d'auberge sur le chemin, 
et quil valait infiniment mieux de revenir à New York. et s'em- 
harqner de là peur Rhode-Tsland. doù l'on. arrivait commo- 
dement à Boston en deux jonrs. Je cedais à regret à ees rópré- 
sentations, parce que je me rappellais V histoire du genéral Am- 
herst, qui. se preparant à l'expedition du Canada, et voulant faire 
passer ses troupes par le même chemin. reent une députation de 
Vetat de Masliashushet, qui Vassnra avec serment. qne les che- 
mins n'étaient pas pratiqnables et que son armée y périrait de 
famine. Il sobstina cependani à son projet et passa avec les 
troupes, avee la plus grande aisance. Mais. comme en prenant 
le chemin de New York. nous avions l'occasion de revoir l'aimable 
famille du chancellier Lewingston. dont nous avions recu tant de 
civilitós: je me laissais aisément persuader. Nous revinmes sur 
nos pas. et nous arrivàmes le móme soir à Clermont. 


5. Noë. 


Un sloop, que Von chargeait a deux miles de la maison du 
chancellier, et qui descendait a New-York nous offrit loccasion 


nania w tej porze roku: mówiono, ze nie znaleźlibyśmy wcale 
oberży na drodze i że daleko lepiej byleby powrócić do Nowego 
Yorkn i popłynać ztamtąd okrętem do Rhode-Island. zkad 
w ciagu dwu dni można bardzo wygodnie przybyć do Bostonn. 
Z żalem uleglem tym namowom. ponieważ przypomnialem sobie 
historyę generała Amherst, który przygotowując się do wyprawy 
kanadyjskiej i chcące wojska swoja przeprowadzić tą samą droga. 
otrzymał poselstwo do stann Mashashushet, które go upewnilo 
pod przysięga, że.drogi byly nie do przebycia i że armia jego 
zginelaby tam z glod, Nie odstąpił on jednak od swego zamiaru 
i przeszedł z wojskiem z największą latwością. Ale, ponieważ 
ndajae sie drogą do New-Yorkn, mieliśmy sposobność ujrzeć 
znown iila rodzinę kanclerza Lewingstona. od której doznaliśmy 
tyle grzeczności, dalem się latwo przekonać. Powróciliśmy wiec 
na naszą dawną droge i przybyliśmy tego wieczora do Clermont. 


5. listopada. 


Statek. który naładowywano o 2 mile od domu kanclerza 
a który mial odplynąć do Nowego Yorku. stanowił wyśmienitą 
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de nous y embarquer. Nous esperious d'arriver dans 24. heures, 
mais à peine n'avions nous mis a la vile. que le vent changea 
an sud. et nous fames obligés de jetter l'anere. 


6., 7, 8. Not. 


Le vent continnant à sonffler avec violence dans la móme 
direction, nous passámes trois des plus tristes et de plus ennu- 
yeuses journées quil soit possible d'imaginer. Sept ou huit fem- 
mes s'étaient emparces de la cabine; nous fumes obligés de coun- 
cher dans la eule. 


4. Nov. 


Cette nuit. un vent nord-est nonus fit glisser rapidement, et 
en nous reveilaut ee matin. nous n'étions qua 20 milles de 
New-York. Nous y mouillames à midi. et nous tronvdimes plusieurs 
transports, chargés de troupes hessoises, qui mattaient à la voile. 


sposobność. byśmy się tam dostali. Spodziewalisimy się przybyć 
tam we 24 godzin. ale zaledwo puściliśiny się w drogę do miasta, 
gdy wiatr zmienil się na południowy i byliśmy zmuszeni zarzucić 
kotwicę. 


fi n6. x. listopada. 


Ponieważ wiatr dal gwaltownie w tym samym kierunku, 
spedzilismy trzy najsmutniejsze i najnudniejsze dni. jakie można 
sobie wyobrazić. Siedm albo ośm kobiet zajelo kajute. a my mn- 
sieliśmy nłożyć się w tyle statku. 


9. listopada. 


Tej nocy wiatr półą.-wschodni uniósł nas szybko i budząc 
się dziś rano, znaleźliśmy się tylko o 20 mil od New Yorku. 
Wylądowaliśmy tam w poludnie i widzieliśmy wiele do drogi 
gotujaeych się tratew, naładowanych wojskami heskimi. 


* 


Z ŻYCIA KAJETANA WĘGIERSKIEGO 


o 
Di 
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10., 11, 12., 13. Nov. 


Je viens d'aprendre «que les Anglais vont evacuer New 
York, le 20. de ce mois. Le général Washington y entre le méme 
jour avec les tropes amerieaines. Il leur a addressć avant hier, 
la lettre suivante: „On choisit, m-a-t'on dit, les plus be:ux liom- 
mes de Parmće continentale pour former le bataillon, qni doit 
prendre possesion de la ville; à leur place j'aurais choisi le plns 
petits, les boiteux, les estropiés, le contraste aurait été plus 
frappant. Voilà done les etats unis. assemblés en congrès. après 
avoir rendu le plus honorable temoignage au merite des armées 
confedérées et les ayant sincerement reinerciećs, au nom de la 
nation, pour leurs longs. eminents et fideles services, ayant jngć 
à propos par leur proclamation, datée du 18. d'oetob. de dechar- 
ger de lenr serment les troupes engagees pour la guerre, et de 
permettre anx officiers à se retirer du service, laquelle proclama- 
tion a été inserée dans tous les papiers publiques pour linfor- 
mation de tous ceux à qui il appartieni. Il ne reste an comman- 
dant en chef, que de s'adresser encore une et derniere fois 
à l'armee des Etats Unis et Ini dire un tendre et lone adien. 


EO M, 12, do. tO up 


Dopiero co sie dowiedzialem, ze Angliev maja ustąpić z No- 
wego Yorku 20. tego miesiąca. General Washington wchodzi tam 
tego samego dnia z wojskami amerykańskiemi. Wystosowal on do 
nich przedwezoraj następujący list: „Wybrano, jak mi mówiono, 
najpiękniejszych ludzi z armii lądowej, dla ntworzenia oddziału, 
który ma objąć miasto w posiadania: ja zaś na ich miejsce wy- 
brałbym najmniejszych, knlawych, nłomnych, a przeciwieństwo 
bylohy hardziej uderzające. Oto więc Stany Zjednoczone. złączone 
na kongresie, oddawszy pelne szacunkn świadectwo zasłudze wojsk 
skonfederowanych i podziękowawszy im serdecznie w imienin na- 
rodn za ich dlueie, doniosle i wierne uslugi. nważają za stosowne 
na mocy swej proklamacyi, datowanej 18. października, uwolnić 
od przysięgi wojska zaciągnięte na wojnę i pozwolić oficerom na 
wystąpienie ze slużby: powyższa proklamacya zostala ogłoszoną 
we wszystkich dziennikach ku wiadomości tych wszystkich. którzy 
w tej kwestyi byli interesowani. Głównodowodzącemu pozostaje 
tylko zwrócić się jeszcze raz ostatni do armii Stanów Zjednoczo- 
nych i przesłać jej serdeczne i dlugie pożegnanie. 


ee 
Zei 
+= 
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Mais avant quil prenne conge pour la derniere fois de ceux, 
quil chórit, il les prie de Ini aceorder un moment, pour presen- 
ter d'abord à leur esprit une conrte et fidele image du passe. 

Il examinera ensuite avec ses anciens amis militaires le 
plus convenable de leur conduite future, et enfin il leur expri- 
mera tonte la reconnaissance. qu'il ressent pour l'assistance gene- 
rense et soutenue, avec laquelle il est aidé pendant une longue 
et penible entreprise.” 


Ale zanim pożegna się on ostatni raz z tymi. których kocha, 
prosi ich, by użyczyli mu parę chwil, ażeby mógl przedstawić 
im najpierw krótki i wierny obraz przeszłości. 

Wybierze następnie ze swymi dawnymi wojskowymi przyja- 
cióhmi nojgodniejszego, by dowodził nimi na przyszłość i w korieu 
wyrazi im wszystkim całą wdzięczność, jaką odczuwa za wspania- 
lomyslua i stałą pomoc, którą był wspierany w czasie dlugiego 
i trudnego przedsięwzięcia.“ 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Wycieczka do Parany 


(stanu rzeczypospolitej Brazylii). 


Dziennik podróży. 


(Ciag dalszy). 


aednkcye te tworzyly prowincyę El. Guayro. Stolicą jej 
było miasto wielkie (inayra. 60.000 mieszkańców. Był to sła- 
wny gród. prawdziwie stoleczny, zwany „Uiudad (wym. Sjuda 
Real*. (miasto królewskie). Ulice jego były regularne, domy do- 
brze zbudowane, zawierało szkoly. kościoły, wodociągi. O ile 
z szezuplych opisów i zwalisk sądzić można, bylo to niemal naj- 
wspanialsze miasto w Ameryce, a jedno z większych *w świecie 
na poczatku XVII. wieku. 

00. Jezuici okazali się zdolnymi roznosicielami cywilizacyi 
pomiędzy lndyanami i przeprowadzali kolonizacyge indyjską na 
wielką skalę. Byli zawsze szczęśliwi w wyborze krain najodpo- 
wiedniejszych dla osadnictwa. Kraj nad Paraną okazał się istnym 
rajem ziemskim. Tak przynajmniej twierdzi legenda Indyan 
Guarani. 

Najponętniejsze okolice Azyi, gdzie chrześcijańska tradycya 
chce umieścić naszych pierwszych przodków Adama i Ewę, nie 
mają więcej uroku 
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Spoleczenstwo mdyjskie 00. Jezuitów utrwaliłoby się naj- 
niezawodniej i wzmoglo do stopnia. aby utworzyć z czasem wiel- 
kie państwo tubylców. mimo zasadniczej wady ustroju wycho- 
wawczego Wielebnyeh OO. Lecz pod ieh bokiem w obecnym 
stanie H Paulo rozwielmożniła się kolonizacya portugalska i na 
ziemiach przez nią zajętych wyrosła energiczna 1 dzika ludnosc 
mięszanców krwi portugalskiej z indyjską. Byli to słynni Mame- 
lucy czyli Pauliści. Mimo pokrewieństwa z Indyanami, mieli do 
tychże niepohamowaną i nienatnralna, lecz często zdarzającą sie 
w historyi Ilndów pokrewnyeh, pogardę i nienawiść. Zapatrywali 
się na Wielebnyeh OO. Jezuitów nie tylko jak na wrogów, lecz 
jak na współzawodników polowania na Indyan i wyzyskiwania 
ich pracy. Krewniaków swoich indyjskich nważali za bydło robo- 
cze. Rozpoczęli tedy z dziką zaciekłością odbijać ten inwentarz 
ludzki i burzyć redukcye. 

Uoraz śmielszemi stawaly sie napady Mameluków a pierwsze 
większe ich najścia. rzezie i nprowadzania mialy miejsce w 1629 
roku. W 1631 r. opnszczone i zburzone zostaly wyżej wymienione 
wszystkie redukcye. W tym roku odbyl sie pamiętny pochód 
120.000 Indyan pod wodzą OO. Jeznitów na dalekie południe, 
aby się oddzielić wielką przestrzenią od nieublaganych prześla- 
dowców Paulistowskich. Te masę wychodźców, nie szezególnie 
zorganizowanych pod wzgledem wojskowym. szarpały bezlitośnie 
oddziały Mnmelnków. Połowa ich. t. j. okolo 60.000 zginela tra- 
gicznie. 

Z tych, którzy uszli śmierci i niewoli paulistowskiej. i z miej- 
scowych Indyan «OO. Jezuiei potworzyli znów na nowej dalekiej 
ziemi mnóstwo redukcyi kwitnących po obu brzegach Parany 
i Urugnayu w dzisiejszych argentyńskich prowineyach Missiones 
i Corrientes. Paraguayu i brazylijskim stanie Rio Grande do Sul. 
Ale „raj ziemski“ opnstószał 1 zdziczał: w rednkcyach jego po- 
zostało zaledwie 12.000 mieszkańców ze 150.000 po pogroniie 
w 1631 r. Stolica królewska Gnayra wyludnila sie co do jednego 
mieszkańca w 1658 r. i oheenie zwaliska grodów: Loreto. Villa 
Rica, Gnayra i Santa Maria. trzeba odkopywać, przebujna roślin- 
ność wciąż nad niemi wzrasta i gnije. grzebiąc szczątki pamiątek 
minionej cywilizacyi pod coraz glębszą warstwa rodzajna. Las nad 
grobem grodów indyjskieh nie różni sie wcale od sąsiedniego, 
a jednak jest nieco odmienny 1 znawcy odrazu go poznają 
zdaleka. 
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Właściwie jedynym śladem pobytu Wielebnych OO. pozo- 
staly gaje pomaranczowe. Drzewo to europejskie przyswoili oni 
ziemi amerykajskiej i rózpowszechnione ono jest w stanie dzikim 
po ealym stanie paranskim i sąsiednich. oraz Paraguayu. 


b) kolonizacya Indyvan przez rządy kolonialne 
Portugalii i przez rząd brazylijski. 


Portugalczycy. którzy opanowali ogromne przestrzenie nad 


Atlantykiem i których się nazywa Brazylianami — (od drzewa 
.brazil*, rosnącego w tych krajach, szczególnie zaś oblicie pod 
Pernambuco. w północnej Brazylii) — okazali się mniej dobrymi 


nauczycielami i organizatorami dzikich Indyan niż Wielebni 00. 
Prawie wcale nie potrafili korzystać z tylu tubylezych rąk ludz- 
kich do pracy rolniczej : przemysłowej. ani do zadan spolecznych 
i panstwowych. jak to potrafili bądź co bądź uczynić OO. Jezuici- 
Najlepiej znżytkować Indyan i w dalszym ciągu prowadzić robotę 
Wielebuyeh 00. zdolali w połndniowej Ameryce Paraguayczycy. 
Paraguay jest obecnie przeważnie indyjską rzeczpospolita z pozo- 
rami hiszpańskiej i głównie indyjskiemn żywiolowi zawdzięcza 
niezależność i istnienie. 

W sąsiednim Paraguavowi stanie „Parana* dotąd w odwie- 
cznej wojnie z białymi jest plemie Botokndów. liczące przeszlo 
10.000 dusz. Są oni wciąż zupełnie oddzieleni od wszelkiego 
wplywu eywilizaeyi. Za to zaprzestalo tej walki plemię Korro- 
adów. liczące jeszcze może z 15.000 dusz i zgasle lub dogasa- 
jące plemię Kajoja. Wszystkie trzy, mimo wielkich różnie mie- 
dzy sobą, zdają się należeć do szczepu Gmarani. Język tych osta- 
Dich nazwany zostal od wieków „lingua geral“, ezyli mowa po- 
wszechna porozmniewania się z Indyanami całej Brazylii. a nawet 
z plemionami „Tupi* pólnocnej Brazylii. 

Na ziemi obecnego stanu parańskiego potworzono. jak w całej 
Brazylii. coś w rodzaju redukeyi jezuickich i do nich ściągnięto 
wszystkich Korroadów. Ci obecnie osiedli na roli, uprawiając ją 
w sposób pierwotny. Uehodza oni za „Indios mansos* (łagodnych) 
w sprzeciwieństwie do „Indios bravos“ (dzikich). jakimi są „bu- 
gry* czyli „Botukudzi*. 

Lagodni dzikusy Korroadzi mało mają oświaty i nie do- 
$wiadezaja apostolskiej dbałości cywilizacyjnej OU. Jezuitów: 
przeto pomimo „lagodności* swej, są obcy Drazylianom pod wzele- 
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dem języka i obyczajów. Między Botukudami zaś a Brazylianami, 
jedynym stosunkiem jest z jednej strony strzała i palka. z dru- 
giel nóż i kula. Ani lagodni ani dzicy nie wsiąkli w spoleczeń- 
stwo cywilizowane i sa mu raczej zawada niż pomocą. Wywierają 
powoli lub też nie dotrzymują kroku białym w rozmnażaniu się 
i wzmacnianiu na swej ziemi. 


2. Kolonizaeya portugalska. 


Początki osiedlenia portugalskiego miały ceche zdobyweza. 
Conquistadores (zdobywcy) portugalscy. podobni byli do hiszpań- 
skiel i niemal tyle eo oni zdobyli krajów w Ameryce, którą też 
niejednokrotnie Iliszpania i Portugalia dzielily między sobą. Sto- 
lica apostolska potwierdzała i stanowiła nawet granice wpłrwów 
hiszpańskiego i portugalskiego w świecie pozaeurope]skim. Ani 
jednym ani drugim nie udawała się tak świetnie kolonizacya pu- 
styel obszarów kuli ziemskiej. jak Anglosasom. Cały obszar obe- 
euej Brazylii jednak Portugalczycy albo zawojowali albo -czesciowo 
odbili Holendrom i Francuzom i objęli wojskowo — znaleźli go 
pustym lub słabo zaludnionym przez Indyan. 

Kraj ten ogromny, podzielony był jeszcze w wieku XIX. na 
kapitanje, (dosłownie: obszary pułkowe). później dopiero na pro- 
wincye i stany. Wprawdzie wiee jest on słabo zaludniony i kolo- 
nizacya nie rozwija się w nim tak świetnie, jak w Stanach Zje- 
dnoczonych północnej Ameryki. Prawdą teź jest, że na przestrzeni 
Brazylii (8,361.350 kil. kw.). mało eo mniejszej niż Europa 
(9.098.142 kil. kw.), o Indności 17 milionów. zmieścilyby sie je- 
dnocześnie Belgia (29.567 kil. kw., o 6.745 000 ludności), Holan- 
dya (33.000 kil kw., o 5 milionach ludnosci), Francya (556.408 
kil. kw., o 38 milionach dusz) i Niemcy (545.135 kil. kw., o 56 
milionach ludności). jeszcze obecnie. Jednak przechwalka byłoby 
wpadać w zarozumialosé Niemców, dowodzących wyniosle. że ludy 
romańskie a zwłaszcza Portngalczycy, nie umieją wcale kolonizo- 
wać i że połndniowej Ameryki nie objęli nigdzie w posiadanie, 
jak to niby lepiej umiałyby dokonać Niemcy. à 

Mniemanie to jest bardzo mylne i sam dr. Kärger w swoich 
Szkieach Brazylijskich podziwia portugalskie osadnictwo, które 
dotarło do głębi kraju niesłychanie daleko. Gdy podróżnicy euro- 
pejscy odkrywają calkiem dotąd niby nieznane okolice, nieraz 
z podziwem napotykają samotnych i na pól zdziczałych Brazylian 


^" 
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portugalskiego języka. którzy już od dawna uważają się tam sln- 
sznie za tubylców niedostępnych pnszcz leśnych. 

Stan Paranw i okolitzne: S. Panlo, Santa (Catharina i Hio 
Grande do Sul, opanowane zostały pierwotnie przez Portugalezy- 
ków z wysp Asorów. a potem przez Paulistów czyli Mameluków: 
pochodzących z mieszaniny krwi asorskiej z indyjską. Poznaliśmy 
ich w walce z ustalajacem się spoleczeńistwem, indyjsko-jezuickiem 
i hiszpańszczyzną. Dzieło zniszezenia przez nich dokonane. możnaby 
uważać za tytaniezna zbrodnię przeciw ludzkosci, za morderstwa 
straszliwe narodów. za rzeź niemowlęcia, które okazało zdolności 
cywilizacyjne. za grzech przeciwko duchowi świętemu przez nie- 
dopuszczenie małoletniego brata do swiatla. Ale Mameluk, to była 
besiva ludzka, jakich wiele jest na świecie, n. p. anglosaska, 
którą nczony niemiecki nazwał: „Die blonde Bestie“ i którą z la- 
twością odnalazlbv we wlasnej ojczyźnie. o ile by siebie samego 
nie nehwycił. Nam Polakom nie trudno byloby gatunki tego sa- 
mego rodzaju ludzkiego wymienić. W każdym razie Pauliści byli 
najenergiezuiejszym i najwięcej awanturniczym odlamem brazy- 
lian. Fizyeznie silni i okazali, łączyli pod wielu wzeledami naj- 
lepsze zalety obydwóch ras. z których powstali. Oni to po wio- 
kszej części zaluduili ohecne stany Parana. (która do 1855 r. 
byla częścią prowincyi S. Paulo), Santa Catharina i Rio Grande 
do Sul. 

Wzeleduy rozkwit południowej Brazylii, oraz wyższość jej 
uad pólnoena przypisują nie tylko lepszemu klimatowi i większemu 
naplywowi Europejczyków, lecz przedewszystkiem  zaludnieniu 
przez Paulistów. 


3.. Kolonizaeya franenska. 


Francuzi nie słyną jako dobrzy koloniści i powszechne jest 
mniemanie, że zaledwie zdołali skolonizować Kanadę. znajdującą 
się obecnie pod panowaniem angielskiem. Nie da się jednak za- 
przeczyć, że na calej kuli ziemskiej Fraucuzi niemal wszędzie hyli 
pierwsi, jako misyonarze' lub osiedleńcy i wszędzie pozostawili 
i pozostawiają ślady swego pohytu. (rdziebądź się zapuseisz tam, 
gdzie dotąd niby slyeliu nie ma o Fraucuzach, możesz być pewny; 
że dogrzebiesz się wiadomości o bytowaniu tego żywiołu w prze- 
szłości lub teraźniejszości pod tą lub inna postacią. Wiadomości 
o krajn, który zwiedzasz, najrzetelniejsze zwykle otrzymasz z ust 
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franenskich. "Tak też jest i w Brazylii. a stan Parana nie czyni 
wyjątkn. 

Daleko na zachód, o jakie 500 kilometrów od Atlantyku nad 
rzeką Tvahv na jej brzegu prawym, przy ujścin Dvahysinha (ina- 
łego Tvahy) wśród gór i lasów, w jednej z piękniejszych krain 
parańskich. dr. Jan Maurycy Faivre zalożył osadę francuską, 
która nazwal Theresina na cześć ówczesnej cesarzowej Brazylii, 
Francuski z domu. Sprowadzil paręset rodzin z Franeyi i wydał 
na założenie i podtrzymanie kolonii znaczne sumy własne i rzadu 
brazylijskiego, który to osadnietwo bardzo popieral. Zalożyciel byl 
zapaleńcem idei. człowiekiem światlym i energicznym: nsilowania 
jego jednak stworzenia zarodków społeczeństwa  franenskiego 
w Brazylii spełzły na niczem. Jedna za drugą wynosiły się ro- 
dziny francuskie z kolonii i biedny twórca osady skonezyl na 
pęknięcie serca z żalu. że nie powiodło sie jego przedsiębiorstwo. 
Po jego śmierci wszysey Franenzi gromadnie opuściii kolonie. 
prócz kilku, którzy pożenili się z Brazyliankami. Wówczas Drazy- 
lanie opuścili lasy i zajęli miejsce Franenzów, a z pomocą rządu 
o tyle osada ta zmartwychpowstała, Ze w innej postaci. czysło 
brazylijskiej. żyje, a raczej wegeiuje życiem na wpol barbarzyń- 
skiem, kaboklowskiem. („Caboelo* zwie sie inieszkaniee lasów 
śrazylii, krwi portngalsko-indyjskiej). 

Naprzeciw osady tej. z drugiej strony rzeki Tvahy. na jej 
brzegu lewym. osiedlili się Indyanie Korroadowie. 

Koloma Theresina leży na granicy kawowej: na północ od 
niej udalahy sie już na wielką skale uprawa kawy; nie ma tam 
obawy zniszezenia przez zimna tego najzyskowniejszego w świecie 
krzewn. Żyzność tamtejszych ziem dziewiczych z pewnością za- 
„chęci z czasem do zakładania plantacyi. skoro tylko przeprowa- 
dzone zostaną do tych miejse nowoczesne środki komunikacyjne, 
umożliwiające zbyt płodów rolniczych. 

Na północ o 100 kilometrów od Kurytyby w lesistej okolicy, 
gdzie rozciągają się pasma gór Serra do Mar. na ogromnym 
obszarze wynoszącym przeszlo 2.000 kilometrów kw., rząd założył 
wielką kolonie Assunguy w 1860 r. W kolonii tej przeważali 
Francuzi i Anglicy. — Dwie ważniejsze osady. jedna Assungui 
fregnezia. f. j- paralia (później przezwana: Assungui da 
cima (szezyt) nad rzeką Ribeira. oraz Assungni colonia nad 
rzeką Ponta Grossa, rozyosły sie z ezasen w miasteczka (Serro 
Azul od 1869 r.). Ale ilość ludności na tym obszarze 2.000 ki- 
lometrów wcale się nie zwiększa i, jak stangla na mniej więcej 
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10.000, tak też i po 30 latach prawie nie nie wzrosla, pomimo 
bardzo znacznego początkowo doplywu przybyszów. Jak mnie 
konduktor kolei żelaznej kurytybskiej. Franzuz, (który opuści! swój 
dzialek ziemi w Assungii), zapewniał. koloniści obficie mieli 
artyknłów spożywczych jako to: kur, mięsa wieprzowego i wolo- 
wego. fasoli czarnej. kukurydzy. nawet nabiału, lecz nie mieli się 
w co odziać. Drogość komunikacyi nie pozwalala im sprzedawać 
tego, co wytwarzali: wszystkie środki przewozu. t. j muły, sa 
w reku bogaczy brazylijskich, ktorzy za bezcen zakupują wszelkie 
płody rolnicze 1 kołoniszom nżyczają pożyczek. z których ci nigdy 
wybrnać nie mogą i stają się bialymi niewolnikami swych wie- 
rzycieli na resztę życia. Praktycezni Francuzi starali się pożyczek 
zaciągać jak najwięcej i zaraz potem ulotnić sie. W takich wa- 
rnukach kolonia rozwijać się nie może. 

Wyplyw francuski w Paranie jest ważny obecnie z powodu 
znacznego napływu kapitałów franeusko-belegijskich i inteligenevi 
do tego kraju. Kapitały te, przeważnie OO. Jezuitów, pracują na 
najwazniejszych polach: handlowem i inżynierskiem. One to zbu- 
dowaly mala sieć kolei paranskich — mistrzowską pod względem 
sztuki inżynierskiej — przez pasmo gór nadmorskich do Kurytyby, 
a następnie do Lapy i Rio Negro, tudzież do Ponty Grossy i Ca- 
stro. Inżynierowie franenscy mierza bieg rzek najwięcej oddalo- 
nych w celu zaprowadzenia na nich żeglugi parowej, przeprowa- 
dzają przedwstepne badania i trasy przyszłych kolei żelaznych, 
zyskuja rózue przywileje i poręczenia od rządu stanowego Parany 
i zachodzi poważną obawa, ażali nie tylko terażniejsze, lecz 
i przyszłe koleje parańskie nie popadną w ich rece. 


4. Kolonizacya angielska. 


To, co powiedzieliśmy o imunigracyi francuskiej, stosuje sie 
też do angielskiej. Polem osadnictwa angielskiego było Assnneni. 
Anglików do tej kolonii przybyło może nawet wiecej niż Francu- 
zów. Zwabieni zostali w roku 1860 z ziemi albioüskiej przez 
agentów, zachwalających im glebę i klimat w Assungm. Działo 
sie tu zupelnie to samo, co dzieje się u nas w Polsce. Przybyli 
robotnicy fabryczni nie mieli wyobrażenia o pracy na roli. Były 
to żywioły niepewne i wiecznie niezadowolone; lecz, mimo tych 
wad. byliby się utrzymali przy ziemi, gdyby kolonia Assungni, 
miała warunki, sprzyjające osadnictwu niezalezuemu. 


5ü* 
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Ajenci głosili prawde, zaehwalajae pod niebiosa ziemię i kli- 
mat; lecz przemilczali w dobrej czy złej wierze o braku komuni- 
kaeyi, o niemożności zbytu plodów rolniczych i niebezpieczeństwie 
popadnięcia w szpony lichwiarskie bogatych Brazylian. Sami pra- 
wdopodobnie nie znali się na warunkach pomyślnego osadnictwa. 
Przybył też i dobry angielski pierwszorzędny żywioł. koloniza- 
cyjny. Słynni kolonizatorowie anglo-sascy jednak, którzy opano- 
wali przeszło 4-ta część ziemi na naszym planecie. nie zdolali 
utrzymać się w Assungui. Te same wciąż przyczyny, (uniemożli- 
wiające powodzenie niezależnego osadnietwa drobnego). jakie sta- 
nęly na zawadzie kolonizaeyi francuskiej, wygnaly też i synów 
Albionu z kolonii. 

Około 1870 r. zawitały do Brazylii przedsiębiorstwa kolejowe 
angielskie. bylyby one poeiaenely za soba w te pędy i koloni- 
zaeye angielską. raeyoualniejsza niż w Assungui, gdyby nie spel- 
zly na niczem. Wyprawy te badaly teren pod koleje, mające biedz 
przez Brazylię do Paraguayu i Boliwii przez stany Rio de Janeiro, 
S. Paulo, Parana, Matto Grosso. Badania bardzo poważne i do- 
kladne, choć żmudne, trwaly przeszło 3 lata. W puszezach leśnych 
i górzystych sześć sztabów inżynierskich musiało prowadzić usta- 
wiezną walkę z przyrodą i ludzmi. kosztowały te badania w samej 
Paranie 30.000 funtów szterlingów (300.000 rubli) i szły z Kury- 
tyby przez Ponte Crosse wzdłuż Ivahy i Tibagy w celu głównym 
dotarcia koleją żelazną do miejse spławnych tych rzek, przez co 
zmierzały do polączenia komunikacyjnego Atlantyku z wspomnia- 
nymi powyżej systemami wodnymi. 

Z robót tych przygotowawczych obecnie korzysta prawdopo- 
dobnie Kompania francusko-belgijska kolei żelaznych w Paranie. 
Pozostal też slad po nich inny: ilustrowana książka napisana 
pięknie. żywo, ciekawie i z podkładem uczoności, przez jednego 
ze współuczestników wyprawy: „Pioneering in South Brasil — three 
years of forest and prairie life in the province of Parana* (dzia- 
lalność pionerska w połndniowej Brazylii — trzy lata życia le- 
$uego i stepowego w prowiueyl Parana) przez Thomasa P. Bigg- 
Wither. 


9. kolonizacya włoska. 


* 
Osadnictwo włoskie pod względem liczebnym jest ważniejsze 
od dwóch poprzednich: Wlosi opuszczają ojezyznę zwykle w po- 
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goni za zarobkiem, udając się do Brazylii na plantacye kawy 
w S. Paulo i Rio de Janeiro. Lecz niemniej osiadaja, choć w mniej- 
szej mierze, na roli i okazują się jednymi z najlepszych koloni- 
stów, oddanych szeżególnie uprawie wina. Założone zostały z nich 
kosztem parańskiego stanu i miast wiele malych osad nad mo- 
tzem pod Kurytybą i Ponta Grossa. Jedna kolonia ogromna. 
Santa Felicidade. oheenie na pół polska, znajduje się w pobliżu 
poludniowem Kurytyby. 

Z dziedziny kolonizacyi włoskiej zasługują na wzmiankę 
usiłowania szlachetnego entnzyasty Jana Rossi, który około 1880 
roku bez pomocy rządowej i z mniejszemi funduszami. niż jego 
brat ideowy, Jan Maurycy Faivre, zalozyl na zasadach współ- 
dzielczych kolonię Cecylie pod osadą Santa Barbara. w okolicy 
stepowo-leśnej, o 150 kilometrów na zachód od Kurytyby i o 60 
kilonetrów na południe od miasta Ponta Grossa. a o 8 mile (20 
kiln.) na południe od miasteczka Pałmeira — niedaleko więc od 
możliwych miejsce zbytu i jakich takich ognisk eywilizowanych 
ludzkich. Kolonia doszła do pewnego stopnia rozwoju, zabudowała 
się gesto dom przy domie, jakby jaka wieś większa na Podolu. 
Sto rodzin włoskich żyło zgodnie i pomyślnie na podstawie wspól- 
ności środków wytwarzania. Po kilku latach jednak, coś sie po- 
psuło w komunistycznej organizacyi rozkwitającej osady i opusto- 
szala całkiem do ostatniego mieszkańca. 

Liczba Włochów w Paranie wynosi 20.000. 


6. Kolonizacya niemiecka. 

Jeszcze ważniejszą. choć mniej liczną od włoskiej, jest w Pa- 
ranie kolonizacya niemiecka. Niemcy miewają przewagę pieniężną 
i stowarzyszeniową po miastach i miasteczkach. W kilku miej- 
scach są skupieni w poważne liczbą i znaczeniem stepowe kolonie 
rolnicze, np. pod Ponta Grossa i Lapa (Marienthal). Są to Niemcy 
z hossyi. zwani Dentsch Russen. Russos. Wielu z nich wywędro- 
walo do Argentyny po kiłku latach pobytu w Paranie, przeko- 
nawszy się. że stepy czarnoziemne parańskie. na których osiedli, 
nie dorównywuja ezarnoziemin Rossyi. Niedowierzali górom i la- 
som. które im słusznie zachwalano. Przypuszezali wciąż błędnie, 
że czarnoziem zawsze jest zyzniejszy od ziemi górskiej. 

Kolonizacya niemieeka postepuje w wielkiej mierze od dawna 
z sąsiedniego stanu Santa Catharina. Już około 1870 roku Nieimey 
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mieli wielkie znaczenie. Byli oni juz wtedy najpoważniejszymi 
przedstawicielami przemyslu i handlu: w ich ręku np. byly środki 
przewozowe (muły, konie) i wendy (sklepy). 

Później przybyły inne narody, stając do współzawodnictwa 
z Niemcami, odebrały im tę przewagę w znacznej części tak, że 
niezupelnie bezzasadnie szowinista niemiecki przepojony być może 
goryczą w sercu, widzące jak obok niemieckich zakladów przemy- 
slowych, środków przewozowych, handlów i osad rolnych. po- 
wstają brazylijsko-portugalskie, włoskie, francuskie i polskie, 
W każdym jednak razie Niemcy rąk nie zakładają — zwłaszcza 
ich młodsza generacya. Wszędzie po całym stanie znajdują się 
oni rozrzuceni. Musialbym wymienić wszystkie miejseowości zalu- 
dnione, chcąc wykazać szczegółowo wielu ich jest w każdej z nich, 
jako rzemieślników, fabrykantów i kupców. W Kurytybie mają 
swe szkoły, stowarzyszenia, rozwinięte Życie towarzyskie, salę 
koncertową i druga przeznaczoną do różnych widowisk, kircliy 
protestanckie, kościoły katolickie, czasopisina. 


7. Kolonizacya słowiańska. 


Z fal osiedleńczych, słowiańsku jest silniejszą liczebnie 
w Paranie od każdej z wyżej wymienionych. Z slowiańskich zaś 
najważniejszą jest polska pod każdym względem tak, że powsze- 
ehnie ludzie, nie rozrózniajaey szczególów, mówią tylko o pol- 
skiej. Brazylianie niektórzy, mający ciągle do czynienia z osie- 
dleńeami rozróżniają zaledwie dwa rodzaje „Polacos* (Polaków 
i Rusinów). | 

Pierwsi „Polacos* przybyli w 1868 r. w czasie prądu emi- 
gracyjnego niemieckiego z Górno$lazka do stanu Santa Catharina 
na miejsee opuszczone przedtem już przez Irlandczyków, zwane 
Sixteen Lots (po anglelsku 16 działków ziemi). Irlandczycy. prze- 
razeni dzikością przyrody i napaściami Butnkudów czyli Bugrów, 
powrócili do Anglii na koszt rządu brazylijskiego. Położona 
w glębi puszczy leśnej miejscowość Sixteen Lots miała, jako ko- 
lonia, nieuleczalną wadę zasadniczą, na która cierpiały wspo- 
mniane powyżej kolonie Theresina i Assnngui. 

Została ona tedy też opuszczona przez nowych polskich 
osiedleńców po roku. Za radą i pośrednietwem p. Edmunda Za- 
porskiego, także Górnoślazaka, którego słusznie nazwano ojcem 
kolonizacyi polskiej w Paranie, Ślązacy w 1869 r. przedarli się 
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do hurytyby, odległej przeszło 200 kilometrów, przez dziewicze 
i niedostępne góry i lasy, zwalczając w podróży tej trudności 
bajeczne. Przybyli najpierw mężczyźni. a za nimi potem kobiety 
z dziećmi. Przyrzeczonyćh jednak dla nich Zaporskiemu dział- 
ków ziemi nie otrzymali skutkien zmiany życzliwego Polakom 
gubernatora na niezyezliwego i będącego pod wpływem Niemców. 
Utrzymywani tymczasowo na koszt Zaporskiego, dostali wreszeie 
zarobek przy budowie dróg. a następnie założyli pierwszą polską 
kolonie rolnieza pod Kurytybą, zwaną Pilharzinho. 

W ciągu lat 10-ein od 70-g0 do 80-go powstały w okoli- 
each bezpośrednich Kurytyby osady następujące zlozone z Górno- 
3lazaków, zachodnich Prusaków i Galicyan: Abranchez, Nowa 
Polonia. (zbiór kilku osad, jak S. Ignacio, N. Orleans i t. d.), 
Thomas Coelho i kilka innych. Obecnie liczą ludność polską pod 
stolicą Parany na 40.000 dusz. Jest to pierwszy przypływ slo- 
wianski o stosunkowo małych pradach z pod panowania pruskiego 
i Galicyi zachodniej. 

W latach 1859— 1892 pojawila się wielka gorączka emigra- 
cyjna do Brazylii. która objęła całe Królestwo Polskie. Obdzielila 
ona obficie stany Rio de Janeiro, S. Paulo. Parana, Santa Catha- 
ria 1 Rio Grande do Sul — najhojniej ostatni i Parane. Ludność 
tego praou przeważnie robotnicza, potworzyla osady większe i da- 
lej na południu i zachodzie od Kurytyby położone, nad rzekami 
Tguasu i Rio Negro. 

Fala ta najwieksza ustala, lecz wyżłobila koryto, po którem 
ściekają wciąż małe strumyki. 

Ostatni silniejszy prąd wychodźczy słowiański potoezyl sie 
z Galicyi wschodniej w 1895 r. prawie wyłącznie tylko do Pa- 
rany. Kierunek ten jest z góry powzięty i zalecany przez ludzi 
zgrupowanych we Lwowie około Przeglądu Emieracyjnego, Gazety 
Handlowo-Geogralicznej i Towarzystwa Handlowo-(ieograficznego. 
Liczny ten napływ polsko-rusiüski wzmoenił kolonie założone już 
przed kilku laty przez pionierów z Królestwa wzdłuż wód Igua- 
sowych i Rionegryńskieh. Przybysze wschodnio-galicyjscy znaleźli 
pomoe i oparcie u swych poprzedników (zarobek 1 mieszkanie). 
Nie staneli tedy znpelnie pierwsi wśród dzikiej i bezlndnej pu- 
szczy. Równocześnie zaś mają z góry wyższość i ułatwienie nad 
królewiakami w tem. że sa rolnikami i do roli jakkolwiek innej 
niż w kraju rodzinnym, nie potrzebują się naginać, jak na to 
byli skazani robotnicy i rzemieślniey z Królestwa. 
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O Kroatach czy Dalmatyńcach. przybylveh z prądem wło- 
skim. i Czechach wiem tylko tyle, że sa w bardzę małej liczbie. 
Jest 10 czeskich rodzin w kolonii polskiej Mateusz nad lguasem. 

Zywiolu żydowskiego nie ma prawie wcale. Podobno po 
średniowiecznemu dawniej przesladowano. bito a nawet kaleczono 
starozakonnych w calej Brazylii. Z tego względu niby obawiają 
się oni osiadać w Paranie. Zanadto jednak są anegdotyczne te 
opowieści przeszłości, by owa nieobecność wytłumaczyć jedynie 
obawą powtórzenia się faktów podobnych. tem bardziej. że teraz 
nie ma nawet żadnego uprzedzenia względem żydów w Brazylii, 
a mimo to nie zjawiają sie oni tam dotąd za chłopem polskim 
i rusińskini. 


ROZDZIAŁ VII. 


C. Handel i Przemysł (Mate herbata. — olnictwo i ogrodo- 

wnictwo. — Hodowla. — Skarby mineralne i roślinne. — Płaca 

robotnika. — Narzędzie zw. fojsa. — Maszyna zw. Monjolo). — 

Przyroda. — Motyle. — Orchideje, — Miód i pszczoły. — Mrd- 
wki. — Papugi. 


Handel. 


Pod względem handlowym stan brazylijski Parana. jest do- 
tąd przeważnie krajem dowozn wyrobów przemysłowych. Przy 
wzmagającej się, kolonizucyi wraz z jej rozwojem, wzrastają po- 
trzeby kolonistów ogólno-cywilizacyjne, jak dotyczące  ubioru, 
wygód, narzędzi i maszyn. Rzeczy ie nie mogą być zrazu przez 
osadników wytwarzane. Produkeya ogólna mus) się rozpocząć od 
uprawiania plodów rolniczych lub hodowania bydła. albo też od 
plodów wyjątkowo podanych przez przyrodę n. p. herbaty zwanej 
Mate. Wywozi się więc ze stann parańskiego głównie ten wytwór 


miejscowy oraz skóry — w ostatnich czasach cokolwiek wosku 
i drzewa — dowozi się zaś do niego wyroby przemyslowe zboże 


i mąkę (z Argentyny). Z czasem przy lepszych komunikacyach 
i podniesienin sie rolnietwa będzie się zeń wywoziło najniezawo- 
dniej płody ziemi inne, w. p. zboże i kawę i może welnę — do 
hodowli owiec bowiem nadają się wielkie obszary ziemi, będące 
dotąd pnstyniami. 
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Wielki handel parański znajduje sie w ręku brazylijskim 
i niemieckim. Niemcy opanowali handel dowozowy i główny do- 
wóz tedy płynie z Niemiec przeważnie z Hamburga. Swoją prze- 
wagę handlowa zawdzięczają oni zamożności swej, wyrobieniu 
handlowemu i zapobiegliwości, większej niż u innych narodowości 
w Paranie, jak tego dowodzą fakta nastepujące. 

Lud polski przywiązany jest do swego stroju; zwłaszcza 
kobiety lubią się wciąż przyozdabiać w czerwone husty i husteezki. 
Sprowadzal je im kupiec zawolany p. Bendaszewski z Galicyi. 
Lecz, myśląc loieznie i po kupiecku, wpadl na pomysl, że taniej 
mu wypadnie kazać je wyrabiać przez fabryki niemieckie na 
Slązkn. Chusty te staniały w Paranie na korzyść przemyslu nie- 
mieckiego. a wywóz ich z Galicyi do Parany ustał. Czy dzielny 
kupiec nie móglby był ten sam towar obstalowywać w Łodzi, 
Warszawie. Białymstoku ? 

Drugi fakt znamienny. Lnd nasz z okolie Kurytyby lubuje 
się w fajansach białych z ozdobami zielonemi; półmiski, talerze 
it. p. o deseuiach liści i kwiatów zielonych, znajdują sie w każ- 
dym „domu podkurytybskim. Zauważył gust taki naszych osadników 
p. Bendaszewski, obstalował towar ten w fabryce angielskiej i ta 
od kilkunastu lat zaopatruje lud polski w te serwisy. Cieszą się 
nasi, jak nadzy w pokrzywach, że mają tanio swoje polskie taie- 
rze, a obojętnie patrzą nato lub nawet nie wiedzą, kto ich uszezo- 
śliwia temi wyrobami, a tymczasem towar ten angielski dostarcza 
im handel niemiecki: przywożą go im do Parany okręty niemie- 
ckie. Czyżby takich prostyeh wyrobów też nie można było obsta- 
lować w fabrykach Królestwa Polskiego ? 

Trzeci fakt zapobiegliwości niemieckiej. 

Rozwój kołonizacyi sprawił, że dowóz towarów z Europy 
wzmógł się znacznie, skutkiem czego okazało się uciazliwem prze- 
ladowywaé je wciąż z okretów europejskich oceanowyc? na bra- 
zylijskie w Rio de Janeiro; zrozumiano w kołach kapieckich ko- 
rzyść bezpośredniej koinmnikaeyi z Enropa. Zrozmniał to też i sta- 
nowy rząd parański. Skutkiem zabiegów tedy dwóch poddanych 
austryaekieh. p. Bendaszewskiego i Frejtana z Tryestu. powstalo 
w Hamburgu towarzystwo przewozowe. dowożące towary z Ham- 
burga wprost do Paranagua, bez przeładowywania ieh w stolicy 
Brazylii. Takie samo towarzystwo mogloby doskonale było po- 
wstać w Tryeście, z pomocą rządu i kupieetwa austryackiego... 
Wtedy dowóz z Anstryi i Węgier powiekszylby sie prawdopodo- 
bnie o tyle, o ile zwiększył sie w ostatnich czasach dowóz ich 
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z Niemiec. Lecz z tego nie skorzystano. bo zrozumieniem spraw 
handlowo-kolonizacyjnych nie odznaczano się w Wiedniu przed 
nastaniem hr. Goluchowskiego. 

Rządy stanów Santa Catharina i Rio Grande do Sul placa 
też wraz ze stanem Parana znaczne zasiłki przewozowemu towa- 
rzystwn „Frejtas*. Poparcie to stanów południowych brazylij- 
skich postawiło je na nogi w r. 1892, lecz nie będzie ono dlugo 
obciążalo ich budzety. Prawdopodobnie już przed upływem lat 
dziesięcin przedsiębiorstwo to będzie miało takie zyski z ożywie- 
nia sie handlu z Europa. iż obędzie się doskonale bez powyższej 
pomocy. 


DR. STANISŁAW KŁOBUKOWSKI. 


(Ciag dalszy nastapi). 


Ostatnie dramaty Ibsena. 


( Dokończenie.) 


IT. 


John Gabryel Borkman jest jednym z owych niezwykłych 
ludzi, których tak często spotyka się w utworach Ibsena. Dość 
przypomnieć mistrza Solnessa. Niezmierna ambicya i połączony 
z nią zanik.'a raczoj opanowanie, uczuć nieegoistycznych, oto za- 
saluicze rysy charakteru Borkmana. Do tych dwóch rysów, przy- 
pomniawszy, że ojciee Borkmana byl górnikiem, doliczyć należy 
jeszcze symboliczne, fascynujące działanie bogactw kryjących się 
w podziemnych kruszcach, które mu tak, a nie inaczej postępy- 
wać nakazuje. 

Te dane nakreślily mu plan życia tak wielki, że pojąć go 
nie mogą zwykle, filisterskie dusze. Pragnie on, by głębie ziemi 
staly sie niewyezerpanem Źródlem dobrobytu i szczęścia 
ludzkości oraz jego potegi zarazem. By jednak tych skar- 
bów mógł on z korzyścią dla swych celów używać. musi on dojść do 
wysokiego stanowiska, dającego mu w ręce olbrzymia władzę. 
Plan ten. w którym tonie cala jego dusza, nakazuje mu usuwać 
z drogi wszelkie przeszkody, nawet kosztem pogwalcenia wszel- 
kich zasad etycznych. Przedewszystkiem poświęca on mn swa 
pierwszą miłość. kochal on niegdyś Elie Rentheim, jedną z dwu 
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sióstr bliżnich, i bylby prawdopodobnie z nia sie ożenił. gdyby 
nie to, że jeden z jego wpływowych a bogatych przyjaciół stara 
się o jej rękę. Na ołtarzu ambieyi sklada Dorkman tę miłość, bo 
przyjaciel Borkmana znając jego nezneia względem Elli. ofiaro- 
wije mu w zamian ,odezepne* w formie posady dyrektora olbrzy- 
miego banku akcyjnego. Dorkman dopial swego, na wybitnem 
stanowiskn dochodzi niemal do monarszej wladzy, wszyscy korzą 
się przed nim, a on rozpoczyna genialne, lecz ryzykowne speku- 
lacye, by wypełnić swe zamiary. Niedlugo poten żeni się Bork- 
man z Guuhilda, siostrą Elli. która znów nie przyjmuje oświad- 
czyn byłego protektora Borkmana, kochala bowiem jego samego 
gorąco i szczerze. Borkinan dochodzi do szezytu potęgi. Ale szcze- 
ście nie zawsze towarzyszy genialnym pomyslom. Borknian na- 
rusza depozyty bankowe, bo te mu są potrzebne chwilowo do 
przeprowadzenia genialnveli operacyi finansowych, ale przyjaciel 
ów, który wystarał się dlań ongi o stanowisko dyrektora, odtrą- 
cony przez Elle, znające tajemnicę Borkmana, zdradza go... i Bork- 
man dostaje się do więzienia. Po ośmiu latach więzienia powraca 
Dorkman do domu i wiedzie życie samotnika. oddany rozmyśla- 
niom o przeszłości i przyszłości, w którą mimo tych wszystkich 
wypadków wierzy. 

Oto dyspozycya dramatu. utworzona na podstawie zdaji oder- 
wanych. słówek i pólslówek rzucanych w ciągu odgrywającej się 
na scenie akeyi, w czem jest Ibsen niepoślednim mistrzem, a co 
po nim przejęli w mniejszym lnb większym stopniu. zależnie od 
indywidualnego talentu, niemal wszyscy wspóleześni dramato- 
pisarze. 

A teraz przystapimy do samego dramatu. 

Po podniesienin zasłony poznajemy się z Gnnhilda. żoną 
Borkinana, oczekującą niecierpliwie odwiedzin syna swego. Er- 
harda. który dla studyów mieszka stale w pobliskiem mieście. 

Gunhilda, jak wszystkie zresztą kobiety Ibsena, o charakte- 
rach niepolowieznych, kochała niegdys Borkmana, po nieszczęśli- 
wym jednakże wypadku, który go przed trybnuał sądowy zapro- 
wadził, odczuła tak dojmująco hańbę spadającą na męża, a przez 
to i na nią samą. że eala miłość jej zmieniła się w gorycz i bez- 
litosną, ziinną nienawiść. Ale charaktery tak silne, jak Gunhilda, 
nie moga zatonąć w nieczynnej rozpaczy i nienawiści. Gunhiida 
szuka wyzwolenia z obeeneto polozenia, nie zastanawiając sie nad 
tem. czy jej zamiary opierają się na realnej podstawie, czy w ilu- 
zyi. Chodzi jej przedewszystkiem o to, by rodzina Borkmanów 
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odzyskala z powrotem szacunek, jakim sie szczycila przed uwię- 
zieniem Johna Gabryela, by było jak wtedy. gdy Borkman był 
niemal królem i pozwalał, by mu się lndzie klaniali z uniżoną 
ezolobitnością, 'edyby jakiemu monarsze. 

Tym zaś, który ma świetność minioną domowi Borkmanów 
przywrócić, ma być jej syn, Erhard. Tej myśli uezepila się Gun- 
hilda jak deski ratunku, ona jest treścią jej życia, w tej myśli 
zatoneła cala jej dnsza i uwierzyla tak fanatycznie we własną 
fikcyę, że inny obrót rzeczy zdaje się być dla niej niepodobień- 
stwem. 

l oto poczyna jej zamiarom grozić niebezpieczeństwo. Przy- 
bywa Ella, jej siostra. która po katastrofie i teraz jeszcze wlaści- 
wie swymi fundnszami utrzymuje Borkmanów, i u której, w ezasie 
katastrofy i potem przez lat kilka wychowywał się Erhard. Na 
niego toe przelała ona calą potęgę milości, jaką czula do Johna 
Gabryela — i teraz przybywa, czująe się poważnie chorą, bliską 
zgonu wedlug opinii lekarzy. by w pobliżu Erharda przepedzic 
ostatnie dir swego życia. Wskutek tego powstaje zacięta walka 
pomiędzy temi dwoma kobietami. każda pragnefaby w zupełności 
pozyskać sobie Erharda. Pragnienie Gunhildy objawia się w ja- 
kins dziwnym. twardym, bezwzelednym despotyzmie i w wpiera- 
niu w syna, że celem jego życia jest uwolnienie domu rodzinnego 
od hańby na nim ciążącej, Ella znów stara się go pozyskać do- 
brocią i wyrozumialoscia. 

Ale żadna z nich nie zwycięża. Ani despotyzm i wtłaczanie 
pojeć o obowiązku Gunhildy, ani cicha milość Elli. nie mogą 
skłonić eo do pozostania w domu. Ten młody chlopak rwie się 
do życia, do szcześcia, pragnie swobody i rozkoszy. która poznać 
mu daje rozwódka pani Fauny Wilton, jedna z tych fascynujących 
swą miłością kobiet Ibsena. Z nią postanawia Erhard ruszyć 
w świat, 

Odsłona druga odgrywa się w pokoju Borkmana, położonym 
tuż ponad pokojem Gunhildy. Od kilkn lat, od czasu opuszczenia 
więzienia, przebywa w nim Dorkman, nie opuszezajae go ani na 
chwile, zamknięty dobrowolnie. gdyby „ranny wilk w klatee*, 
oddany jedynie rozmyślanom o przeszłości i przyszłości. W czasie 
dlugiej samotności w wiezieniu i w tem dobrowolnem odosobnie- 
niu przemyślał on nieskończoną ilość razy caly bieg wypadków 
aż do chwili nwiezienia, ze stanowiska oskarżyciela i ze.stanowi- 
sku obrońcy i zawsze dochodził do przeświadczenia, że jest nie 
tylko niewinnym, ale nawet pokrzywdzonym. Ten genialny „nad- 
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ezlowiek* przejęty jest ,mania wielkości*. Sumienie nie a nie mu 
nie wyrzuca. Potworną mu sie jedynie wydaje zdrada, jakiej się 
wobec niego dopuścił przyjaciel. ,Najhaniebniejszem jest, kiedy 
przyjaciel nadużyje zaufania przyjaciela * — oto jego słowa. Co do 
samego siebie czuje się zupełnie niewinnym. „Gdyby mi dano 
tydzien tylko bodaj — powiada — jeden tydzień czasn na dopro- 
wadzenie wszystkiego do porządku. Wszystkie depozyty byłyby 
napowrót ściągnięte do kasy. Wszystkie papiery proeentowe, po 
które sięgnąłem śmiałą dłonią. by je rzucić w obrót, bylyby już 
leżaly napowrót na swojem miejscu, jak poprzednio. Włos zale- 
dwie braklo tylko, a olbrzymie stowarzyszenia akcyjne bylyby 
przyszły do skntku. Żywa dusza nie straciłaby ani grosza... a wtedy 
„Wszystkie te kopalnie. które bylbym pozyskał! Nowe wytwarzał 
w nieskonczoność | Wodospady zużytkowane! kamieniolomy! Nowe 
drogi handlowe i komunikacye morskie. które połaczyłyby świat 
caly! Wszystko, wszystko to byłbym przeprowadził |... ` 

Ale Borkman nie traci nadziei, wierzy w lepszą przyszłość, 
wierzy, ze ludzie powrócą do niego i ukorza sie przed nim. „Skoro 
godzina zadośćuczynienia dla mnie wybije... kiedy nabiorą przeko- 
nania, że się bezemnie obejść nie mogą... kiedy przyjda.do mnie 
tu, do tej sali i czolgać się będe na kolanach i błagać i żebrać, 
abym ujal napowrót w rece ster banku... Nowego banku, który 
oni ufundowali. a którym nie umieją kierować...“ 

Te slowa wypowiada on do jedynego przyjaciela swego. Fol- 
dala, który tak samo jak i Borkman ludzi sie i obaj żyją tem 
złudzeniem: Borkman, złudzeniem. że przyszłość do niego należy. 
Foldnl złudzeniem, że ma talent pisarza dramatycznego. To złu- 
dzenie jest nicią laezaca ich wzajemnie, gdy zaś Foldal poczyna 
powatpiewać w możliwość zwycięstwa Borkmana. Borkman zaś nie 
uznaje rzekomego talentu Holdala, muszą się rozejść, bo pękła 
jedyna nie, która ich łączyła... 

Do pokojn Borkmana wchodzi Ella. Zjawia sie tn z życze- 
niem, by pozwoli. aby syn jego nosił jej a nie jego nazwisko, 
tym sposobem pragnie bowiem ochronić go od wpływu Gunhiidy 
i zatrzymać go przy sobie. Przy tej sposobności, z dlugiego, 
przepysznego dyalogu dowiadujemy się o ich dawnej miłości, 
o odsprzedaniu tej miłości przez Borkmana swemu protektorowi 
i poznajemy gorącą, namiętną miłość Elli, twierdzącej: „Tyś za- 
bil życie serca we mnie. Rozumiesz ty, co to znaczy? Biblia wspo- 
mina o tajemniczym grzechu, dla którego nie ma przebaczenia. 
Dawniej nie moglem pojąć, o jakim to grzechu mowa. Teraz to 
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pojmuję. Ten wielki, niedarowany grzech popełnia: się, zabijając 
w innym czlowieku życie serca...“ Odslone tę kończy nagle poja- 
wienie się Gunhildy, usilujaeej przeszkodzić zamiarom Elli. 

W trzeciej” odsłonie znów znajdujemy sie w pokoju pani 
Borkman. Z rozmowy pomiędzy Borkmanem. jego żoną i Ella 
dowiadujemy się o wielu momentach z życia przeszlego tych osób. 
Borkman przejrzawszy. że nadzieja jego, aby ludzie do niego przy- 
szli i prosili go o przebaczenie, jest złudzeniem, zamierza „wyr- 
wać się z tych marzeń“ i rozpocząć wszystko na nowo „od sa- 
mych podstaw“. „Pracą — powiada — nieustanną pracą dla tego 
wszystkiego, eo miałem przed oczyma w młodości, w com patrzył 
Jak w życie samo“. Gunhilda zaś i Ella przywołują Erharda, by 
ten sam rozstrzygnął, przy której z nich ma pozostać. Ale Erhard 
rozstrzyga na niekorzyść obu. oraz ojca, który pragnie, aby z nim 


się sprzymierzył. „Jestem młody! — zaznacza. — Chcę także 
jak inni raz żyć i zakosztować życia. Chee raz zacząć żyć wla- 
snem życiem!“ — i opuszcza dom rodzinny. by odjechać w to- 


warzystwie pani Wilton. 

„A wiec wszystko zburzone. Zniszczone marzenie Dorkmana, 
zniszczona nadzieja pani Dorkman i Elli. I nie dziwnego, że Bork- 
man opuszcza dom. w którym bezskutecznie oczekiwał tak dlugo 
wymarzonej rehabilitaeyi, hyle być po za nim. I nie dziwnego, 
że w czwartej odsłonie, odgrywajacej się w czasie burzy śnieżnej 
w ogrodzie ohok domu Borkmana. gdy Borkman umiera nagłe, 
skutkiem dotknięcia „dłoni ze spizu“, pani Borkman i Ella po- 


dają sobie ręce nad jego trnpem. „My siostry blizniaeze — nad 
zwłokami czlowieka. któregośmy obie koehaly^ — mówi pani 
Borkman. „My, dwa cienie — nad umarlym* — dodaje Ella... 


Jak tych słów kilka przekonać mogło, „John Gabryel Bork- 
man: Ibsena należy do dziel niepospolitych. (Włęhoka analiza dnsz 
ludzkich, fascynujący pólmrok, w którym się pławi caly utwór, 
smętność przenikająca go. lapidarność stylu i ciągle napięcie, 
w jakiem wspomianymi środkami utrzymuje czytelnika. wywierają 
przedziwny. acz przygnębiający urok. 

Przygnebiajaey? Tak. Bo wniknąwszy w ten utwór, ujrzymy 
wynurzajaea sie z tajemniczej jego głębi twarz autora, jego zaci- 
śnięte boleśnie usta, na których wiecznie spoczywa ironia i zdaje 
się, że słyszymy cichy, szyderczy szept jego duszy: „Ludzie! wa- 
sze marzenia, zamiary, checi — to bańki mydlane: wami rządzi 
mus, z pod ktorego wladzy napróżno się wyrwać usilujecie. Lu- 
dzie bezwolni życie nasze polega na... ludzeniu sie", 
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Ten mus, zasadniezy skladnik swej filozofii, symbolizuje 
umysł genialnego starca już to fascynującą potęgą morza (.Pani 
morza“), już to wreszcie tajemniczą potegą podziemnego kruszcu, 
jak w utworze omawianym. „To tchnienie kruszen — mówi Bork- 
man — działa na mnie jak rozkosz życia. To tchnienie wieje kn 
mnie niby pozdrowienie podwładnych mi duchów. Czuję je, te 
Spetano miliony: czuję tęlno żył kruszcowyeh, eo swe spłątane, 
rozgalęzione, wabne ramiona, wyciągają ku mnie...“ 

Druga zasadniczą cechą tego utworn jest kwestya samotu- 
dzenia się. Borkman ludzi się, że przyszlość do niego należy. 
Foldal, jego przyjaciel, Indzi się, że ma talent. Zona Borkmana 
Indzi sie, Że jej syn zmyje hańbę ojca — a ten syn, zawodzący 
nadzieje matki, rnsza w świat. Iudząc się. ze znajdzie szczęście. 
Ale bieg wypadków zrywa opaski zlndzeń z oczn tych ludzi. i to 
jest podstawa tragiczności wielu utworów Ibsena, bo osoby te żyły 
jedynie, oddechaly tem złudzeniem. ono było koniecznym warun- 
kiem ich bytowania. 

W końcu, jeżeli ze stanowiska techniki pisarskiej przyjrzyiny 
sie „Joln Gabryelowi borkmanowi*, uderzy nas przedewszystkiem 
koneentraeya akeyi, a raczej brak akeyi w tym utworze. Cala ta 
akcya odbywa się w głębi dusz wystepujacych osób, w rytmie tak 
przyspieszonym, że „przez ciąg zimowego wieczora* prowadzi do 
prawdziwie tragicznej katastrofy. Zarodki i przyczyny tej kata- 
strofy istnialy już dawniej w duszach tych ludzi. Ibsen w utwo- 
rze swym przedstawia chwilę. w której wzróslszy do maximum, 
pedza tych ludzi żywiołowo na dno przepaści. Żadnych zawikłań. 
żadnych wątpliwości: czujemy zaraz po podniesieniu zasłony, że 
ludzie ci skazani są na zagładę, że na duszach iel spoczęła „spi- 
Zowa ręka* genialnej woli autora... 


lv: 


I snać to przeświadezenie. że szczęście ludzkie polega na 
złudzenin, boleć musialo Ibsena bardzo, bo oto obudziło w duszy 
jego litość względem biednych, nieszczęśliwych ludzi, których 
on ongi smagal skorpionowym biezem satyry i oburzenia. I nie 
dziwnego, bo ten gniew Ibsena, to nie byl gniew mizantropa lub 
hipoltondryka, ten jego pesymizm nie byl jedynie bezcolowym 
pasymizmem. Jego satyra była gdyby doświadczeniem lekarza- 
anatoma, który kraje ciała, ale na to, by poznać ich choroby 
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i wynaleźć odpowiedne leki; a jego gniew. to gniew z tego po- 
wodn, że jego chorzy tych chorób, nurtujących ich organizmy. nie 
widzą i leczyć ich nie eben, Ale ten chirurg ma serce i w tem 
sercu obndziła się litość dla biednych chorych. Najszerszy wyraz 
dla tej litości znajdujemy w „Małym Eyolfie* Ibsena. 


Jest malżeństwo Alfred Allmers, właściciel dóbr, literat, 
były nauczyciel i Rita, której posag dozwala mm pędzić życie bez 
troski o byt swój i swej przyrodniej siostry Asty, i pracować 
spokojnie nad naukowem dziełem p. t. „Odpowiedzialność ludzi*. 
Rita ma temperament niezwykle bujny, gorący, kocha ona namic- 
tnie. calą potęgą swych zmysłów Alfreda i tej miłości nie chce 
dzielić z nikim. z nikim bezwarunkowo. Ongi, przed laty. gdy 
szaleństwo miłości skulo ją z mężem w chwili zmysłowej ekstazy, 
ich inalenki synek. Eyolf, spadł ze stoln, złamał noge i stal się 
kaleką na eale życie. I oto żyje pośród nich niewiuny, nieszeze- 
śliwy. widomy wyrzut sumienia. To zabija ich miłość. Alfred stara 
się ból zagluszyć zatopieniem się w nance, pracą nad swem dzie- 
lem. ale to mu sie nie ndaje i wtedy postanawia cale swe Życie 
poświecić opiece i wychowaniu syna. kocha on również bardzo 
swa przyrodnią siostrę Aste, nie wiedząc wcale, że właściwie nie 
jest ona lego siostrą, gdyż jest owocem grzechu, popelnionego 
przez jego macochę jeszcze za życia ojca. To przelanie prawie 
całej milości na małego Eyolfa i na Aste jest prawdziwym cio- 
sein dla namiętnej Rity. Rita boleje i szaleje w głębi duszy, że 


utraciła dawną miłość męża — i w chwilach rozpaczy pragnie 
i pożąda w skrytości śmierci przeszkody tej miłości. smierci swego 
własnego dziecka. kaleki Evolfa. I oto „szeznrolapka* — postać, 


gdyby wyjęta z bajek Andersena, a wedlug zwierzeń Ibsena 
utworzona na wzór starej kobiety, która do budynku szkolnego, 
za lat dziecinnych Ibsena w Skien, przychodziła, by niszczyć 
szeżury — zjawia się, wywabia z domu małego Kyolfa na brzeg 
morski — i biedny Eyolf wpada do wody i tonie. Rozpacz matki 
i ojea bez granie. Otwarte, szklanne oczy nieżywego dziecka pa- 
trzą wciąż bezelosnym, straszliwym wyrzutem w dusze matki. 
A wtedy staje Ibsen przy tyeh dwojgu nieszczęśliwych i podaje 
im deskę ratunku. Nie potrzebują sie rozlączać. Spokój przynaj- 
mniej w części powróci. jeżeli przestaną myśleć jedynie o sobie, 
o swoim bolu, a pomyślą o nieszczęściu bliźnieh. Altruizm niech 
60 
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się stanie ich deską ratunku. Schronisko i sanatorynm dla tak 
niewinnych kalek. jak zmarły Eyolf, niech bedzie celem ich życia. 

A potem napisal Ibsen jeszcze jedno dzielo: „Zmariwych- 
wstanie“, (w przekładzie polskim również tytuły: „A kiedy z mar- 
twych powstanieny*, najwłaściwszy, — oraz „W dniu zmartwych- 
wstania*), nazywając je „epilogiem dramatycznym w trzech aktach*. 
Snać przeeznl. że utwór ten jest zarazem epilogiem jego pisar- 
skiej działalności. 

| cóż nam powiada w tym „epilogu“? 

W pelnym smutku utworze, poeta u sehylku swego życia. 
wiernym jest swej zasadzie, ongi wygłoszonej: „wszystko, albo 
nic“. tylko. że zamiast przedstawić walkę, dążenie do celu, on 
poważnie, smutnie a litościwie rozważa losy dwojga ludzi, ktorzy 
tej zasadzie sie sprzeniewierzyli. Są to losy (znów przedstawione 
w swem tragicznem zakonezeniu) profesora Arnolda kubeka. ong! 
slawnego artysty-rzeżbiarza i Ireny, ongi jego modelki. Rubek 
ze względów filisterskieh i z tehórzostwa, by nie zwichnąć swej 
karyery, nie polączył się z Irena mimo obopólnej gorącej milości. 
Ożenił on się z Maja, posazna panną, Irena zaś wyszla za właściciela 
kopalni złota, Satowa. Ale ten obopólny grzech podeptania milo- 
ści prawdziwej srodze się na nich pomscil. Umarły dusze w nich 
obojenu. Dusza jego, dusza artysty, stała sie twórczo-bezpłodną, 
a jej okryla się mgłą obledu. T oto przypadkowo zeszli sie w sa- 
natorynm kąpielowem, nad cichym, posępnym fiordem i dusze ich 
pragna i pożądają zmartwychwstania. ale zniszczone bolem życia 
sił już do tego nie mają. Wspólna śmierć jest dla nich jedynem' 
wybawieniem. Nie dziwnego — zdaje się mówić lbsen — tak 
być musialo. Trzeba być zawsze sobą, nie należy oszukiwać sa- 
mego siebie. Należy być takim, jak w tym utworze „niedźwiedzio- 
bójea* Ulfheim i żona Rubeka, Maja. Ci wierzą w życie i kochają 
je, i idą tam, gdzie ich niefalszowany głos wewnętrzny woła. 

A wier i w ostatniem dziele jeszcze jeden protest przeciw 
falszotvi i klamstwu. przeciw krepowanieu indywidualnosei. Ibsen 
wiernym sobie zostaje do końca... 

Byl najpierw laikiem, który w szeregu dramatów legendarnych 
i historycznych szukal formy, kolorytu i tonu dla swych utworów; 
potem szermierzem zwalniającym falszywe bogi spoleczne o glinia- 
nych podstawach: potem chirurgiem, który z wściekłą pasya ja- 
kąs obnaża wszelkie choroby przed naszemi oczyma; potem he- 
roldem oelaszajacym zbawcze leki 


a wreszcie, w ostatnim swym 
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okresie, medreem — lekarzem siedzącym przy łożu człowieka nie- 
uleczalnie chorego z wlasnej winy. 

A dodajmy do tego, że równoległe z pogłebieniem treści 
i artystyczna budowa jego dramatów doskonali się i dochodzi do 
tej wspaniałości, że staje się wzorem niedoścignionym i kanonem 
artystycznym dla wszystkich niemal wspólezesnych pisarzy dra- 
matycznych. Słusznie wiee tych kilka słów zakończyć można twier- 
dzeniem Aksel-Gardego, jednego z najlepszych krytyków duńskich, 
że Ibsen, ten lew Północy, to postać genialna mogąca stanąć 
w jednym szeregu z Eschnylosem i Szekspirem, rownież jak on dn- 
chami wieczystej wartości. 


ADAM STODOR. 


60^ 


„Ostatni“ Z. Krasińskiego. 


(Dokończenie). 


Jeszcze jeden, nieznany doląd, literacki czynnik wplynal na 
przypomnienie hkrasińskiemu losów skazańca i kto wie, czy na 
podjecie tematu nie zaważył bezpośrednio i silniej, niż wpływ 
Mickiewicza: Zaraz po wybuchu rewolncyi zaczęlo wychodzić 
w Warszawie kilkoćwiartkowe i kilkogroszowe, peryodyczne pi- 
semko, 89, p. t: „Bard oswobodzonej Polski“ *) (wyd. Królikowski). 
Drnkowano w niem wyłacznie wiersze patryotyczne; ohok prze- 
druków (u. p. Woronicza. Mickiewicza...). także poezye nowe, 
dość często anonimowe. Jedną z takich jest „Głos więźnia 
z lochów podziemnych klasztoru Karmelitów“ (miesiąc grudzień, 
1830, T. I. str. 148), wiersz. który choćby dla popularności wy- 
dawnictwa, musial wcześniej czy później dostać sie do rąk Kra- 
sińskiego. Musiał — twierdzę z calą pewnością, gdyż wystarczy 
dokładnie przeczytać oba utwory, aby wyraźne pokrewieństwo 
i zależność przyjąć za pewnik. Przedewszystkiem zaś fakt nazwa- 
nia ,Ostatniego* przez samego poetę „Głosem“, jest dla mego 
twierdzenia argumentem. bijącym każdego oponenta: W liście 
z 15. października 18417 donosi Krasiński Soltanowi o dzielku 


1) Tytuł i intencya pisma wyrażały niejako antitezę „Barda 

D - q . » 
Polskiego“ z r. 1795, autorstwa Adama Czartoryskiego. (który w r. 
1830/1 piastuje najwyższą godność Prezesa Rządu Narodowego). 


4 


,OSTATNI* Z. KRASIŃSKIEGO 949 


x 


(rzekomo) Stanisława Kożmiana („Ostatnim“) temi słowy : „Glos, 
o którym Ci wspominałem. dojdzie Cię niepoehybnie w tych cza- 
sach, jeżeli juz nje doszedł. Zachowasz go jedynie dla wnętrza 
swego, jedynie*. UNT E EI T. ' 


[/ 7 
Wiersz przytaczam w całości: 


Glos więżnia z lochów podziemnych klasztoru 
Xięży Karmelitów. 


„Dlugoż jeszcze mam jęczyć nieszczęsna ofiara! 
Ozyliż jnż świat zepsuty. nio zna uczué cnoty ? 
Nie zna ep to jest Ludzkość: co jest święta Wiara? 
Ze mie tyraństwo męczy wśród eieinnoty. 
.  — Boże! na Lono Twoje składam me cierpienia. 
Wszakżeś przyrzekł nieszczęsnym podać swoją rękę; 
Wpnść promień Łaski Twojej do iego więzienia, 
Niechże już raz zakończę tę okropną mękę. 
Oddzielony od ludzi już od lat dziesięciu, 
Nie znam, eo jest powietrze w tem srogiem zamknięciu, 
Pędząc w pośród lez gorzkich me nieszczęsne lata. 
Wszystkie zmysły stępiały, już znękane wiekiem 
Pamięć tylko w mem sereu bndzi jeszeze bicia, 
Zapomnialem już nawet, że jestem czlowiekiem, 
l zaledwo czuć mogę iskrę mego życia. 
— Za cóż jestem skazany na ten los mizerny, 
Za eo tą hańbą moją okryto siwiznę ? 
Za to, że powiunościom moim bylem wierny, 
Zem kochał świętą Cnote i droga Ojczyznę. 
20 — Ja was i tu uwielbiać nigdy nie przestanę, 
Wolę ponieść sto razy okropniejsze ciosy. 
To zadaje mej duszy najdotkliwszą ranę, 
Że ealej Pólski takie, jak moje są losy. 
— Ojczyzno! Dlugoż jeszcze przebrzydłe tyraństwo, 
I podłość uieslyehaua boda cię uciskać? 
Czyż żaden Syn nie żyje, albo żadne państwo, 
Ze dawnej swej świetności nie możesz odzyskać? 
— Ten suchy kawał chleba pokropiony lzami, 
Najmilszym by mi został, gdyby ów despota, 
30 Nasycil się mem Ikaniem, złagodził jękami, 
ży więcej nie cierpiała Ojczyzna i Unota. 
Me próżne nadzieje, bo tyrańska dusza, 
Zawsze niesytą jęków i krwi pozostanie, 
Na widok nieszezęść ludzkich wcale się nie zwrusza. 
Dokadze ma Ojezy zna w takim będzie stanie! 
8a = Lecz słyszę!.. O Nieba! Jakież głosy wieszcze! 
Ten huk dział, szezek oręża coś nowego wróży, 


10 
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Może droga Ojczyzna ożyła nam jeszcze ; 
Otrzesla się z tyraństwa przebydlej kałuży. 

40 — Tak jest Boże! to pewnie wierni jej Synowie, 
Wzięli się do oręża, by skruszyć kajdany, 
któremi obciążeni jęczą ich Ojcowie. 

Jó% to za żywiol seren dawno pożądany! 

— Nie myle sie. to oni! to drodzy Sarmaci, 
Mając duszę niebieskiem ożywioną tehnieniem, 
Powstali na skruszenie kajdan swoich braci: 
Obdarzając Ojczyzną szezęśliwem istnieniem. 

O Polsko! Więc znów żyjesz na wolności łonie, 
Co za rozkosz nieznana w mem seretr się bndzi! 

50  Mógiżem powziasó nadzieję, że przy moim zgonie, 
Mogę bvé choć w kajdanach najszezęśliwszym z ludzi? 
— Polacy! kiedy Nieba laskawe sprawity, 

Zeście zrzucili z karków jarzmo okrucieństwa, 
Palączcie teraz w zgodzie swe braterskie sily, 
bądźcie pewni przy cnocie nad zbrodnia zwyciestwa. 
— Kiedy mnie los zawistny od świata oddziela, 
Gdy już tylko chwil kilka pozostało z życia, 
Doznając najwyższego w mej duszy wesela, 
Umieram najszczęśliwszy wśród tego ukrycia.“ 
(Bez podpisu autora). 


Wiersz powyższy. równie szczery jak prosty, posiada prócz 
ogólnego podobieństwa do „Ostatniego*, jak n. p. brak nazwania 
osoby, 1) wiele szezegóiowych wspólnych cech w zakresie formy 
i treści, które same się nasuwają podczas odczytywania: tertium 
comparationis na punkcie formy występuje tu bardzo silnie n. p. 
od wiersza 36-50, — na punkcie zaś motywów treściowych n. p. 
w wierszu 9-tym, odpowiadającym w „Ostatnim“ XVI. 5-emu: 
„Już lat dwadzieścia...* 

Silna różnica. wprawdzie nie zasadnicza, dotycząca raczej 
sposobu przedstawienia. leży w zakoiiczeniach. 

Autor „Głosu więźnia*, — przypuszczam — jakiś wychowa- 
nek szkoły podchorążych lub dawny filareta (cytujący „świetą 
Cnote^ obok „drogiej Ojezyzny^), nie przemyślal głębiej swego 
poematu. Widać jednak, że złożył na oltarzyku poezyi, co miał 
najlepszego: i zapał, który wierszowi prostej żywości udzielił — 


i poświęcenie swej męki Bogu i Ojczyźnie — i moral, wreszcie 
pogodnie uśmiechniętego więźnia w chwili skonn. — Tymczasem 


Ostatni występuje jako tytan myśli. Poeta wyczuł i zglębił sy- 


1) Objaw deprawującego wpływu cenzury zaborców. 
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tuaeve. Każdorazową zmianę toku myśli NOR Z SZeZegó- 
lowa dokladnoseia. Towarzyszymy z przejęciem i współczuciem 
przebiegowi monologu i ruchów więźnia. niespokojni o zakorńcze- 
nie. w przeczucin czegoś niezwykłego. Krasiński zatrzymał motyw 
śmierci, zapożyczony z „(Głosu wieznia^ (wbrew prawdzie histo- 
rycznej), lecz w obrobienin wysoko stanął ponad „pierwowzorem“, 
zespalając siebio samego, stan duszy swojej, z cierpiącym wie- 
Zniem. Samo zakończenie obciążył jednak późniejszymi dodatkami, 
oslabiając w ten sposób mimo woli wydatność dotychczasowego 
podobieństwa utworów. 

Innych dowodów. przemawiających za datą 1821/2, dostar- 
czy przegląd wspólczesnych literackich płodów Krasińskiego 
(ugrupowanych clhronologiezuie w wydaniu prof. Piniego). Na 
podstawie kolejnego rozpatrzenia możemy stwierdzić, że „Ostatni“ 
jest ich bezpośrednim ciagiem dalszym. 

Dwudziestoletui Zygmunt, pelen patryotycznego zapału dla 
rewolncyi „warszawskiej“ — zaczetej przez 5 akademików. 4 pod- 
chorążych. 5 poetów i tyluz oficerów — otoczony (w Genewie) 
jak dziki zwierz w matni, sieciami, drzaeemi z niecierpliwości, 
aby eo pochwycie (VI. 248), tak kreśli ciemnemi barwami swą 
rozpacz i niemoc: („Urywek*, VE 60.) „Zmuszony byt (on sam) 
złożyć” sztandar wojenny i zamienić pole sławy na loże boleści, 
podczas gdy dokoła niego rozbrzmiewały pieśni zwycięskie 
i okrzyki sławy, podczas gdy bracia jego pili z kielicha wojny 
napój. przesaezony przez zemste. podezas gdy każdy oddawał swą 


) 
e 


krew i dawal swój głos za swobodę*. — W tytule współczesnego 
ntworm „Wiosna i więzień* już tkwi nasz temat. — Myśl 


zemsty nad ciemiezcą Ojczyzny. (którą wypiastował tak owoenie 
1830/1, choć tragicznie dla siebie. major sławnych Czwartaków), 
opanowała Krasińskiego — „Adama Szaleńca* i była dlań 
rozkoszną. jeżeli mówi (o sobie) (str. 246): „Cieszyl mię widok 
Rzyma w glinie ziemi i w błocie: bo w dzieciństwie mojem za- 
przvsiagelem zemstę innemu Rzymowi i depeqe jeden, marzyłem, 
Ze kiedyś tak samo będę deptal drugi. Noen idae z Colloseum ku 
erobowi Ceeylii. z usmiechem ironii brałem w rece odłamki por- 
firu. jaspisu. ciskałem je o kamienie i cieszyłem sie, że w proch 
się rozpryskuja. Tak będzie kiedyś z dumą Północy — wolalem; 
a echo sarkofagów powtarzając te słowa, przeciagale je dźwię- 
kiem ponurym i już śniłem, że jestem na pogrzebie tyranów*. — 
Ztąd jeden tylko krok: po „Adamie Szaleńcu* napisać .Osta- 
tniego*. ` Bezpośredniego sąsiedztwa tych utworów, a następstwa 
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„Ostainiego* dowodzi coraz doskonalsze stopniowanie pomysłów: 
po oehlonieciu z rozpaczy i chęci zemsty („Adam Szaleniec“) — 
zdolność rozpatrywania się w szczegółach wielkiej katastrofv na- 
rodowej. 

Czy są też i reminiseencye z ,Szalenea^? — Najbardziej na- 
macalna (prócz innych): (,Ostatni* XXXV. 11): 


— Qo się ze mną dzieje? 
Wiem — znam — rozumiem — czuję: że szaleję! 


Dalszych dowodów dostarczy korespondencya: 


List do Gaszyńskiego 17. marea 1832: „Napisałem tego 
roku duzo rzeczy, wszystkie gorączką i rozpaczą napiętnowane“. 
Wprawdzie wymienia je w liście następnym: (2. kwietnia): „In- 
nych (?) rzeczy dużo napisalem: Ulomki o Szwajcaryi i Wło- 
szech. Adama Szalenca, Przeora, Marye Carowa poema prozą. ale 
to wszystko krom ostatniego teraz drukiem mie wybija, bo pełne 
przekleństw na Moskali“. Z latwo zrozamiałych wzgledów nie 
wynüenil „Ostatniego“, on, który nawet później przemilczał o swem 
antorstwie mn. p. „Trzech myśliś wobec Gaszynskiego,. „Osta- 
tniego* przed Soltanem.. Jedyny z przytoczonych „Adam Szale- 
niec mógł być pisany w rozpaczy. gorączce, lecz takich utwo- 
rów miało być „dużo“. Wyszczególniona zaś cześć „Ostatniego“ 
odpowiada najzupełniej tym warunkom, jeżeli zwrócimy uwagę na 
ustosunkowanie, jukość i przebieg akeyi. z kulminacyjnym pun- 
ktem w ust. XXXIV. 

Następnie należy też podnieść ważny fakt, że w r. 32 podle- 
gal poeta chorobie oezn. co hezwiednie mnsiało zwracać jego 
myśl, fantazyę twórczą. na fnnkcye tego organu — spelniającą nie- 
poslednia rolę w jednej ze wstępnych „zwrotek“ pierwszej ca- 
losci: (XXIV. ostatnie wiersze): 


„Widzę ich — widzę — dotykam ich wzrokiem — 
Zda się — ach. jednym tvlko stąpnąć krokiem, 

A ręką dotknę! — Nic, nie już nie boli — 

Niech się napatrzę — napatrzę do woli!* 


Najważniejszym argumentem dia oznaczenia daty 52. była 
dla prof. Antoniewicza misterna kombinaeya clironologiczna, na 
podstawie tekstn: — * 

XVI. 5, „Już lat dwadzieścia — — 
Jak martwy padlem na to śmierci łoże !* 
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Krasiuski urodzony w r. 1812, więe 1812 E 20 = 1832. 


a w odwodzie jeszcze jeden argument. cytat z listu (do Gaszyn- 
skiego) 2. kwietnia 1832: „Przebolałą mam duszę, choć dopiero 


dwadzieścia lat na tej ziemi przebyłem*. — „Ustęp ten — pisze 
autor — jest dla mej hipotezy najwiekszej wagi a przychyli sie 


ku memu zdaniu ehyba największy seeptyk. jeżeli sobie przypo- 
mni równoległy ustęp w „Ostatnim“: Lat juz dwadzieścia... Że tu 
Krasiński siebie samego ma na myśli. a nie jakiegoś więźnia. 
który przez lat 20 jęczy w więzienin. każdy zrozumie, kto sobie 
przypomni, że często nazywał życie więzieniem. a czlowieka wię- 
miem”. 

Temun rzekomo bijącemn dowodowi sprzeciwia się jednak 
myśl wierszy poprzednich: 

Dot w duszy mojej jest jeszeze zakątek. 

Gdzie nie zagasła gromnica pamiątek ? 

(oś we mnie jeszcze ludzkiego zostalo ? 

Lat już dwadzieścia — nie wiem — Ty wiesz boże! 

Jak martwy padłem na to śmierci loże!” 

. Poeta nie wspomina tu o dniu swoich urodzin. któryeh 
chyba nie pamieral i które nie byly dlan gromnicą pamiątek. 
Mojem zdaniem należy odnieść wspomniany okres lat 20-stu mię- 
dzy: rok 1827/9 — sad sejmowy ze smutnym epilogiem dla mło- 
dego Nhrasinskiego, a r. 1647 — ostatnią redakcyę utworu. od 
której datnja sie powyżej przytoczone wiersze. 

1847 minus 1827/9 = 20. Tak więc musi odpaść „uajwa- 
zniejszy^ dotąd argument za rokiem 1832, dla nas bardzo nawet 
wygodny, bo prawie usuwał potrzebę oglądnięcia się za innymi 
dowodami. 


Mineło lat kilka. Rękopis spoczywal w tece, czekając na 
swoją kolej, eo było losem i innych poezyi. Wydohyl go z po- 
między papierów i pracował nad nim Krasiński dopiero w roku 
1836/7. 

Co bylo powodem podjęcia pracy na nowo? 

W pierwszych miesiącach roku 36 (podczas pobytu we Flo- 
rencyi) otrzymuje smutne wiadomości o losach swoich najbliż- 
szych :»Uwięzienie Jaroszyńskiego w Schlüsselburgu i wywiezienie 
dzieci Ad. Soltana do korpusu kadetów w Moskwie (Kallenbach, 
IL 299). Fakt pierwszy przypomniał inu zarzucony utwór o losie 
więżnia- męczennika, drugi zaś zlożył się na rzekomy epizod z ży- 
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cia Romana Sangnszki: NI.—NIV. — Za powyższą datą przemawia 
też ten epicki, wolny od wszelkiej mgelistości, prostota treści 
i wyrażeń, najbardziej zbliżona do części pierwszej. Przypuszeze- 
nie prof. Antoniewieza. że treść omawianych obecnie ustępów 
odnosi się do nagłej deportacyi młodego Sanguszki, który mimo 
błagań matki i właśnie za to otrzymał od Mikołaja kare zdwo- 
joną i mnsial iść pieszo na Sybir (jesień 81 r.), przypuszczenie, 
oparte na bardzo spóźnionym przypisku Gaszyńskiego (z r. 1561, 
terne de deux Mondes, nr. 36, str. 128), nie wydaje mi się tra- 
fnem tem bardziej, iz przemawiają przeciw niemn poszczególne 
wiersze, wskazujące na tego samego bohatera (t.j. Lukasinskiego): 


(XI. 5.). „Myślim ostatniej nie wierzył nikomu 


(nagle aresztowany w toku rozwinietyeh przygotowań do spiska); 


lub słowa Moskala: 
„W dniu szczęścia skonasz i zginiesz w dniu zwycięstwa”, 


(wyraźna zapowiedź daty powstania, r. 1830). 


Pod koniec marea 1836 roku wyjeżdża Krasiiski z Floren- 
cyi do Rzymu i tak się złożyło. że mógl stanąć w tem samem 
mieszkanin, które zajmował podczas swej bytności w r. 30. Da- 
wne wspomnienia opadły go tlmnem, przypomniały mu wrażenie 
tej chwili, kiedy doszła go pierwsza wieść o wybuchu powstania... 
i to dalsza przyczyna podjęcia twórczej pracy. 5. grudnia (1836) 
pisze do Sołtana (z Wiednia do Rzymn) list z prośbą o zniszeze- 
nie pewnego rękopisu (prawdopodobnie drukującego sie właśnie 
w Paryżu „Irydiona*), z dopiskiem: „inne papiery zostaw u Ale- 
xandra^. co dowodzi. że byly złożone w Rzymie jakieś inne je- 
szcze papiery, czyli utwory, dawniej skreslone (Kallenbaeh, Il. 
320). W r zaś 1857 (do Gaszyńskiego o sobie): „kilka rzeczy 
on zaczął, ale dalej ich ciągnać nie umie, nie chce num sie“. 
Slowo ,zaezal* interpretuje dosłownie, jako dorabianie początko- 
wych ustępów „Ostatniego“: (mniej więcej) l.—XY. Do najpe- 
wniej napisanych w tym czasie należą: (stanowiące pewną calość) 
XI.—NIV. i niektóre z poprzedzających — LIDL VI. VIT. IX... 
O dokladny podział i oznaczenie poszczególnych absolutnie nie 
można sie pokusić, tem bardziej. że ogólny podklad myślowy 
i przygnębiający nastrój jest wszystkim wspolny;  Krashiski zaś 
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posiadał specyalną zdolność laczenia takich fragmentaryeznyeh 
calostek — jak n. p. tutaj: o sobie, wiezniu, Polsce, giełdzie 
Europy... , 

Nastepnej, t. j. już trzeciej kreaeyi (po napisaniu „Przed- 
świtu*) są ustępy od (mniej więcej) XVI-go do (również z tem sa- 
mem określeniem) XXIII-go, z treścią messyanistyczną., zakończone 
myślą o Slowianszczyźnie OAI końcowe). Przejścien do części 
najdawniejszej i laeznikiem jest ust. XXIII. 

. kreacyą ostatnią są cztery końcowe nstępy XNXVII.=XLT, 
również z treścią przedświtową, wykazujące niedwnznacznie wplyw 
„Psalmów*. I ta calość ma epilog — skon więżnia. — Poeta 
pracuje nad utworem jeszcze w r. 1847. (List do Gaszyńskiego 
18. marea): „Jak mogę dozwalam Wyzwolenia” (tak bowiem swolm 
zwyczajem nkrywal tytuly dziel przed ewentualnem otwarciem 
listu przez czarną poczte): — 14. kwietnia: „raczej zważaj na 
całość, wrażenie przez nią zostawione. niż na szczegóły”. 


Aby wreszcie gruntownie zmodyfikować klasvfikaeye i myśl 
przewodnią prof. Antoniewicza, musimy dokonać jeszeze kolejnego 
rozbioru poszczególnych ustepów części obecnie początkowej. Pracę 
mamy już znaeznie ulatwiona przez dotychczasową analize prof. 
Antoniewieza. który — eliociaz opieral się na blednein zalozeniu — 
jednak drogą raczej intnieyi, niż literackich dowodów, dochodził 
czesto do bardzo trafnych, szczególowych wyników. 

Ustęp I. domaga się samą treścią, uby go umieścić na rok 
1837-my — w którym to czasie ulegał Krasiński silniejszemu 
niż kiedykolwiek przyenebieniu moralnemu i fizycznemu. pesy- 
mizmowi i chorobie oczu (początek r. 1837). Slusznie też mógł 
pisać o swej nędzy życiowej, chorobie, ciemnościach, milczeniu. 
bo to wszystko właśnie przechodził. 


W. 5. .Od kochających coraz mniej kochany, 
AZ teraz pewno całkiem zapomniany !* 


Wyrazna wskazówka czasu napisana: W r 1836 ojciec 
zmusza Zygmunta do zerwania stosunku z p. bobrowa. 

Potulny syn kapituluje przed terroryzmem ojeowskim. lecz 
serce — nie sluga, — odezwało się raz jeszcze rozpaczliwem 
westchnieniem. W liście z (kwietnia) 1857 r. wyznaje: „Ale są 
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chwile, w któryeh wszelka nadzieja mnie opuszcza, w których eos 
niewieściego rodzi się w dnszy mojej i muszę westchnąć ku tym, 
których kocham. Prócz milości kilku, szczęściam żadnego nie do- 
znal na ziemi“. — On, syn światła, siewea natelmionej pieśni, 
pogrzebany jest pod ezarnem sklepieniem. Bardzo misterna kom- 
binacya: Mówi o sobie i nawiązuje do gotowej już cześci o $u- 
kasińskin — on przygnębiony, ehory na oczy mistrz słowa — 
a więzień, który na ziemi pracował nad sercami Rodaków, hy ró- 
wnem jemu zakwitły natchnieniem. Zwrotce tej — jak widać —- 
już w akcie tworzenia było przeznaczone otwierać poemat i do 
niej właśnie odnoszę wyjątek z listu do Gaszynskiego z r. 183%: 
„Kilka rzeczy on (Krasiński) zaczal, ale dalej ich ciągnąć nie 
umie, nie chce mn sie*. Ciąg dalszy tej samej redakeyi zdradzaja 
nastrojem i treścią ustępy: II. VI. VIL... lecz sa antocharakte- 
rystyką już wyłącznie Krasińskiego. 

Ustęp II. wcześniejszy. (Antomewicz: z r. 1832 — z po- 
wodu podobieństwa do myśli zawartych w listach do Gaszyi- 
skiego). slabszy w kompozycyi, nie Jączy się z sąsiednimi i od- 
bija od nich wierszami. które psują nastrój, mający być naszym 


a 


udziałem. jak w. 3. 


„kto pognebiony — w tego bij — a wygrasz:* 


lecz następny: 


„— jeśli pysznie z pychą wladzców igrasz*, 


Mad e JE 
Byłem ja dumny — leez damuy z dnmnemi* — 


każą przypuszczać przeróbke późniejszą, z okresu „Przedświtn*, 
kiedy spotykamy często podobne wyrażenia. 

IV. Motyw, który występuje w 3. w. — trzeci ranek zmar- 
twychwstań — musimy odnieść na czas po r. 1840: wiersz 1. — 
„aniol, co groby odwala“ — byłby dalszem snuciem wątku przer- 
wanego w „Śnie Cezary* (r. 40): zamknięcia glazn, prowadzą- 
cego do wnetrza grobów. kryjących umęczony Naród. 

V. Antoniewicz: Motywy z Bajrona każą przypuszczać rok 
1832: wiersz „Duch Twój albowiem...“ zaczyna interpelacye, któ- 
rej niespoistość nie jest zatarta. 

VI. VIL VII. mają*się rzekomo odnosić do rzezi galicyj- 
skiej. czego nie widzę tu ani śladu; (za datą późniejszą od r. 1897 
przemawiałohy chyba wyrażenie (VI. 10) „z wszystkich bolów 
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ten najbardziej bôli“, równe przedświtowemn „to dopiero bolów 
ból*); z ustępu n. p. Vl-go przeziera tylko niezwykły pesymizm: 
poeta wspomina o walce z samym soba. o umysłowej śmierci: — 
3 ostatnie VII. odnoszą się specyalnie do losów ineezennika- 
wieżnia. 

Cały IX. jest rozwinięciem i powtórzeniem ust. XXXI. 
I XINIL. a, wiersz 7. wspólny jest wymienionym ustepom prawie 
w doslownem brzmieniu. 

X. mówiący o: książętach ziemi i ziemi handlarzach, któ- 
rym potrzeba tylko (VHI. 7.) „nienarnszonej handlu spokojności*, 
mógł powstać również przed r. 1840, równocześnie z pomysłami 
(lub po ich utrwalenia — co możnaby oprzeć na stanowczem 
sformniowaniu mysli) „Nieboskiej komedyi cz. I." Dla braku sta- 
nowczego kryterynm trudno powiedzieć, czy w tym właśnie uste- 
pie mamy streszczenie końca „Snu“: giełda bez Boga. a ponad 
nią cień szatana — olbrzyma Północy, — czy też jest to zarodek 
rozszerzonego później pomysln. Nadzwyczaj ciekawe zakonczenie, 
od słów „A oni wszysey..^ wygląda na krytykę i dosadną ocenę 
rządu królestwa kongresowego i jego handlarzy-ekonomistów. 

"XL—XIV. połączył prof. Antoniewicz w całość — epizod 
z życia (1881 r.) Romana Sanguszki, napisaną przed r. 1847. 
AT. dotyczy wypadków, daleko jeszcze przed powstaniem 31 r. — 
uwięzienia; (Eukasinski był uwięziony w r. 1822): w. 4. 


„Tak, jak śmierć nagla, wróg mnie pojmał — zdradnie...* 


polączenie zaś z poprzednim przez wstępny dwuwiersz o krama- 
rzach kongresowych, każe przypuszczać wspólezesność wypadków 


i przeczyć — mimo zeznania Gaszyüskiego (Antoniewicz). jakoby 
ten nstep przedstawiał losy mlodzintkiego Sanguszki. Z drugiej 
strony czytamy tu o zsyłce, której — jako zbyt lekkiej karze — 


Takasiński nie podlegel. Być może, iż poeta, aby boliatera zrobić 
bardziej niepoznawalnym. każe mu iść na posilenie i tam w pol- 
nocne lody wysyła narodowe hufce powstańcze, by przy uwal- 
nianin więźniów stanu jego pominęły. Dający wiele do myślenia 
termin „wnuk rzeczypospolitej i swobody* -— rozumiem jako trze- 
cie pokolenie: Polski kongresowej — po pokolenin Księstwa War- 
szawskiego i czteroletniego sejmu: przycisk widzę na połączeni: 
wnuk swobody, a nie: wnuk Rzeczypospolitej, — przynajmniej 
historya Polski w rozbiorach o żadnym slawnym Sanguszku nie 
wspomlna. Nadto prof. Tarnowskiemn wydaje się niepewnem, 


958 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


„jakoby „Ostatni“ miał być pisany z myślą o księciu Romanie 
Sanguszce*. 

XIII. XIV. Droga na Sybir: Kat wiedzie konia przed vzesza 
i nie siada na niego: idzie pieszo, bo na siodle sterczy jak krzyż 
knut, przed którym przywodnik zmusza do upodlenia sie. do bicia 
poklonów, a na błagania znękanego więźnia: 


„baj mi, czlowieku, wytehnąć na tem siodle!“ 


odpowiada: 


.Umrzyj, przeklęty Polaku. 
Umrzyj. a nie tknij praw cesarskich znaku!“ 


Ten ponury obrazek. jeden z nielicznych podówczas w naszej 
literaturze —- martyryologii. przypomina nam inny, nieco podo- 
buy, w pierwszym syberyjskim utworze, „Anhellim*. Jeżeli zwa- 
żymy, że pod koniee 1637 r. Słowacki (po ukończeniu .Anhel- 
lego“), przebywa we Floreneyi i przez dłuższy czas utrzymuje 
serdeczne stosunki z hawiącym tam krasińskim. to możemy przy- 
puścić tę mimowolną zależność i lekkie zapożyczenie z obrazka 
syberyjskiego, który przedstawił Słowacki w „Ankellim*. rozdz. HI.: 
Syvtnacya i tlo — te sama: zsylka. Postać kacapa z koniem po- 
dobna, tylko rodzaj upodlenia inny: zglodniale pacholeta, enane 
na Sybir, przymiłają się do siedzącego na koniu przewodnika 
zsyłki i Zebrza. o chleb. „powiadając, że ear jest głową wiary 
i ze w nim jest bóg i że nie nie może rozkazać przeciwko Du- 
chowi świętemn. nakazując nawet rzeczy podobne zhrodniom...* 

XV. To samo możemy powiedzieć, co i o X-tym. Wspomnie- 
nie kraju rodzinnego w takich jak tutaj wyrazach znaehodzimy 
częściowo w „Dniu dzisiejszym“ i wcześniej, a formę już n. p. 
w ,lrydionie* (35 r.): 

IV. „Gdzie postacie. które tak dumnie kroczyły?.. Gdzie 
patrycyusze twoi... Gdzie Westalka.. Gdzie mowey twoi... Gdzie 
żołnierze legionów ?...* 

XVI z r. 1847 (jak wyżej). 

XVIT. (wtóra) alnzya do (trzeciej) epoki Ducha św., z którą 
spotykamy się u Krasińskiego (począwszy od r. 88) w „Traktacie 
o Tréier? 1840/1. 

Cały cykl nstępów XVIL—XXI. o treści messyanistyeznej — 
wizya przyszłej Polski, "wzięta z „Przedświlu*: Powtórna postać 
Messyasza bez krwi na fęku, cudna pięknością Polska, staje nad 
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progiem Syonu. z orężem Cherubinów w dloni, wiodae ze sobą 
do królestwa Chrystusa wszystkie Narody, śpiewające jej hymn. 
Tutaj zwraca nwage ust. XX]. przez swój układ odwrotny w po- 
równanin z „Przędświtem* — stanowi bowiem zakończenie tej 
grupy „zwrotek“, gdy treść jego czerpana jest z początkn „Przed- 
świtu* (widzenie przesuwającego się tlumu zwycięzców i braci 
zmartwychwstalych, białych świetlanych postaei..). Ztąd też mo- 
Zua określić pewną date — r. 1842/8 = wiersz „Na skale“ 
i ,Przedswit*. 

NNII. jakby epilog powyższej wstawki; myśl wstępna laczy 
się z podobną w XXIV-tyin. 

XXIII. — przejście do (omówionej powyżej) części najda- 
waiejszej. poświęconej Lukasinskiemu. 

Do niej dołączył poeta. jako zakonczenie, cztery (ostatnie) 
ustępy NXNVIII.—XLL, nakrywajaee sie z ,Psalmami*. Pochodzą 
bezwarunkowo z r. 1846/7 (Antoniewicz). Ich charakter modli- 
tewny. może za miękki w stosunku do poprzedniej katastrofy, 
jest jednak najzupełniej na miejscu. 

„Święta Twoja wola!” jest dewizą zakończenia. 

* Przedświtowe: 

„Łaska Boża nas-wegnala w te bezdroża, 
Nicehaj będzie pochwalona!* — 


powtarza sie innemi tylko słowy (XLI): 


' „Otoś mi dał w darze, 

Ze ludn mego ja zamknę cmentarze. 

Polski-m ostatni trup w carskiej pieezarze! 
Dzięki Ci Panie!“ 


Tu mamy „też genezę tytulu. który od początku był tym 
samym, — nigdy ,.Wyzwolenceem*, jak czytamy w korespondeneyi 
zr. 1847. 

W ustępie przedostatnim — modlitwa za Ojczyzne; wiersz 13: 


„Daj jej na wieki wszechmilosci siłę”, 


wskazuje na „Psalm milosci“. Myśl o przodowaniu Polski Sło- 
wianszezyznie, powtórzona obecnie wyraźniej i w takien samem, 
jak poprzednio, miejscu, wzięta jest z „Przedświtu*. — Skon. 
Wykazane doróhki a szczególniej końcowa, bo finis coronat 
opus, tak obciążyly główuą mysl pierwotworn, iż ugiela się pod 
niemi i zamiast pozostać według założenia, artystycznem odtwo- 
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rzeniem mąk, nadziei i rozpaczy więźnia, a pewnem ukojeniem 
własnych cierpień 20-letniego poety, powstańca dusza — przy- 
brala postać wcielenia w czyn najtradniejszej cnoty, rezyguacyi 
chrześcijańskiej, 

Aby wyczerpać wszystko i zamknąć całość, dodam, że Kra- 
siiski nawet po wydrukowaniu poematu pod obcem nazwiskiem, 
trzymał w tajemuicy swoje autorstwo przed najbliższymi przyja- 
cióhni, — w tym wypadku przed Sołtanem, do którego w ten 
sposób pisał (24. lutego 1848): „Pytasz się o nowe dziela wyszłe, 
godne czytania? Staś Koźmian napisał „Do Mistrzów slowa* — 
i pod tym tytulem: Przez autora wiersza „Do Mistrzów slowa“ 
wydał dwa poematy „Ostatni“ i „Dzień dzisiejszy“. Przeczytaj, 
wiele tam poczciwych rzeczy.* 


KAROL KWIECIŃSKI. 
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